
W PIERWSZA M OKRESIE RZĄDÓW SWOICH
(;1846 —1839).

(Ciąg dalszy).

U L

Hr. Gołuchowski w w alce z generałem  Ham mersteinem  
i w śród stanu wojennego.

' T t g S f i :  SyL-uącya po zbombardowaniu Lwowa. — Stłumienia Życia publi­
cznego pręez generała Hammersteina, — Położenie dworów po znie­
sieniu pańszczyzny. — Prowokacyjne postępowanie ruskiej Rady 
narodowej i jej ąutij.gonizili wobec lir Gotuchowskiego. — W alka 
z. wrogą krajowi biurokraayą. — Przemarsz wojsk rossyjskich do 
Węgier. — Trudności w dostarczeniu zboża i paszy dla magazynów 
wojskowych w braku robotników. — Opór ludności wiejskiej w  tej 
wierze i wysląpiąme hr. Gotuchowskiego z zagrożeniem środków 
przymusowych. — Skarga Rady ruskiej z tego powodu do ministra 
Pacha wniesiona. —  Zaostrzenie rządów wojennych wskutek rozsze­
rzenia władzy generała Haiuniersleina. — Reskrypt niiDłStUryalny 
■wydany p.o myśli cara Mikołaja I. w sprawie chwytania i wydalania 
emigrantów polskich z Galicyi — Car Mikołaj 1. i hr. Gołuchowski 
w Żmigrodzie. — AreSzlowanie generała Jpztrfa, lir. Załuskiego rui 
•żądanie cara Mikołaja 1. — Reklamucya lir. Gołucbowskiego wnfc- 
siona z tego powodu do min.iS‘ti'fi Bacha z żądaniem dymissyi im 
wypadek Otrzymania wyjątkowych zarząd/Jeń w mocy.’ — 1’oplool; 
w kraju wskutek aresztowania hr. Załuskiego. — Wyjazd ks. Leons 
Sapiehy, llomana Wybranowskiego i ks. Adama Lubomirskiego. — 
Ponowna, rokla.maeya hr. Gotuchowskiego w sprawie generała hr. Zału­
skiego. — Skazanie na śmierć i ułaskawienie hr. Załuskiego prze; 
cara Mikołaja I — Zwyeięztwo lir. Gotuchowskiego w  sporne kpin 
peteneyjnym z generałem Ilammersleineni. — Missya pułkownik; 
rossyjskięgo ks. Radziw iłła w  sprawie aresztowania Franciszka Smolki 
Floryana Ziemialkowskiego i trzech innych osób podejrzanych. —
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Stanowczy i skuteczny Opór hi? feoj-uchowskiega go ĆI,o aresztowania 
Smolki. — Aros/.lowanidii wywiezienie Ziemni-lkowskiego. — Rokla- 
n u ^ a  wniesiona, z tego powodu przez aresztowanego a poparta, 
prjiez lir Goluehowśkiego. — W ym iana pjsTO ^niędzy lu', Gofuehcńy- 
skim a generałem Hanimersteriimm — Nowe zwyciwtwo tir. Golu- 
choWsjego w sporze z gtffirrałeni lJanmiersIeiiioui. — Ustąpienie 
generała Hammerstfiinu z. widowni. — Pog^iitki antagonizmu między 
hr. Gqfurli(nvskim a ministrem Gachem. — Sprawa spiskowa Juliana 
G M B m * i spiski studenckie. — Spraw a llubriehu. — -Urojony spisek 
krakowski i sprawa Józefa Łepk.owskiogc^i— Cicha. kafcim icya mię­
dzy Austryą a 1’iaisami i Rossyą co do ściganej, spiskowców. — 
Sprawa Agatoua Glillura. — Era denuneyantów. — Polwarczii de- 
nuneyacya o Arcybiskupie Baranieckim. — Me.flaoryal WoliltarlJia. — 
Itenuikpyacya o prol&óraeb ur̂ i wersy tein krakowskiego. — llelacyst 
poticyjna o profesorach Antonim RTuleckiin, Jozafacie Ziolonaekim, 
Zygmuncie A. Ilidclu, WinctmLym Polu, Julianie Dunajewskim, Józelie 
Majerze i innyeh. — Usunięcie pierwszych czterech ptoĄrso i;6 ie i sta­
nowisko hr. Gotuchowskiego* w -tej spraw ie.— Opłakany stan admi- 
mstracyi i organizacya wtadz. — Pierwsze próby wciągania żywiołów 
krajowych do służfiy państwowej. — DarOu Kale.hbrrg. — Joachim 
Chomiński.— Sprawa, pomniku dla cara Mikołaja I. w Żmigrodzie.— 
Dyscyplinarne poskramianie wybryków urzędniczych i podróże lu­
stracyjne hr. Golijchowskiego po kraju — Rozgjzdrzanie wieści nie­
pokojących o powstaniu i wznowieniu pa.iiiSZCz.yzny. — Bernard Meyer 
o hr. Goturhowskim. — Podróże hr. Goluehowśkiego do W ieilnia 

r i  jego pracą nad polilyczną rehabililacyą Galieyi w sferach naj­
wyższych.

Przystępując ( Ib  przedstawienia najtrudniejszej i najprzykrzoj- 
szei luzy w dz alalności lir. ( łoliiehowskiego, musimy rzecz to 
poprzedzić bodaj pobieżnym obrazem sytutioyi kraju i konstella.cyi 
stosunków iv pierwszych oliv. ilaoli roakcfyi porew obu" jnoj.

Z uutoiitycznyeli dokumentów, ogłoszonych w dodatku ik 
trzeciego tomu przytoczonego przedtem dzieła bv. Iletftsrta, miano­
wicie I  korospojidmie' między ks. WAmliRcligratzom a 1’a.kh cznym 
chociaż jeszcze ii i e w y jaw innym w formie urzędowej szefem no w ogo 
ministerstwa, ks. t’elixom Sfliwur/tmliergiMii, wynika, że generał 
Hammerstein otfzyuiał sekretni lnstrukcye. z Wiednia, z których, 
co bardzo wiele znaczy, zadów olony był pogromca ru woluay i w je­
den Adej, wyposażony najwyższa władzą, najrozleglejszeni pełnomo­
cnictwem monarszem. że dalej z powodów w nieogtoszonym taj­
nym nienioryale ks. Bfihwarzenberga wyłuszezonych niemożna było 
odwołał; Zaleskiego równoezeńnie z wydaniem tych inslrukeyi. 
Dyktatura IlammelrSteinn, którego kondedierska przeszłość uczyniła 
nieprzystępnym dla wszelkich względów na szlachetniejsze fspi- 
racye narodowe, byl iby bez takiej instrukcji sirasznm <Jóż do-
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]>j«*ro m ów’n- o llam m erstcin ie  z tajm-mi instriikccnm i kta&re ltAjft/ 
wzykmdzie vi mm ninioiatitiu*, źe. .jak to ks. \ im liseligrRtz o M h ie  
m yślał. zoStał j»rx**K Opatrzność powołany do zbaw  mi i a A  ustryi 
a przodrw'5zystkiem do takiego ntw ierdzmiia rządów austryackieli 
w (ia licy i. aby już n igdy nie m ogły sio g łośniej odezwa-' patryo- 
lyczno asp irac je  społeczeństwa polskiego. Jeże li ks. W im lis rhg riltz  
mógł bez skrupułów ukarać śm iercią członka lyaiikCur*•.k i p a r ­
lamentu Roberta IM unia., to llam m tu stmnow i mogło sio wydawać, 
żi d i. douod w ] rozumiałośći i łagodności. jeżeli w stanie obłoże­
niu ograniczy się tylko do oddawania „w k a m a s z e j a k  wtedy 
nazywano wzięcie do wojska za karę, gorętszych i wybitn iejszych 
bohaterów ruchu (n . p Jana, 1 )obrz,anskiego). Za to tak samu jak  
W 1 ndiscligriitz w W iedniii był liezw zglpdnym w zamyka ni u wszy­
stkich stów arzyszmi. w ydaw nictw  dzienn ikarskich i t p.. w roz­
ciąganiu nadzoru po licy jno- wojskowego ua wszystko i wszystkich, 
w roszę i. w doraziiem tłum ieniu wszelkich głośniejszych jilijaw ów 
opinii w ten sposób. ż.c tak ożywiona,, nawet burzliwa do niedawna. 
Iwowska w idow nia ppfeliczna zm ieniła się. od la/.u na joflnó w ie l­
kie ouienttitrzysko.

rftiit, dotąd w rucldiw iuu życiu pul it rożnem Lw  iw  wyprzedzał 
prowim-yę i przodował je j. lak teraz la ciężka proJdracyfi, poliiy- 
czna., w i .i ku. stołem pogrążona została, udzieliła się natychm iast 
krajowi. Sz lachty ni u pot rzobu ty ło  teroryzowaó ani kamaszami 
ani w ięzieniem , ho w danyi h stosunkach so cya lnud i b y tfi‘ona już 
posła, w u. ludności w iejskiej stororyzow aiia . I)orvw  c.ze zniesienie puii- 
szc.zyzny licz zabezpieczenia indem nizacyi a za stanówczmn nato­
m iast orzec.zmiiciu, iż „is tn ie jące  służebnictwa pozostają ni en si.ru - 
szmiG“ , sprowadziło ciężkie przesilenie \, całym  trybu* gospodftr- 
czym. ( ih ło f, wyzw olony z więzów paiiszcz- żn ianycli, zażywać zaczai 
upragnionej od alawuŁ i w niuiiMuaniu swo.joni od r JS4 li należnej 
mu swobody gospod irczi j w ten sposób, że pracę dla, dworów za 
wygorowanem  na,wet w \ nagrodzeniem uw a,żuł za, Jiti.kę. której czę­
sto w najpilniejszej potrzebie ze zlosliwem zadów olcniem zupshihi 
odm awiał, a natomiast w z ią ł się do „pańsk ich  lasów {Riz taką za­
ch łannością bezprawną i poskromić się, niodającą, juk gdyby cho­
dziło o generalne Stwierdzenie tralnuści przysłow ia* me bedzie nas 
a bydv.il las !

W ed ług  in s irn key i danyidi z W iednia, Zalesi imnu i lir. Ham- 
morsl.eiuow miału, byt niska liada, narodowa i rusku dmdmwień- 
slwo uroezyś<‘ie zobligowane, aby w pływał' na lud w ifijski w spo- 
sób uspokajający. Rząd obawiał się, jak to zaznaczy!' w onlonausach
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ołunniuiecki.e)]. żeby nie powtórzyły sio wypadki z r. 1S46. W y ­
starczyło w ięc w słuszuem zresztą m niem aniu ruskich agitatorów 
samo wstrzym anie gin ud zachęty du rahacyi, aby stało się zadość 
życzeniu rządu i dbtjrzyniane z osta ło  włożone przezeń zobowiązani* ,
0  w s tm  manie jednak  propagandy, utw ierdzającej chłopa w po­
dejrzliwości wobec dworu, pogłębiającej coraz w ięcej jogo niechęć 
do szlachty, n ie chodziło wcale, bo w łaśnie wlęcly zaczynało się 
nąpowrót panowanie trad ycy jn e j m axym y rządow ej: ttińdi ci im- 
pera i to panowanie jeszcze sroższe, n iż przed obaleniem Motter- 
nicha. W program u1 bowiem rekonstrukcyi m onarchii, po pokona­
niu zrewoltowanych W ęg ró w  dokonać uę m ającej, na pierw szyn. 
pianiu leżało rózćw iartowanie dotąd jedną  całość stanów iącogi 
kfttnplesu krajów korony św. Szczepana na ca l) szereg' okręgow 
adm in istracyjnych  n ietyIko według licznych  narodowości, kraje h 
zaludniających lecz także według dowolnych pomysłów podziało­
w ych , w których. jak n p. co do rdzennego tery tory um mudya-
1 yzmn. chodziło przede w szystkiem o dobre nałożenie kie,szcznw re 
prftssyjiiych. Zaczęło się przytem systematyczne wydobywanie na 
wierzch różnych ułamków narodowościowy Cli i ich podjudzanie 
przeciw madyajĄ zmówi. Ud krv twych stajał, formalnej rzezi, na 
terytorytfceh. ząjmuw finyeli przez ludność słowa,cką, serliską, kioa- 
cką, rumuńską i t. d., zaczęła się kampania węgierska z r. lhihS/9, 
itzącl traktował tych domowych Wrogów \'V ągior jako formalnych 
sprzym.erzeńców swoich i w nagrodę za pomoc przyrzekał wszy­
stkim autonomiczną emaiicypaeye po pokonaniu Węgrów i w'ci ‘le­
niu krajów korony hv. Szczepana jako zwyczajnych prowincyi do 
jednej wielkiej monarchii. W takim składzh -ze-ezy lwowska Rada 
ruska w ,.-ly w owa z dwóch tytułów, najpierw' przez konoksye z po­
bratymcami na W rgnzecli a powióre przez szachowanie polskiego 
żyw olii w <:alieyi. mogła liczyć na daleko ulące wzglądy llam- 
mersteina i wcale nie zawiodła się v swoich oczekiwaniach. dej 
tylko pozwolił Ilammerstein po rozw iązaeiu wszystkich innych klu­
bów politj mm) cli wieść dahj żywot agitacyjny z tem jedne.m ty Iko 
zastrzilżeniem,, że na posiodzetiiac.il ma być zawsze obecny oliccr 
jako komisarz rządowy. Ośmielona tem wyj mik owocu I Taktowaniem 
ruski Rada narodowa w ,'stepowała zaczepnie, w sposób wprost 
wyzywający, nie oglądając sie na nikogti poza llammersleinem. 
lir. hołiicbowśkicgo, Któremu legenda podsuwała „wynalezienie*4 
Rusinów do spółki z lir. Stadionem ruska Rada natodowa trak to- 
wała jako swojego wroga, stawiając mu w kraju na każdym kroku 
trudności, przyskarżająe go nieustannie przed ministerstwem. Twier­
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dzi ni'& to w tej ogólnikowej formie w u la ć  sis może przesadneiu. 
W  dalszym e.iągu ópow u id a n il , przyjdzie jednak kolej na ,fakt,a au- 
lentyozm-. popierające. to zdanie, a w osobnym rozdziale,! .który 
genfezie i ówczesnemu stanowi kwesty i ruskiej \, (ra liey i poświecić 
w ypadnie, czyte ln ik  znajdzie dowody niezbite na t.o, ;e walka 
z ruską .Radą narodową, je j późniejszy mi epigonami i jej dążno­
ściam i politycznym i, należała do nąjhe/szycdi trudności. z jak iem , 
lir. (io łucłiow ski spotkał się zsrftz w  jiierwszych chw ilach  rządów 
swoii li.

Objąwszy władze naczelna w adm iiiistrncyi kraju, lir  (udu ­
chów,sk. dążył' głownio do stłum ien ia  tej iurtvreliii społecznej, jaką 
w ytw orzył , dawna, biurokraeya, podburzając w łościan przeciw dwo 
mm, i do zndialiilitowaiii.i ad im i.istnw yi. ku irą  za r/ mów tej bm- 
tlipkraeyi 8poJiiezwi.st.wo polsku uważać mogło za synonim  dowol­
ności. Iiążność tę odgadnąć można było z tego, cośmy w pierwszym 
rozdziale przytoczyli z referatu hr. ( lolin-howskiogo o zniesieniu 
paiis/.czy "iiy . .Jak trudnym , niem al n iew ykom ilnym  wydfi.wać się 
mógł ten prdgfti.m lir. (uduchówskisgo w pjerwsstoj chw ili, gdy 
jako  następca Zaleskiego stanął obok wszechwładnego reprezen­
tanta system u wojskowego, g n ie ra la  br. llammerste.ina. to po tein 
wszystkiOm. cośmy pow żyj przedstaw iii. nie wymaga już w łaści­
wie bliższego o b jam ian ii. Przecie./; instn ikcye  w w lane br. ilam- 
merstoinow i w yraźn ie  zalecały zaszachowanie szlachty przez ch ło ­
pów z leni tylko zastrzeżeniem, żeby n iś sprow okowami takiej rzezi 
jak wr r. J846. Itehab ililacw i adm lm stracyi zaś z zarzutu dowol­
ności dotąd w ydaw ała  się niepodobieiislwami, dopóki br. Jlam nier- 
sicin  w całej p iln i d z iw u  1 władzę, nadaną mu owemi instruk 
cyam i. Wszakże/, charakterystyko ich stanowiło w łaśnie formalne 
ulegalizowanw  dowolności i to dowolności najgorszej, Im zależnej 
od kaprysów żołn ierskich. Pop raw y .-dosmików p o i tym  względi-m 
via facti, za pomocą łagodnego w ykonyw an ia  lub zgoła om ijania 
bezwzględnych roszczeń w ładzy wojskowej, można byłti orzid iwać 
tylko w takim  razie, gdyby “Sztab urzędniczy, otaczając., wówczas 
hr. (ifgliie.il o w skiego, był mu oddany i jed n o lity  w przestrzeganiu 
i atoli oy i przez szefa objaw ionyeli. T  \ mezasfem i pod tym względem 
sy tu ac ja  była nieim il rozpaczliwa- I rzędy zapełnione byty suinomi 
żyw io łam i starej szkoły leurok ialycznej, wrogiem i kiaiow : jakb y
slworzonom do działan ia w łaśnie w duchu d y b a lm y  br. S*fllntor- 
steina. .Niższe ligu ry ówczesnego świata urzędniczego, pn naiwiek- 
szej części indyw idua żądne kary ery i gotowe do, okupienia, jej 
usługam i n.iin.ogodziwsy.rmi ze stanowiska, dobra krain i intero-sów
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jo ^ e ' społeczeństwa, oglątb.h' się na lir. łlam m erste ina  . ego iti- 
’ fencye, bo jeżeli w A u s try i zawsze w ysług iw an ję, sio wojskowości 

bywa utarta, dro^ą do kary łu t , to w ie ily  flH jlegM i do togo nada­
rzała się sposobność. \V'yższA-"(igTjry zaś. pom inięci przez lir. Uo- 
łiichowskiegn w awansie radcy dworu i st&TŚi radcy gmbcrnialni 
lSić mogli —  biorąc rzec,z po ludzku — patrzeć na Inki A nagli 
wywyższanie młodszego kolegi ani ,;y rz li» ie  u,mi nawet, obojętnie 
Z bardz® nu liczne mi w yjątkam i posiadał' pew nie lir. ( lołucliowski 
w' tern naibliż.jzeni otoczeniu swojein nie współpracowmikćw. chę­
tnych i oddanych obowiązkom służby w jednej z u.ltti myśli i j< 
(liioj in tencyi, lecz towarzyszy, pal rżących z ukosa luli nawet w y ­
czekujących z upragnieniem  tego. żeby Szef taki jaknajprenzej stal 
się niem ożliwym . A  że po tein, rośm y powyżej powiedzieli o obo­
wiązków ośti i ścisłości lir. Gołuchówskiego, pewnie nie starał się 
on osobiście rozbrajać m alkontentów tego rodzaju i nie rolni' w t, ur 
celu żadnych ustępstw ze szkodą dla, rygoru, ścislGt^i, w ogóle dla 
w ym agali sprężystego toku czynności, o ti m < liyba już niopolrzcba 
osobno wspom inać kilka, lat m usiał lir. (io ltirhow ski pracować 
w Lakiem n iccliętin  ni sobie oloczeniu, bo dopiero przy reorgani- 
zacyi wdadz nadarzyła się mu sposobność do pozbycia się najgor­
szych żywiołów.

I>opói] i lir. Stadion, ceinący lir. Gołm  liowskiego jako znako­
mitość w Zawodzie adm in istracyjnym , zajmował śilm  stanowisku 
w gabinecie Ki li.\a ks. Beliwarz(-nbi»-ga jako m inister spraw wc- 
w nętrznycli. układający g lo " ne projekty ustawodawcy," (ustawę 
gm inną, nową konsi ■, tucyo i t d.), ay luacya  nowego szefa, krain 
w G a licy  i m ogłaby była zmieni'- się na lepsze. M óg ł1 bow n m lir. 
Gołuchówski lii/zyć na to, że lir. Stadion nietylko nie staolie w po­
przek jego wnioskom, zm ierzającym  ku b pszmnu zorganizowaniu 
sztabu urzędiiiczogn. lecz nawet poprze go swoją powagą w razie 
kolli/mi z w zecb w ładny i i i  br. I binim ersteinem . A le  lir. Suuiiun juz 
z początkiem r. 1K49 był ze swojemi lioera.Inemi poglądami zdzo 
low .ni' i coraz *więeej ściągał na, sifihib nieufność ks. W  i ml iseli- 
ęriitza. ro zezacc-go sobie pclinnnoriiie l w r> nieograniczone nietylko 
w oporem -cli w o,skow yrli. lecz także w całej nowej orgtinizacyi 
państwa i to tak dalece, że w ym agał' od m inisterstwa, aby się 
przed nim z każdego ważnie wzogo kroku lorn ialn io opow tadałn. 
i f r  Stadion by łby się w l,rutce znalazł v konie, znDŚw zlnżeiiiti teki, 
gdyby nieuleczalna choroba mózgowa nie była poniży la kresu jego 
działalności publicznej l ’o usunięciu się br. Stadionu, zeszła, na w idno­
kręgu polit) cziiym gwiazda K ad ia . który inz zasiail ił w gab inecie
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ks. Bchwarzenbarga jako m inister spraw iedliwości a tera/ objął 
bekę spraw w ew nętrznych.

Tymozaseut punkt ciężkości ca-1'oj R jtuaoyi ]»rzeniósl' s iH N ło  
W ęg ier, gdzie fatalny dla A n stry i przebieg kam panii w yw o ła ł po­
trzebę m ten reBC y i tego, k tóry od dawna rw a ł ęić już do roli po­
gromcy nu Im rew olucyjnego « całej Europie, h iterw encye  cara 
M ikołaja. I. W skutek tego ^bijieya m iała się stać%11i.\uiym szla­
kiem dla pochodu sprzym ierzonych wojsk roseyjt k ich  $i. (na szefa 
kraju spadło ciężkie, i pełna odpowiedzialności zadani. . N.ieehby 
w przemarszu wojsk roSSyjskich zaszła jakako lw iek  trudność, wply- 
wuj-aca na opóźnienie opera.-vi, nikt inny tylko 011 b y łb y kozłęm 
ofiarnym  na. którego świat całą zwaliłby w iną. K r. Cłolueliowski 
wyw iązał sif jednak z tego zadania la ł że w  sierncli najwyższych 
ntw iordził wyrob iim ą mu już przez lir. SUdio.ua opinię dzielnego 
adm iiiisl ratom. a w swojom sumiouiu ohyw afelskiem mó£'ł przy tern 
zachować przeświadczenie, żo powodzenie swoje irekylko nie oku­
p ił bezwzględnością wobec m ler&8ó\ kraju, lecz przeciwnie z wszelką 
możliwą, troskliwością o te intereSa.

W  zadaniu leni obujmującem nuióstw o zarządzeń adm in istra­
cy jn ych . t.yi zlttycli s.ię kom unikaeyi, kwaterunku, zftprowiantowania 
wojsk lid., lar do luelm w ski nie mógł poprzestawać na pisem nych 
rozkazat li i p ia n y c h  raportach, ho wśród tak Jiad/wyezajnyeu 
okoliczność ślim&BZy tok S p r a w  na torach binrol i litycznych mógł 
sjinwyndzić nieobliezono szkody. 1 1 r (ło łm diowsKi by ł w tedy — 
niożmiby powiedzieć —  ciągłe w drodze miedze Nhimitrstiiietw em 
a powiatami na. lin ii wojennej, aby wszystko oglądnąć, wszystkiego 
dopilnow ać.

N ajw ięcej trudności spraw iało zebranie tak znacznych zapa­
sów ż y w o ś c i i paszy, aby arm ia 30O.000 ludzi wynosząca była  
dostatecznie zaopatrzona w  czasie kilku tygodn, trw ającego prze­
marszu i roz.porzą,dza.ła nadto w da lbo  i i na. Bu ko w in ie  oblitemi 
m agazynami i ez.ei w o w i u i i ą. ;z, których na każde zawołanie mogłaby 
w czasu* kampanii ściągać potrzebno tJftyłruły (feny posz.i ztigól- 
i i \ c ! i  artykułów wzrosły wtedy ■£— ó krotnie a spekiilacwa. nie 
znajaca. granie zysku, korzystała z tej sytuaOyi w sposób bardzo 
do tk liw y dla konsumeyi. W śród  taki. li stosunków bardzo wiele 
zależało na do lnych zbiorach a. pod tym  w łaśn ie  względem zacho­
d z ili poważne obawy. Ludność w łościańska iMTwictn, już z natury 
swojej nieskora do prany zarobkowej po za sforą 'w łasnego gospo­
da rstw a  a do togo za w pływ em  tradye i pańszczyźnianej i rozw i­
n ięte j na tern tle propagandy rozstrojowej riiecliętna dworom nawet



530 PR Z E W O D N IK  N A UKOW Y I L ITE R A C K I

tam. gdzie w łasny jej interes na pierwSsły plan występowa!, albo- 
w yrost odmawiała.' izlacdn ie sił-roboczych, albo dyktowała, za nie 
eony niezm iernie wygŹroWa&&. N a  ćlofaiur złego s ił tych  było 
w  Ogóle- za mało w stosunku do potrzeb, gdyż w łaśn ie  najlepsze 
sjlb poeliloirą-t' szczególnie w ydatny w tym mężkini roku pobór 
wojskowy di sajnio transportowanie żyw ilości i paszy dla. arm ii ros- 
syiskiei trzym ało zn nożną ęzęść ludności męzkiei po za wsią po. 
kilku dni w tygodniu. W  J/lkmi skład/i^ rzeczy zachodziła obaw a, 
że .nawęt, mimo gotowości dworów do przyznawani^ w ygórowanej 
zapłaty b.rak róbotnika, spowodowany lenistwem  i oporem niechę­
tnych w łościan, iniiemoąLiwi należyte zebranie plonu. Hyla, to. 
chw ila , w której od Szybkich stanowczej a tia fn e j decyzyi <>&;(>)>i■ 
siej wszystko zależało. gdyż szlachta i władz® popadły w liozri- 
dność \vojBe& s y ta ic y i bez w yjścia . Dacyzya ta, znpfidła ze strony 
h r. ( iołmdiow sinego w lornde rozpowszechnionej za pośrednictwem 
władz, duchówieństwa i (haikiem po całym  kraju odezwy do lu­
dności wiąj.skiej. Z  gorącą zachętą do dostarczania potrzebnych yii 
rohoi-zyi h za ządanem wynagrodzeniem , w ięc w w łasnym  intere­
sie, ląCzyh; sio w tej odezwie stanowczo , dobitnie wypowiedziana, 
groźba, że w d a ju n i razie w ładza wystąpi z przymusem wobec 
oporni*' ludności. Form a i rodzaj przymusu b y ły  nieokreślone, bo. 
ściśle, rzecz biorąc p raw n ie  ©kifislić sio nie da,wały. A l ■. hr. Oio- 
hichowski w iedzia ł to dobrze, ze sama groźba, władzy wystarczy 
dla Ic iuw cgo  c lili>}ui. ażeby g'Q na,kłonić do zarobku. N ie  za,wiódł 
się w tein oczekiwaniu, (irożna niezdefin iowana alo^Uiamwczo w y ­
powiedziana podziałała jaknąjlep iej a, lir. (ło łm diowski już. w krót­
kim czasie na szeregu przykładów przekonał się, ze w yb ra ł tram y 
środek i że za jego pomocą cel zostanie JjfiągJłif.ty. Za, to jm lnak 
Rada ruska oskarżyła go potem przed Rad iem , że teroryzii_j<■ In 
dii ość wspom nieni.iini pauszczyźnianenii Do (ej sp raw y je i zi ze 
w rósić nam wypadnu z powodu ,,0.1 politycznej stm ny. Tutaj' za­
znaczam! tylko, że Hac.li zażądał w yjaśn ień  w sposób, z którego 
w idocznie przebijała chęć dania .Radzie ruskiej sa,tysiakowi, a hu 

energiczna odpowimlż hr. (hd iichow skiego, streszczająca sie w tein, 
‘Że tek postąpić musiał wśród n iezw yk łych  (rodności i w pocziieim 
swojej odjiowi&clziollLości, położyła, ich razie przynajmniej,, kres 
dalszym wyjaśnieńiom

K ied y  hr. (dolmdiowski mógł imiifeMać, że wyszedłszy zwy- 
eięzko z trudności, w yw o łanych  przom irszoin wojsk rossyjsnich. 
teraz już będzie swobodniejszy swopmi działaniu z liie ia ła  się 
w łaśn ie  rię/.ka Imrza. zbliżała się chw ila , w której wypadło mu
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zm ierzyć się po raz pierwszy niejako oko w oko z br, Hummer- 
steirieii) i Bachem ,

Jeże li W essenberg  jako m in ister - prezydent tak już w y ­
n iósł generała Ham m ersteina. że, jak w idzieliśm y w reskryptach 
na początku togo rozdziału przytoczonych, niejako postaw ił go po 
nad gubernatora, W a c ła w a  Zaleskiego, to czegóż dopiero nie w y ­
padało oczekiwać po Bachu w chw ili, gdy generał ten. spełniwszy 
ściśle instrukcye, wszechwładnego ks. W ind isehgriitza. zaskarbił 
sobie jego zauhuiie i uznanie głośno w ypow iadane! A  nadto cala 
sytuaeya uprawniała, 'niejako Bacha do zaostrzenia rygoru rządów 
wojskowych. To też w pierwszych dn iach czerwca 1849 r. w ysto ­
sował on na razie do samego tylko  generała  Ham m ersteina na­
stępujący reskrypt albo raczej następująco pełnom ocnictw o:

„W ew n ętrzn e  położenie G a lic y  i w związku z kom plikacyą na 
W ęgrzech , bliską już przesilenia, przyb iera tak n iebezpieczny i po­
ważny charakter, że poch łan ia uwagę rządu w najwyższym  stopniu 
i wkłada, nań obowiązek niepomijania, żadnego środka czujności 
i nacisku, aby z grożącemi ztamtąd niebezpieczeństwam i w porę, 
można, było się zmierzyć. W asza E s c . zna to położenie tak do­
brze, jak  najwyższa władza, państwowa w W ied n iu  a prawdopodo­
bnie nawet lepiej od niej. N iepotrzebuję zatem W . Esc . szeroko 
przedstawiać, że (ta lie )a  w niższych w arstw ach  społecznych po­
siada ludność szczepu w iernego i rządowi oddanego, w średnich 
zaś a szczególnie w wyższych klasach liczy w ielu zwolenników 
europejskiego stronnictwa przewrotu, między nim i w ielu zdecydo­
w anych, możnaby nawet powiedzieć desperackich charakterów , że 
dalej panują,eo, w tych klasach wzburzenie podsycano jest zewsząd 
przez licznych rossyjsko - polskich wychodźców, którym A ustrya  
w ludzki ale źle odplacon) sposób użyczyła schroniska, że w re­
szcie w ęgierscy emissaryuszo i węgierskie pieniądze dążą nieprzerwa­
nie do podminowania gruntu we wszystkich częściach (ta lie ,y i, że —  
jednom słowem —  czynniki te nie zaniedbują żadnej sposobność1 

do założenia, m iny, która, m iałaby na ty łach  arm ii rossyjskiej, 
szczególnie w razie częściowej klęski je j oddziałów, wybuchnąć 
i wszystko dokoła, gruzami zasypać. Jest to rzecz naturalna, że tei 
niebezpieczny stan w (ta licy i niepokoi Cesarza russyjskiogo, któ­
rego w ierne wojska m ają w W ęgrzech  rozpocząć walkę o prawi 
i porządek, jestlo. powtarzam, rzecz naturalna, że Cesarz rossyjsk 
zaniepokojony tym stanem rzeczy stawia, wobec, nas słuszne żąchr 
nie, abv ze. strony rządu ile możności postarano się o dostateczne 
zabezpieczenie tyłów  jego armii. Na W Kxc. jako na dowódzcy
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wojsk w tein. Idealn ie  w .stanie w ojenuym  znajdujucein się. t róle- 
stwnj c itży  obowiązek postarania się S* takie zabezpieczenie w na j­
pełniejszej in ie ra B  a Z drugiej strony w łaśnie c a v w o j e n n y  
i w yp ływ a jące  Z&ii a łr\bucye  rządowe dostarczają W . .E.\r wszel­
kich środków do osiągnięciu ci lu. \Y. JExe. otrzymuje zatem ni- 
iiiejszeni wskutek najwyższego rozkazu f i i  rAtly m inistrów  spfioyalne 
111 iowaźi i ■ on i <.- i polecenie, alty : 1° w szystkich rossyjskicli pol­
skich poddanych, co do który d i zachodzą podejrzeniu politycznej 
natury, bez dalszego dochodzeniu kazał aresztować i podczas trw a­
nia ohijcnego przesilenia przytrzyma 1' w sposób zabezpieczający 
przed ucieczką; 3U ■takich poddanych rossyjsl ich i polskich, któ­
rych wydam hr&ażądaiiohy ze strony Bossy i n s ; podstawie, traktatu, 
w ydaw ał władz&n) rossyj,skini w tym celu w'skazanym ; d ° w w y ­
padkach, w których do w ykonania takich zarządzeń v pciKęffzńfejd- 
nych miejsoowościa-oh w łasne środk adm iii.stiacy jiie  i wojskowi 
okazałyby się niodostate-eziietir, zav ezv nł cesarska • ross.jsk ie  w o j­
sko do pom ocy; 4 ° \ ogóle podwoił1 czujność i surowość w tym 
celu. aż.cby wszelkie podburzanie w prow .ncyi, pochodzące od w ła ­
snych lub obcych poddanych. zostało poskromione, w in n ych  zbro­
dni tego rodzaju nezyn.oim  nieszkodliwym i przez przykładne uka­
ranie a w m n iyc li poddanych (;esarza'zahezpicczoiio przed nmszezę- 
snemi następstwami chybiOSiycli sp isków .“

Reskrypt ten, wydany po za pjfcryina szefa kraju, musiał hyć. 
skrycie  prze/ generała H iiim nersteiiia  w yw o łany W ielkorządcy 
wojskowemu załatało laiwiem bardzo na. tem. aby ja.kiiajw ięeej woj­
ska z (dalie' i w ysłać do \! ggier, gdzie kampanię rozpoczęto wcale, 
iiiedostalecziiem i siłam i. R J ld ie i  l w dziele swojeni o r. IK4N 
wynosi pod tvm względem gen. r da Ila.inme.rsteinn jako wzór die- 
duściguiony £i ponieważ autor ten rozporządzał calem '.archiwum 
doiiiowem ks. WindiscdigTiitzów. wiec zapewne ztajntąd inianowi- 
cie z tajnych raportów br. Ilan im ersle inn  i pochwalnych listów 
ks. A lfreda  Wlrndisidigriil/za czerpał swoje in lcrinaeye . W  skuiel 
znacznego osłabienia załóg galicy jsk ich  wypadło pomyśleć o za­
bezpieczeniu tyłów arm ii rossyjskioj w inny sposób. I pod tym 
W zględem  br lle lfe rt daje autentyczne Wyjaśni STU i nadm ieniając, 
że generał lla iium  rstein liczy ł na pomoc wojsku rossyjskiego. lir. 
H e lle rt mów: o taro wszyslkiem  tak spokojnie. jakgtlyby to nie. 
uchybiało Austryi. że rząd jej obcemu mocarstwu pozwalał w yrę ­
czać ię w pełn ien iu  h inkcyi po licy jnych , że zaimn poniżył mo­
narsi wuw. stanowisko \ u s tn i tak, jakgdyby ona spadła do roli 
ówczi -nycli ks ęsbw' nadd iinajd iic li. otw artych unoścież go .podaree
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cossyjskioj. l ir .  GroJucllowskienm ijdrzyjioiiin'al .się może bliższy przy­
kład analogiczny, nieszcztóme czasy próbtf t$żiii<if i t f  « w Polsce, 
k iedy |o w  p O jf tn y  sposób rw sy js& y gsBeratowi** i dyplom aci 
rigBftfeftjftrąrwaii się av upada,jącern już państw ie. Aua log ia  ta n a ­
rzucać się musiała hr. Gołucliowskiem u zwłaszcza w tedy, kiedy nie 
wiedząc nie B  tych  zarządzeniach lhtcha baw ił jako szef kraju 
w Żmigrodzie, gdzie c*r M iko ła j i. oglądał i żegnai wojska swoje 
do W ęg i, r idące. Tam na. suidyencyi pożegnalnej u gara usłyszał 
lir. Gol iicIioaa ski z nsl jogo alluzyp. o aa chodzącej w życie dA ktaln- 
rze rossyjskit- ] I am m ersteinowskiej umiej więcej aa tych s ło w ach : 

Oczyszczenie ni kraj 11 z żyA' ioIóav porządek ztiKłócających zajmie się 
i 1 iż sam generał ila in iiiersteiu  ! Guły dotknięty przebiegiem tej-au- 
dyencTi i w ogóle- przyjęciem u cara M iko ła ja  1. x)  hr. GoIucIioaa -
sfcti povA ró ił do L r  owa. lfiiał iiz a\ aresztowaniach, dokonanycli
bez jego AAoedzy i lo prz\ ro sy jsk ie j interwent;. i AA'ojskowej, faktu 
pozytywne, usprawiedliw iając* mij przykrzejsze przypuszczenia. >'aj- 
większą ,sensację. w yw o ła ło  aresztowanie generała Jozefa  lir  Za ­
łuskiego. Poczucie osobistej godności, draśnięto w idocznie już na 
and\ encyi u cara M ikołaja L . łączyło  się ze śa\ iadomością, że cho­
dzi tutaj tak/e o zagrożone interesu moralne kraju i państwa, 
o powagę Awlndzy krajowej. którą sam reprezentoAVal, i o powagę 
państw a. o której nie pamiętano w W ie d n iu  w < • 11 aa 11 i w zyw an ia
pomocy wojskom ej przeciw W ęgrom . Nadeszła zatem cliArila i sy-
tuae.ya, vt k iórej lir. (io łud iow skiem u zm ysł polityezny i rozum 
stanu kazały postawne Jnyestję  na ostrzu i zmierzyć, się z potęgą 
dyk ia tu ry  wojskowej generała  H am nierstc ina . aby albo ocalić oki-o- 
pmą już przez sam laki stanu wojennego Arładzo swoją, albo paść 
z ho.imri ni Postaw ił tęd.t hr. Go łucliowski wprosi kwesiyi galu- 
netowa. pismem do m inistra Haclisi z. 2:L czerwca 1849 r.. trzy- 
ma fi cmi a' lim e stanoAw.A 111 i energicznym . Oto flosłowny prze- 
•-1 ;i(t tego pism a:

M Z opuAAuaitaii osób Avtajcimiicziaiyoli w óaaizćsuo wypadu i sl.o- 
.sum, i Jir. (naiłncluiWskifign a a  indoino .aUtnWwj, fe u<u NJiku 1 n.j I. 111 
jeszcze powód osobisty .lo nieufności lub «fi najmniej (izisLłości do sitia  
( i a I i <-\ i kic(l\- bowiem na jednym z <iliia<IÓAV dworskich ein klikulai I. 
odezwał sio o generale Skrzyneckim nieehęlnie jJdkfi o zdiajcy In. Go- 
bicliowski nic zawahał się zimrfWić g ° t»*mi słoAcy : Najj- lan ie , z. ge- 
ncralcin Ski zeneekim łączą niic Afęzły |«m vifem sh\a ' <11 nniill1 na 
tc słowa, ale w iiasiopuych zuprosMfiinftU nu o bindy l. j. przy Aryz.Ha- 
c/.aniu miejsc przy stole dal lit. (-Ifiluoliowskicmu liczni swoje niezado­
wolenie.
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„K ie d y  17. czerwca 1849 r. po raz j^stiatni stanąłem \v Żmi- 
gYodzife’ przcul Najjaśn. ('esarzem rossyjukim, raczył ten/.e nadm ie­
n ić. vĄ g enera ł kom enderujący hr. 1-Iammerst.ein otrzym ał jaknaj- 
rozlejsflejsze pełnom ocnictwo co 4o oczyszczenia kraju z żywiołów 
porządek zakłócający! li. 'Oziiajiu i«ni“  to zdziwiło mię bardzo, gdyż 
zgoła n ic o tem nio w iedziałem  a p. -generał' kom enderujący, ja k ­
kolw iek obecny w Żm igrodzie, nic mi o tem nie wspom niał i do 
te jte h w ili unika wszelkiej .sposobności, przy której w rozmowie ze 
m ną clioóinżhy słówkiem mógł dotknąć tej sprawy. Po powrocie 
do Lw o w a  dowiedziałem sir z pisma piezydyum  generalnej ko­
mendy. ż-a^wskntek polecenia (lesarza rossyj sinego i reldainaeyi ks. 
Pask iew icza komenda ta zarządzała prze/, komendę miasta Krakowa 
aresztow anie Moszyńskiego, k tóry przód la ty  za polityczne prze ■ 
stępstwa praćhyw ał w zakładzie karnym  na 1 rai a .a obecnie zaj­
m ować się ma zbieraniem zapomóg pie.jiieżnyw-li dla polskiej em<- 
g racy i. D a le j dowiedziałem się z re.laeyi starosty laruowskiegO, że 
wskutek podobnego polecenia na, rozsaz generała komenderującego, 
w jóiedliszowiracli jW dal' ].irzez c. k. wojsko przy iu te rw m iry i ros- 
syjskiogo olie.era oraz urzednikfl kam eralnego uwieziony i do tw ie r­
dzy Zm i.yścia w Królestw ie PoJsk.iem w yw iez io tiy .Józel lir. Zuluski 
starzec przeszło 60-letni, który posiada obywatelstwo austryackie, 
nie wd iw a ł się, ile mi w iadomo, w żadne knowmiiii, a natomiast 
na k ilkakrotną w yraźną prośbę .1. Ex c . lir. fcUad.ioua objął w kw ie­
tn iu  z. r. komendo gw ardyi narodowej' we Lw ow ie  i złożył ja 
w* sierpniu z. r. z w łasnego popędu, aby usunąć się do majątku 
swojego, l i r  Załuski napisał do mnie z Rzeszowa list litery w za­
łączen iu  przedt ladam V, Eac . ■> ieznająo ani w łaściwego przeliiegn 
acri powoilu póVryższych do mojej wiadomości podanymi faktów , 
które w Sd lug  mojego przypuszczeni i opierać sic m usiały na po­
wyżej w spom nianych inst rukcyaidi. zam ierzałem  w łaśn ie  eo do ich 
treści zasięgnąć in lo im aem  u W y  s. M in isterstw a spraw we. w nę- 
trznycli, ki'-d\ tymczasem radca kam eralny \\ eiss 'j  przyniós,] mi 
pismO W . Mxc. z kopią pisma wystosowanego do Im. ilam m erste im i 
a zaw ierającego potrzebno mi in fo rm acje . ( Mustępuje cytat c a łij  
[iow rżej podanej in s tru k cy .) . . . \\edlTig dalszego lirzinienia, tego 
p is m  zostało ODO jodyn ie  Sio br llam m ersteina z lego powodu 
wystosowane, że kraj' znajduj,- się w stanie w ojennym  a na, lir.

\) W aktfwh niema wyjaśnienia pownrhi ł l a  jjtiragri pismo min 
sterySilne doręczone zostało lir. ( lob iclm wskieniii ta w każdym razie nie­
zwykłą drogą.
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1 lam m erstpinie .jako na kom endancie wojsk w kraju niszy obowiązek 
(łażenia do wytkniętego celu w sz(lk ien 'i z mocy stanu woj&nnogOfcłu- 

■żłueerni mu ati" Imcyanii rządowemi. Dotąd zarządzeniu. zmierzające 
do utrzym ania spokoju, porządku i bezpie.czeństwa w kraju, w yda ­
w ały i przeprowadzały obie władze krajowe w najśeiśląjszem po­
rozumieniu. W yd a len ie  polskich wychodźców  i m n ych  o&oyotl ż y ­
wiołów przeprowadzało oro.Ztdyuni ku .jow e a. generał komendem- 
jąfiy o trz yn iy^ a i odnośne jdłterat.y do przejrzenia. Ze postępowałem 
przy te 111. ffla.ffti g łów n ie  mteresa kraju na oku. z wszelką energią 
i nie powodując się LiiowezoSDami względam i, o tern wiadomo 
W ys . M in isterstw u  z moich poprzednich re lacyi, stanow iących do­
wód, że nifyik ierowaiem  się takiem i względami naw et wtedy, gdy 
samo W ys . M in isterstw o  zdawało się sk łaniać do pewnej powol­
ności. Faktyczn ie  przebywają w kraju  twlko tacy wychodźcy, któ­
rzy albo od ki Litu lat posiadają specyalne pozwolenie na pobyt 
w k ia ju  a obecnie otrzym ali nowe karty pobytu, albo dopiero 
w roku u b ieg ły tu przebyli do kraju  i na podstawie zapewnionego 
utrzym ania, spokojnego zachowania się i k au c ji JUDO złr. 111. k. 
w  gotówce złożonej uzyskali pozwmienie na pobyt stosownie do 
poleąeii m in is ten  alny eh Że przy wwstawn.nMi kart pobytu a nawet 
przeciw osobom, pers,udającym już takie karty, postępowano z wszelka 
surowością, na- to dowodem ta okoliczność, że nawet osoby, na 
m ocy da-wniejszyeh zezweleii od lat już osiadłe i pożytecznie.! za­
trudnione, oraz Osoby, które świeżo uzyskały karty pobytu, zostały 
bezwzględnie. uznane za pozbawione tych kart i z kraju wydalone, 
skoro tylko ich zachowanie się n.ie odpowiadała wym aganiom , 
jaku wśród dzisiejszych stosunków po litycznych słusznie wobec, 
n icli mog-ly być sta.w ia-ne. Pojnui j, dobrze n.eodzow lią konieczność 
żeby ty ły  arm ii ces. rośsyjskiej, jeżeli ona ma na W ęgrzech z po­
wodzeniem operować, b y ły  znpaliiie zabezpieczone przed wszelkiern 
niebezpieczeństwem niepokojów. I  to taikże j astrem jest., ze rząd 
ces. austryacki w dzisiejszych stosunkach okazuj'1 się wobOó rządu 
rossyjskiugo skłonnym  do niejednego ustępstwa, ktoro w .nnyeli 
czasach nie byłoby1 przyznane. Jednakże w razie niezm iennego 
utrzymania. wT mocy i jakuajkonsekwentniejśzego przeprowadzenia 
powyżej przytoczonych postanowień uc ie rp ia łb y  nasz rząd —  m u­
sze to otw arcie wyznać —  na, uczciwości i godności (Jiedlichkeit 
wid M ilnla), w ięc mi zalctncli, które go zawsze i wśród wszel­
kich stosunków zdobiły a któro św iat zawsze 11111 przyznawał, kiedy 
tymczasem ta ujma mogłaby być om inięta a cel zostałby mimo to 
osiągnięty. W  kraju przebywają osoby, które niegd\.s liy-ly podda
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n ym i rossyjskim i ' wskutek nieszczesin cli z m b i i i ojrz\znę opu­
śc iły  « k tó n m  nadano bądź to speoyalne pozwolenia, na, pobyt. 
lnu1, t§ n aw ft obywatelstwo anstryackie. Osoby ta wskutek togo 
juz od lat przetu w ają 'spokojnie w kraju. Wolnie obu tych  kate- 
goryi osób ma rząd obowiązki, m ianow icie obowiązek ochrony 
wolności osobistej. N ikogo z olni lyo li ka,t,&gu;ry i rząd ni( mógłby 
osłoni*', loez w szyscy b y lib y  zdani na łasko dowolności, od której 
byłoby zalcżrjeni. ozy kio im  być uwieziony i trzym any w więzie­
niu w kraju Job w pewnej m iejscowości Hossy i, ozy wreszcie ma 
być lorm alnie liossyi w ydany. Sposób w ykonania tak ich zarzą­
dzeń, któro następowałyby teraz niezależnie od politycznej w ładzy 
krajowej. n:i( daje zgoła, żadnej rękojmi, że wszystko dokona, tie 
bez ' wszelkich uprzedzeń, bez powziętego z góry postanowienia 
i bez wszelkiej nam iętności. W ładza  polityczna, której należ; się 
co najm niej takie same znaczenie, jak wojskowej w ładzy krajowej, 
zostanie w Sprawach wchodzących w w łaśc iw y  je j zakres zupełnie 
pominięta a nawet wystaw iona na, sam owolne kompromitowano 
ze Strony władzy w oj sito w ej, gdyż  od ostatniej zależeć bodzie, od­
bierano kart pobytu nawet za zgodą komenderującego generała 
w ydanych . W skutek takiego postępowania prezydyum  krajowe sta­
nęłoby wobec kraju w fałszywom świetle, którego rel1ex na 
ca U rząd/ mm-iałby być nnjniepom yślniojiwy. Prezyuyum  k.ra.- 
jnwo bowiem działając tylko w w ykonyw ań  ni wyższych rozsazów. 
ściągnęłoby na siebie podejrzenie, że nadużyło zaufania, w tym 
Celu, aby /. tym pewniejszym skul kurni w ym ierzyć cios zgubm, 
E m ig ra e y i pozostaw io.ua w kraju za zezwoleniem rządu w rega l* 
d.ladn sic z osób, które z biegiem rzusu och łonęły i orzeźwiwszy 

się stoją zdała od dalszych działali po litycznych , .leżeli rząd pod 
naciskiem  okoliczności danej chw il nie jest p:ż w stanie dtc- 
trzym yw ać diużej przyrzeczenia tym  osobom danego, to nałi żału 
raczej każdemu to otwarcie i bez ogródek powiedzieli ora,z stano­
wi zo zarządzie skom inowanie każdego v innej p ro w in c ji, lub na­
wet 'tosow nie  do * zachodzących okolic, zności zOjpsłTie wyd i lenie 
z m onarchii. N iew ątp liw ie  knźd, byłby się pogodzi! ze swoim h> 
simi id i14 nie i bez opora, gdyż każdy zrozumiałby to dobrze, że 
w stosunkach danej ch w ili pewne zarzti(lzeru. okazać si mogą 
nieodzow nenii Prezydyum  krajowe byłoby przestrzegało takiego 
postępowania a ikut&k byłby osiągnę t;. bez ujmy dla godności 
i prawości rządu. Czas jeszcze opinię tę w części oealic. Uważam 
przeto za mój obnwuizek Otwarcie przed baw u moje, zapatrywania 
i odwidae się do potężnego wpływ i W -mzej Kxcellnncyi w tym
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celn. aby w ybniuu zastała droga pHfcąfleinnie wskazana i aby wyjko- 
iian ią  pow.i ższyeli ciężkich w fiH w ilz ia  ula nm idzawnycdi zarządzeń 
purjicziiilB zostało władzom politycznyii' które jak  dotąd lak  i n i- 
d d  tl/.ialal\‘l»y zifwsze w najściślejs/utu porozumieniu z p konie,ti 
derując' 111 »f‘thftnt.tarjaJEŁłfi życie moje sfużyk-m cesarskiemu rzą­
dowi z najszczerszą uległością. wszędzie starałem  się w  m iarę sił' 
lutsnić i przestrzegać interesów. powagi i jSnktiOści Mądu, co też 
rzeczy\ iście powiodło mi się wobec liieuprzedzoj.iyidi i otw artych 
obywateli, almęi&żby oni z sym paty m ii nie zw raca ł’ się ku rzą­
dowi austrya.ckiemu. M niem ani, że dotąd n ic dałem ż.nUiygo po­
wodu do jak iegoko lw iek  row ątp iew an in  o moich szczerych i uczci­
w ych za-smlfteh a w ytrw an ie  w nich rlo końca jest mojeni najsil- 
iiicjszem postanowieniem. Jednakże muszę Rrzytcm otwarcie wyznać, 
że w razie, gdyby postanowienia zawarte w  piśmie do « r . komen- 
dernjłrcego generała m ia ły być niezfnlennie u tm m a n ę  w mocy. 
nie m ógłbym już dłużej z godnością pozostawać na czele tej pro­
w in c ji i m usiałbym  prosić o dyiu issyc z mojego stanowiska urzę­
dów ego . 11

<idvby z o*wvch *dzaStn' sm utnych ten jeden  tylko dokument 
pozostał byl dla hi. toryk^, już ztąd m ógłby On tak samo, jtik  ana- 
tenn z odgrzebanej kości zwierzęcia przedpotopowego układa ca ły  
szkicje.t, odtworzyć obraz a przynajm niej g łówne rysy obrazu 
ówczesnej sy tuacji. Narzucaną się bowiom niejako same następu­
jące ry s y  charak terystyczne : po pierwsze anarch iczny system rzą­
dzenia. w którym  naczelna w ładza krajów a poddana zostaje niejako 
pod komendę naczelnika s iły  zbrojnej, powtóre nielojalność osobi­
sta albo raczej konspiratorska skryłoś® tego naczelnika. któr\ nawet, 
w poufnej rozmowie z szefem kraju nie zdradza się. ze. swoje rui 
w y jątków cmi a tn  biu-yami. po trzecio liruta.lizm ówczesnej dykta­
tury wojskowej, po Której dowolności szef kra ju  obawia się wprost 
hoiiipromitaey w ładzy cywilnej i rządu, pt> czwarte nizki poziom 
rozumu stanu u góry, gdzie początkowo nie raziło tak widoczno 
poniżenie godności państwa, jak iem  było oddanie j ia b c y i pod po­
licy jn y  protektorat, cara. M iko ła ja  1 ., po piąte wreszcie wyższość 
lir. ( m liicliowskiego w ó\>czeSinm .swlocie urzędowym num arclin. 
wyższość polityczna, objaw iona w  tein lak  sfcinowezem ujceiu się 
za. powagą i lionorom państwa, i wJższośi m oralna oparta na św ia ­
domości lojalnego spełn ian ia  obow iązków, więc um ożliw iająca po- 
siaw icm e kwestyi gabinetów ej. Żeby ten konflikt skończyli się mógł 
dym issyą br. łla trim crste ina , o teru lir. (żotm-howski naw et myśleć, 
nie nmgł. Samo w ydobycie  su z pod jego komendy, samo uznanie
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równoraędności s/.ela kraju i  generałom  kom odeniiącym  bvło 
w ówczesnym składzie rzeczy juz, w ielkim  tryum fem .

•jStaw i aj ąe kwestyę gaLinet(o’wą. lir tro łueliowski działa ł nie 
oh trato, lecz z męzką determ ińaoyą. Tó też przerznciws/,y się raz
u rolę zaczepną, idzie dalej w tym  kierunku i pisze w cztery di,,
później (.26. czerwca r.) de m in istra  K aclia :

„ Dokonane na rozkaz Cesarza rossyjsKiągp przez sama, tyłku 
władzę wojskową przy in te rw e n c ji rossyj.sk i ego o li nora uwiezienie
i w yw iez ien ie  do Zamościa byłegd generała polskiego Józefa lir.
Załuskiego n \ wolało w kraju wielką, sensiccyę. Dj.ii.nia podnoś' s ła ­
bość rządu i mniema, że (ia lieya  odtąd pozostawać, może będzie 
podobnie jak  M o łdaw ia  i Wołoszczyzna pod protektoratom rossyj- 
sl im a rząd austryaeki może juz nigdy nie odzyska daw nej nieza- 
leżmfści w tym  kraju. W kutęk tego mieszl a iiey kraju w w ielkie, 
liczbie, oz u się zagrożeni w swojej wolności osooistej, uważają, 

s ic  za odd m ych obcej samowol i nic oczekują, żadnej opieki od 
w łasnego rządu. U tern położeniu znajdują Się szczególnie wszy 
scy. którzy dawniej zostawali w stosunkaidi z rządem rossyjskim 
a później zostali obywatelam i austryack iin i. Celem uniknięcia, nie- 
przy jemnośi i i za' ik ła i. osoby tej katngoryi starają się kraj opu­
ścić i schron ić za g ran icę luli w innej p ro w in c ji m onarchii. 
W  tym  ostatnim wypadku jednak osoby te zawsze jeszcze by łyny 
przejęte obawą. 02J  także w innych  prow ineyach nie bod/h do 
n ieb zastosowane taicie samo postępowanie. Proszą tedy o w ydan ie  
pasportów. których żadną m iarą odmawiać, im nie mogę. Książę 
Lenni Sap ieha otrzym ał już pa,sport do A n g lii a były komendant, 
gw ardyi narodowej we Lw o w ie , c. k. genera ł ■ maior od honoris 
Koman 1 yuranów siei, do M arienbadi. pierwszy wyje.elial już z jak- 
najw iększym  pospiechom u drugi także niezw łocznie odjadzie, 
Książ* Adam  Lubom irski prosi!' o w ydanie pa,sportu do N ien i. '<•. 
] ’onieważ jego zaidmwanie się w i z. nie było całkiem  legalne, 
przeto w ystaw iłem  mu pasport do dolnej A u s tr y i.“

Niijblizszeni następstwem energicznego v ystąpienia l i i . GtD- 
1 Uniłowskiego w spraw ie w yw iez ien ia  br. Załuskiego było udziele­
nie się sensacj i nawet V  iednm wb W  usłużnej dla rządu prasie 
ówczesnej próbowano uspokoić opinię Iw .m-dzeniem że lir Załuski 
nie jest poddanym austryaokim . lecz m ssyjsk im . Z* stanowiska 
za■ “ togo przez kr. tio łuchowskiego. ze stanowiska powagi i godności 
państw*, szczegół powyższy byt w łaściw ie  pozbawiony znaczenia, 
bo państwo niezależne n igdy ilie powinno zezwalać na, to, żeby 
na jego terytnryum  obcy rząd idioci,iżby eo do swoich w łasnych
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Iiotl<laji>'i 11 w y w a l a ł  aJrta wJłtzj- państwmw&j. D la  Bacha  jednak 
szczegół ten b y ł pożml-inym preiext.em, alty na energiczną r&kla- 
m aeye lir. Lfołucliowskłego odpowiedzieć na razie przynajm niej 
w sposób w ym ija jący, albo raozej obliczony na takie przewlekanie! 
•sprawy, aby zatarło się pierwsze w rażenie faktn a zarazem uśm ie­
rzy ł się dym issyjity impet lir. (irołneliuwskiego. A le  ten nie. dał 
się zepchnąć ze swojego silnego stanowiska., n ietylko  nie przyło­
żył ręki do fcaunerzouego zahagaieuia sprawy, locz przecnwnia 
zaraz nazajutrz po otrzym aniu w ym ijającego pisfina albo raczej 
listu pryw atnego od m in istra  Bne lia  odpow iedział naii nrzodową fo ­
la eyą, która stanów cza obroną obywatelstw a austryackiogo ; w,ogóle 
praw lir. Załuskiego tak pokrzyżowała zam iary Bacha  i lak w ogóle 
•odbija od zw yk łych  \. sprawac.li 'tęgo rodzaju kruczków b iurokraty- 
Czjtycli że godzą się ją  tutaj w całości p rzytoczyć :

„ l i r  Jó zef Z .iJu ;k . —  pisze In . (udm diowski 5. lipea 1-840 r. 
•do m inistra B-iclia —  s\ n zmarłego e. k. tajnego rade) podko- 
.morzeg'0 i kuchmistrza, kuronuego, Teofila Ili1 Załuskiego, urodzony 
w Ojcowie ( położonym w dawniej Galie; i a obecnie należącym  do 
Kró lestw a Polskiegtt) w r. 17187, w ych ow yw an y b y ł w c. k tore- 
zyaf.skioj akademii szlacheckiej, udał się w r. 1807 n ie lega ln ie  llo 
ówczesnego A ięstw a W arszawskiego, wstąpił tam do służby w oj­
skowej, był żołnierzem francuskim , od utworzenia łwólestwn P o l­
skiego zostawili zawsze w polsko - rossyjskiej służbie a przed w y ­
buchem powstania polskiego w listopadzie 1830 r. ustanowiony 
został za Zgodą ti’zech mocarstw oniokiuiczwch kolatorem  un iw er­
sytetu w nrakow ie, gdzie też zamieszkał. Zaraz po wybuchu jio- 
wstania polskiego oświadczył się za spraw ą naiodową, pospieszył do 
Po lsk i, gdzie przebyw ał dłuższy czas bez m nkcyi a w końcu z<>- 
•staf szefem polskiego biura in form acyjnego i w tym  charakterze 
oddał komendantom ważne usług] s,,o ją  bystrością ’ trafnem i po­
m ysłam i kom binacyniem i. Po upadku powstania Jó ze f trr. Załuski 
'udał się z korpusem Hybinskiegu i w Listopadzie 18bl r. przybył 
za iiaspurtem pruskim do ( ia lie y i, gdzie oprócz jO-go ojca, zmar- 
TągO w r. 1 SD 1 stale przebywał także teść jego. lir 1’rzorębski 
W  drodzi kupna, nuliy 1 .1. ter. Załuski dobra Ja s ien ica  (w  obwo­
dzie sanockim ), które przedtem jego ojciec posiadał i opirrąjSt>.się 
na. posiadaniu dóbr a przedewszystkicm na swmjem pochodzeniu 
■od poddanego auslrvacl>isgń. w n iósł iroślię 0 uznanie obywatelstwa 
państwowego. W  traktu'..aniu tej spraw y rozstrzygającym  szcze- 
.gółem bvło nie posiadanie dóbr w (ia lie y i, lesz w łaśn ie  to podio- 
•dzenio w pńlączeJfiu z dalszą okolicznością, że przeciw .1 . lir. Za-
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skiemu n ie  wdrożono postępowania em igracyjnego z powodu samo- 
wolnego w ydalen ia  sio z kraju U chw a lą  guberniiim  |  15. stycznia 
l& iR j r. został zatem J .  hr. Załuski uznany za obywatela anstry a- 
ckiago a uchw ałę  tę zntwh nlzoną przez Arcylosięcia JY rf lyn an d a  
zakomunikowano mu 23. lipca 183S r. za po ro ln ic tw em  sanockiego, 
urzędu oh w oflow®gó. I ó-ztelf nr. Załuski jest tedy rzeczy w iście au- 
stryankiin poddanym a dzienn ik’ wiedeńskie m yln ie  uważają, go za 
poddanagj) rossyjskiego. ^ n a jw a ż n ie js z a , to fakt, żo obywatelstwo 
austryac ie nie zostało hr. J .  Załuskiem u dopi(p*o po powrocie rlo 
kraju jako obcemu poddanemu nowo nadane-, lecz uznano, iż. 
obywatelstwo to posiadane, przezeń z tytułu urodzenia, a nie,stracone 
z powodu chwilowego pobytu w Polsce i nadal jest w mocy. Od 
tego czasu Jó zef hr. Załusk. za,wszo stale miefejkal' w G a licy  i i w cza­
sie pobytu swojego n iotylko nie (bil żadnego powodu dc niekorzy­
stnego spostrzeżenia pod względem politycznym , lecz owszem zawsze 
za chowy wad sic jako powolny prawom, spokojny i poważny obyw a­
tel państwa. T$e przym ioty w  połączeniu z okolicznością, że podczas 
zeszłorocznych zamieszek pomiędzy c. k. generałam i nie było w G a ­
licy . a ń  w  stanie czynnym  ani w pensy i żadnego krajowca, spo­
wodow ały byłego gubernatora hr. Stad i ona w  kw ietniu z. r. do 
ustanowienia gene ia ła  Józe ia  lii Załuskiego komendantem gw ar- 
dyi narodowej we Lw ow ie. V\ tym chat aktorze Jó ze f lir. Załuski 
aż do d yn d am , udzielonej mu wo wrześniu z. r . na własną prośbę 
za zezwoleniem m inisterstwa spraw w ew nętrznych zachow yw ał się 
zawsze nieskazitelnie. Józef hr. Załuski w ostatnich czasach prze 
byw ał w' Siedliszowicach, w powiecie tarnowsł im, i został tamże 
na polecenie komenderującego generała hr. Ilammer.steina, który 
w tej mierze otrzym ać m ia ł rozkaz od Cesarza rossyjskiego, przez
c. k gen orał - majora Kargera jirzy iterw encyi e. !,. komisarza 
straży sł «,rbflwcj i jednfigo olicera rossyjskiegh w w łasnem  pomie­
szkaniu uw ięzio jiy a potem zaraz do Zamościa w yw ieziony. W edług 
uąiśw ieższi eh wiadomości hr. Załuski został na rożka,z Gesar-za ros- 
syjskiego z Zamośtda do eytadoh warszawsko.] odstawiony, gdzi" 
jako b y ł mu cesarsko - rosSy.iskieniu generałów i ma mu być proces 
wytoczony. Jf ie  są mi dobrać znane szczególne powody . dla których 
rząd rossyj.Ai oważa uwicti-enio hr. Załuskiego za rzecz tak, ważną. 
Jak ieko lw iek  jednak przestępstwo ciężyłoby na mm, zawsze n ie ­
wątpliwym  "aktem pozostanie, że hr. Załuski jest poddanym au- 
s trya c lim  a jego wydania Rossyi zosuiłó, chociażby nawet uw ię ­
zienie m iało być potrzebnrm, do,koninie w sposób sprzeczny z tra-
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ktatomi. Keklainacya zatem w taj sprawili leży w interesie powagi 
e. k. rządu anstryaekiego.“

fiug  pomogły wszystki- w ykręty m inistra Bafclni, wobec fektfj 
%'e hr. <ioincbowski p rzypali m inisterstwu do uniru w im ię takich 
interesów politycznych, jak  powaga i honor m onarchii, eo 
ów czesny jiremiei anst.ryaeki. generał' - dyplomata ’Fe lix  ks. Sehwar- 
zenberg. marzący o w yniesien iu  A uStry i trfc pierwsze stanowisko • 
pomiędzy m ocarstwam i europejskiemu szczególnie musiał' być dra­
ż liw y. Nar/iica się niejako domysł, że to śmiałe w ystąp ien ie  hr.
<fołuchowskiego zjednało sobie uznanie ks Schwarzeniiorg*i pomimo 
skrupułów, które osła toczni o i u nim  odezwać się m usiały na wjrśj 
o rek lam acji dyplomatycznej na rzecz polskiego generała, które 
jednak w takim dum nym  patryOCie austryackim , jawim był ks. Scliwar- 
zenlierg, przed względami na j m w n  i honor państwa um ilknąć 
m usia ł). T,rzeba było na, tym punkcie bezwei.runkowo kapitulować 
t. j. wejść za pośrednictwem ambasady w  Petersburgu na drogę 
reklarminyi dyplom atycznej. Gar M ■ kol ul 1 . ustąpi! ale v ten spp>- 
sób. żeby krok jogo m iał cliaraktlir n il ustępstwa, loez aktu wspa­
niałom yślności. lir . Załuskiego kazał cai stewie przed sąd wojenne 
w W atsztiwie a  w ydany przez.eń w yrok śm ierci ogłoszono skaza­
nemu rów noeześnie /, oznajmieniem, żt zostaje ułaskawiony Skoń­
czyło się. nu. tom. ze hr. Załuskiego władze roSS/jskie Odstawiły do 
gran icy, zkąd go odwieziono do Siedliszow ic, na, In samo miejsce, 
'gdzie'nastąpi,h> nielegalne aresztowanie Zabawnie wygląda, forma. 
w~ jak ie ' m inister Hacli zaw iadom ił o tern wszystkmm hr. Go łu ­
ch owskiegO. \'a pnzór negow ał do Ostu,tka obywatelstwa aust.ryackie 
lir. Załuskiego, ale w końca dodał, że rząd za względu na w/bu­
rzenie Bjnysłów wywoła,nu ty ni i aktom w Galii y i skłonił sic do 
interwGmcyi. N iochżoż tofiy hr. Załuski —  tak mniej więcej napi­
sał Bach  —  z i ,vdzn eza.ją.c tylko naszej wspólnej energicznej obro­
nie życie i wolność, będzie przynajm niej za to wdzięczny i niech 
się teraz lo ja ln ie  zachowuje.!

Bów noeześnie ze zw ycicz lwem  w spraw ie lir. Załuskiego od­
niósł lir, Gołuchowski także w sporze kompetencyjny m z genera ­
łem  .Hammerstoiiieiii takie zvyei§ztwo, jak ie  tylko odnieś., m ógł 
zv danych warunkac.il Bfceh w reskrypcie hardzo upizoimym pro­
s ił go, aby nie 'zrażał się przyznaniem  llan iiiie rste.now i wę,pałko­
wych a tiy lm cyi z;fc względu na stan wojenny. W a.kiwhucyacli tych 
zresztą zrobiono rbMnócześnie z wszelką lormalriośeią, b iurokraty­
czną taki wyłoni, jakiego zapiał hr. Go łuchow ski w końcowym  
ustępie swojej re laeyi z §6 . czerwca 184‘.l r. Zarządziło bowiem
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m inisterstwo, pS wydalenie i konlm owani* niebezpiecznych Ośób 
przeprowadzane być ma prze/ władzę wojskową tylko w porozu­
m ieniu z sz&fem kraju i za pośrednictwem  w ładzy politycznej. 
To też w lipi u J 84-9 r. In'. Gołuchowsk, zawiadom ił o leni w ładzi 
otbwodown, wskazują.!-, im ienn ie  ty cli poddanych polsko-rossyjskich, 
którzy ze w z g l;|®  na stosunki wyjątkowe i ich skompromitow anie 
wobpc rz-ądu rossyjskiego ((udział: w powstaniu z r. l S d l )  muszą 
Austrye  opuścić: W szystkim  przyznano term in dwutygodniowy i ka­
zano przez Tryest za gran icę sio w ydalić , „o ile kto z tych osób 
n4e przenosi' w ydan ia  władzom rosyyjskiin nad takie w yda len i*).14

'Jak tedy lir. Gołuelm wski zasłonił baw iących v ( ia lic y i em i­
grantów przed brutalną dowolnością genera ła  Jlam m orsteina, o ile 
to tylko lTiożliwem było w tych sinutnyeli czasach A  jednak w ła ­
śnie z taj stery działalności lir. Gołueliowskio.go i z tych  cza­
sów jago przeciwnicy polityczni czerpali najczęściej liiaUsryał do 
oskarżeń. Opinia publiczna była przystępną dla tych oskarżeń ho 
n i & znała dobrze zakresu działalności Baninu rsteina, który w oczach 
je j by ł tylko odpowiedzialny za zbom bardowanie Lw ow a i wy tery k 
ż.ołnierskie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1
D r . B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .



KORESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.

Do Pana Antoniego Celińskiego.

Parye, 27, hińebiia 1X46 r.
Kocchany Antoni, dłużny d  jestem Odpowiedź mi twój nnły

list, z Kloreuotó. Pam iętam  o tem, alem sio tak znuży.]', zużył, pisząc
do Ludw ika, żfe jakoś mi dziś aż wStrętno jad się do pióra. Z tem 
wszyslkiem przezwyciężam letrjstwo, l»o lękam się. abyś ni' pomy­
śli,I' sotni, że mam w sercu żal do ciebie. "Nnsamprzód dziękuję, wi 
najuprzejmiej, ba ji er de fen i ej zh życzenia na śv Józef, dziękuję i wie­
rzę im, że szczere, tyś bowiem sam żywa, chodząca szc erośu.
Antoni, ty nie wiesz, ile ja  cię f e n ię ................................................  .

Prawda, ,o ! prawda, kochany Antoni, „że aby nie omdleć 
w dzisiejszych ciężkich próbach, potrzeba nam żyć w połączeniu 
fcbrtj, w jednej wierze i miłości, potrzeba żyć w zlirataniii się jak- 
aajtr\>alszem.“ Pisałem o tem obszerniej do Ludwitcą, pisałem, co 
myśli.n robić, lo niCnsli ci ten ustęp listu mego przeczyta. Oj i 
czas na,ni podnieść krzyż Puński oburącz! Czas wygrzm ieć nowe 
słowo na nowe czyny, Lu nowej epoce miłosierdzia, 00 tuż, tuż 
W am młodym, wam O lnym  przystoi wziąć w niej' początkowanie. 
M y spracowani długą walką żywota i w skwarach tu lackieli zwię­
dliśm y w myślach i w cielw Powtarzać nam jeno z królem lutnistą^ 
„D n i moje zeszły jako cień a jam  lisetdil jako s iano !''1 — Na
kolana, młodzi bnv a, i w lin ię Hoże do pracy na poh , co złoci ęię 
żniwem, i jakby nawołuje samo na kosarzy ! Miocie pokolenie, Izraelu 
nowy, na Sion Panu ponieś pierwszy snop ! I nam, i nam nie Stec



z założonemi rękoma. nam a jd fl może będzie, cUofJjzajjjąć pokos, dla 
inszych żwawszych, Co przybiegną za nami. W  chórze 2d óabitok, 
co przyjdą zbierać kłosy po żniwie, ozwie się dopiero nowa pieśń 
moja. N ie  pochlebiajcie mi j«dnak zbytnio. Jat^Sw ioeftem  jak iś czai 
laską Pańską. Prawda. Byłem , b e l i ! jak  wieża nadnnjrSRa, *i»o z gw ia­
zdą na czole, a wewnątrz ciemna, pusta i gady się w niej gnieżdżą, 
Ż Ó a n i przystępu. Zgasła tedy dla ||g larzów , ale Pan  mocen ją  
oczyścić-i zapalić na nowo, jeś li będzie J$g£LW ola! Temu Panu po­
ruszam niebie i cale pokolenie młode i kończę pozdrowieniem 
i uściskiem.

J .  B . Zaleski.

Do Hrabiny Czo.snow skiej.

12. majt l.Sd$ >r.
M am  prośbg’ i arcyważną dla mnie. .Jeśli pani Kalordzi bawi 

w Dreznu proszę do niej napisać, aby raczyła się t.am wy wiedzieć 
6 panią lum stancyę łizewuską. Cd .się z nią dzieje? 'Czy w yjechała 
do dom u? albo też może '-hora? J a  i Mój brat wielceśmy niespo­
kojni o naszą korespondentkę, od kilkunastu już dm nie mamy 
c\ niej ni wieści, ni słychu. Polecam  ten interes gorliwości mojej 
kochanej Pani, a upraszani zarazem o wszelką ostrożność. N ie trzeba 
czynić w liście żadnej wzmianki o nas.

Życz liw y
J .  /»’. gihski.

Do Pana Ludwika .Janków.skiogo.

Parys, maja r.

P rtyn k o  ty nasza step ow a ,Ludw iku  serdeczny! k iedy  Bohdan 
mój przeszłą razu do ciebie pisał', ja  tik miałom czasu podziękowań 
ci za twoje, za wasze dla mme życz in ia : źle się wysłow iłem , ch c ia ­
łem powiedzieć, Tlii miałem czasu napisać (ló was, bo podziękowa­
łem .wam zaraz po przeczytaniu niegodnem mojem westchnieniem 
za wami do Boya. Ik i Niego nam wzdychać tera/, gorąco i nie­
ustannie pótrzaba, ho po wszysikiem, co się na świeffie dzieje, zdaje 
Się, i„  sady -Jego się przyb liżają ; bądźmy golowi, zagrzew a jm y się 
wzajemną miłością, modlitwą, pokorą, On Pan wszelkiego m iłosier­
dzia i wszelki'| łaski, a czemużbyśmy ,\lu ulać me m ie li?  On grze­
c h ' w me- ukarał, sam oliarująe Się za n if na krzyżu, a teraz, kiedy
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mas sprawiedliwie karze, nie m iałby być m iłosierny. 0 n ie ! .On ni- 
,gdy a n igdy być m iłosiernym  nie przesian i®  żywię dusza moja, że' 
•tak wierą§ i tak ufam, i wy, moi kochani, i jgjp mój sardećzny 
•chłopcze Sstepowy, tak wierz i itab ufaj. W yśc ie  młodsi odemnify w y 
będziecie mieli czas jeszcze tutaj oglądać dziwy, 6, jak ich  się dzisiaj 
nikom u nie śni, Tylko m iłujm y Się i w ierzmy, i w  Kościół nasz jak  
w tęczę patrzmy, a to wszystko zrobić możemy, ezyśmy dalekqjod 
-siebie czy blisko, bo przed m iłością i w iarą nikną wszelkie prze­
strzenie i wszystko za ich pomocą zlewa Się w jedność w Panu  na- 

iszyin Najm iłosierniejszym , jakbyśm y .się dłoń w dłoni trzym ali. 
(Llziekolwaęk tedy;, .Ludwiku nasz, bodziesz, możesz nas mieć przy 
ttobjie, jeśli o iras w  modlitwie wspomnisz, i m y też 4 tobą, bą-dź 
pewny, będziemy 00 dzień. Smutno i nam tu było po waszym wy- 
jeździe, .aleśmy n a 'to  już przeznaczeni, u żeby się nigdy i niczCin 
długo nie cieszyć, i debrzfc tak. bo człowiek tak w ątły  i tak łatwo 
pokusom ulega, iż ićęchby mu się wciąż d o ln ie ‘i wesoło działo, 
mógłby ła tw e o Bogu zapomnieć i powtórzyć h is to ryf Adam a, bo 
ieft grzech nRSz pierworodny wciąż by chciał, jak kotona nad gło- 
•wami naszerni świecić. Dzisiaj wyjeżdża ztąd nasza Ukrainka G ., 
.moja biedna Ko. już musiała z Drezna wyjechać, cierpiąca i daleko 

.^gorzej na zdrowiu i na sercu wraca do dotnu, aniżeli ztamtąd w y ­
jechała. Św ięć sir. wola Doża! W Ł  wszystkiem nic się tutaj nie dzieje 
bez przyczyny, a dlaczego się tak dzieje, • dopiero się gdzieindziej 
lowiem y. N ie  •godzi się przesądzać, bo przesądzaniem ujmujemy m i­

łości, lepiej więc modlić się. i prosić za tym i, którzy się tu do cier­
pień drugich przyczyniają, bo nie wiedzą, Co czynią.

pbżbym to ja  wam, nioi kochan if ztąd j&ezci® napisał. Oto 
Zosia, rozbita bieżąctmii okolicznościami, cierpi i na zdrowiu czasem 
rzapada. Ona taka impresyjna i taka tkliwa.

Dó 'Serca się; tulę i t. d.
Twój stary ojczyk

Józef Zaleslii.

Kochajcie nas i kochajcie się wzajem bo, w tein cała tajemnica 
•szczęścia naszego i tutaj i nawet żywota przyszłego.

I)o Pana Ludwika Jankówskiogo.

Wielka Trappu, 19. czerwca 184(1 r.
Koclm ny mój Ludwiku, słówko jedno dziś, na-jakie zdobyć sit 

■mogę w czasie i okolic,znóŚCiach. Gdzieindziej za to otAzehiiej dc
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O.iebie napiszę. Od kilkunastu dni zamieszkałem w Trappie. Dobrze mi tu 
między świętymi, dobije, cicho i Mogę ,jakby w doirm, jakby gdzieś 
na rodzinie. Odebrałem twój list z Kaltern, ale ów rzymski zapo­
w iedziany dawno i tęsklrw il wyglądany, podobno że zaginał n i wieki 
wieków. N ie  w ieiz jeszcze zapewnie o aręysmutnąj przygodzie A r ­
tura || i Aleksandra Bandyci Włoscy oskofcyli ift.h w Apeninach
i co do rutki zlepili. rMniejszać o stratę m aleryalną, ale A rtu r 
z przerajżenia dostałn‘ecydyw y dawnej słabości; Obłożnie chory w j f t i l  

,eei Ża l mi niezmiernie kochanego naszego poczciwca.
G łów ny powód pisania mego do_ Ciebie jest, te chcę ci dać 

.dobrą radę.. W  powrocie do Be rlin a  jedź na .Drezno. W  hotelu ru ­
skim dow iedz się^io adres mieszkalna naszej Kostusi. Wstąp do niej ; 
nąjsamprzód spełnisz m iłosierny uczynek, nawiedzając ch o rą , a po­
tem będzie zapewne m iała coś nakazać do domu żywym  głosem. 
I I  niej zastanie&ś h A e  listy. Oprócz tego za powrotem do swoich, 
zapoznasz się 6to z ckłeffi luojeni'gronkiem .

IfcCąęm serce nasiąkło tu na świętej pustyni, miłością, pokojem, 
duchem .Bożym, dzielą się z tobą w pełni, mój drogi, mój poczciwy, 
mój serdeczny Lu d w is iu ! Baśka z tobą Pańska! gdziekolwiek su 
ruszysz! Rano i wieczór t f  i t.Woi przytomniśoie mi w modlitwach

S&iskam cię jak  ojciec rodzony.
1 1 Mf7i.

f

Do Pana Ludwika Jankowskiego.

Pmys, 1. liuca 18-16 r.
Kochany mój Ludw iku, serdeczny! Dawnoś już musiał list, 

twego wuja odebrać, ja  z mm nie napisałem, bośmy nie byli razem. 
Ort ze swojego zacisza, gdzie głos ludzki słychać tylko w modlitwie, 
z Trappy, sercem zapewnie całem, które Bóg tak śimznie usposobił, 
musiał c-j śliczne popisać rzeczy; małą mam próbkę przed oczyma 
z tego, co do mnie o tobie nap isa ł' ja, ze zgiełkliwego miastu, ze 
zbałamuconej na wszystkie w iatry duszy, nic w iele ci budujących 
rzeczy powiedzieć mogę. \ ie  iimjeni naw et, mój serdeczny, słowem 
przyodziać tego', có ■ czasem rzewnie pr/ez sercie przeleci. Owóż w po­
korze i prostocie powiem ci, mój Ludwiku, żem cię pokochał i bło­
gosławię. Błogosław ieńslwo przyj m jak od ojca, bom ci i stary i już-

D KoŚcielskifcgO. 
2l Potockiego.
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bym twoich lat m iał by ł synów, gdyby żyli ci, co pomarli, i wiem, 
jak  wam młodym w trudnych a szerokich waszych obowiązkach 
wiele błogosławieństwa potrzeba. Błogosławię ci powtóre i po trzy­
kroć na żywot pracy i znojów tutaj, na odpoczynek w łasce i po­
koju kiedyś, kiedyś wszystkim nam w lepszej i szczęśliwszej oj­
czyźnie.

N i e s k o ń c z o n y  dał nieskończone duszom naszym własności, 
pracuj myż wszyscy wedle lego, co komu z darów Bożych przypa­
dło, a pracę naszą, harmonizujmy miłością. T y , mój Ludwiku, który 
z taką prostota, i wdziękiem mniesz kochać, ,jedno z pierwszych 
w tej harmonii musisz zająć miejsce. Broszę cię, poznaj się z tymi,, 
których jeszcze nie znasz, i pokochaj ich, oswój się z nazwiskami 
mamci, cioci J . ,  N isi, M unia i i. d. i t. d., a żyjcie z sobą, jak b y ­
ście jednom sercem byli. I '  tych, do których ciebie posyłam, znaj­
dziesz, wierz mi, dla siebie miłość, a chociaż oni wiedzą, że i my 
tu miłością dla nich żyjem, wszakże miło im i mnie hętlzie, kiedy 
im to ustnie od nas powtórzysz. Duch nasz dla nieskończonej swej 
natury wieje, gdzie chce i gdzie zamierzy, ale gdzie wieje miłością, 
tam rad by zawsze w słowach się objawiać, a luboć ludzie wielkie 
poodkrywali rzeczy, nic jeszcze nie odkryli na dosłyszenie głosu 
w przestrzeniach : to własność samego Boga i Bóg też tylko słyszy 
nas z każdej przestrzeni, kiedy się do niego modlim, a wysłneh iwa 
w miarę naszej miłości i w iary. Och i wierzcież i miłujcie się, moi 
wy kochani, wszyscy tam społem, bo nam w ysłuchania Bożego, jak 
wiecie i widzicie, wiele potrzeba. Ja k  będziesz u cioci .1. pozdrów 
ja, słowem serduozneiu i proś, niechaj nie [dacze, co płacz pomoże, 
kiedy sady Boże! Wyjdźcieno tam w ogród ponad ja ry  i posłuchaj­
cie, czy stare drzewa szumią dzisiaj tak tęskno, jak  dawniej szu­
m ia ły ? O tak, tak szumi w duszy mojej tęsknota za tym i, co [da­
cza,. Szkoda/.)>> było te drzewa rzucać, ho i znajomi to dawni,
i wiele lat przy nich błogo przeżyto s i ę .............................................

Pisząc hm list, dumka mi dnmku pobywaje i ot wcho­
dzi ktoś sm ukły, młodziutki, krasny, cóż ty powiesz na to ? Ukrainka, 
ot, tyłku en przyszła na wygnanie. M yś li się moje rozwiały, pióro 
z rąk wyleciało i muszę kończyć, a pójść poszukać dla nich mie­
szkania. Dajże mi tu, Ludw iku mój młody, głowę, niech cię przy 
błogosławieństwie jeszcze raz pocałuję i podziękuję ci za sei decznose 
którą,ni od cielne doznał. Bog z tobą niech za lo będzie, moj t\ 
stepowe,ze m iły. N iech ci w zamiarach twoich pomyślnościami od­
płaci, abyś za cześć wyrządzoną, staremu doczekał sic czci od cizia-
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•tek swoich i stał sic, patryarchą poważny ra i kocbaffym w rodzinie| 
Całuj eMfię i t. d

Twój. Józef Jan  Zaleski.

Powiedz tam moim, że jjii na bierzmowanie przybyło imię
-Jana i żp odtąd zawsze $ię dwoma .m iony podpisuję. Mój druh za
dwa dni dopiero wróci z Trappy, jak  wTÓ.ci, pewno Antosiowi od­
pisze, a tymczasem ja  go najserdeczniej całuję.

Bo Pana Ignacego Bomeyki .

Purye, 30. lipca 1840 r.
Kochany nasz bracie Ignacy, . ........................................

  Adam  nasz kochany zerw ał z Towiańskim , a raczej
-odłączy! srę z jakąś częścią uczniów na swoją rękę; ten odłamek 
wraz z Adam em  stał się, dla nas przystępniejszy, dałby Bóg, żeby- 
i do Kościoła przystąpił. Drugi odłajjeD, gdzie jast Różycki i Go­
szczyński, trw a w7 starowięrstwie sektarskiem pod mistrzem, trzeci, 
ja k  nazywają, teologiczny, złożony z 10 osób, stoi pod Rotłem. 
A  między nim i wszystkim i, jak  odyniec w7 łomach litewskich, stoi 
Kołyszko sam jeden i w o ła : „poty do w7as nie przejdę, póki îę, nie 
pogodzicie." W  em igracyi po w7ypatlkach krakowskich zaszła rewo- 
iucya. Zjednoczenie z pod Lelewela, Zwierkowskiego i W orceia roz­
łam ało się także na trzy częśc i: część niewielka weszła do •>. maja, 
więłnfza z Ordęgą, 1’onmskim i ic.li dziennikiem weszła do towarzy- 
stwTa demokratycznego i jakbyś podśypał do ciasta drożdży tak 
Się tam teraz Im rz y ; tizecia formuje się, w zastęp pod dyktaturą 
Tyszkiewicza. Ledóehowsł i z całym  swoim sztabem wszedł takie do 
demokracyi 0  innych znajomych napisze ci zapewme Luskowdcz, ja  
dodam o nas, iz jak nas, drogi nasz Ig nacy  zostawiłoś, lak stoimy 
na jeduem miejscu, może niegodnie upokorzeni, a jeszcze niegodniej 
poddani woli Bożej, ale stoimy, modląc się za siebie i drogich nam, 
jak ty, po świecio rozsypanych i w yglądam y miłosierdzia z gotowo­
ścią przyjęcia w szelkiego, co Bóg na nas d o p u ś c i .......................

. . Sb-faii nasz przed wyjazdem był u Adam a, ale skoń­
czyło się na prostej wizycie, niepodobna jeszcze na Adam ie wymódz 

jeo więcej i my niedawna z nim  w idzieliśm y się.; był'serdeczny, lecz 
-zawsze praw ił swoje. My pojutrze wyjeżdżamy nad Ren. M ój B o h ­
dan może będzie CO pisał. Kh-dy to, kochany nasz Ignacy, zobaczymy 
-Się z sobą.

Całuję cię i t. d. Józef Zaleski.
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Kochany mój Żegoto, wstyd mi i żal, że zawsze cię zbywam 
hśdwo słówkiem. Oto i terasz jesteśm y na wyjezrtnein, a radbym sze­
roko się rozpisać. K iedyś m o że ,Bó g  mi da pogodniejszy po temu 

•ezas.* Ściskam cię i pozdrawiam najczulej. Ju tro  twoje .święto, śiv. 
.Ignacego, to w  kościele polecę cit} Bogn z całą miłdścią.

T 'vóL l
Bohdan.

I)o P an n y  Zofii Rosengardt.

Paryż , wrzesień 18i(> r.
Zo.Lio, słówko jeno dziś, Jó aaf nieah ci powie o mojem rozra­

dowaniu. Jak ieś bezimienne, niewyslowione' a błogie uczucie w ype ł­
n ia piefś od o liw ili, jak  m i oznajmił Stefan, żeś moja. Św ięty Mi- 
e lia ł Patron i Stróż U k ra in y  mojej, przyniósł mi oto gościniec 
« nieba, gościniec na żywot, śv ięty Patron tknął cudownie - serce 
moje, że rozwiośniło się w  niem, rozeiepbło po długiej, chłodnej' mgle. 
Czuje się jakoby przemieniony, jakoby odnowiony w calem jesta  
stwie. W ierz f, miłuję i spodziewani się granic. Jako  chcesz, 
Zofio, bez obawy, bez żalów, powierzam ci szczęście moje. Nie oglą­
dając się już na nić, choć iść z tobą dłoń w dłoni. Zofio, ja  ko­
chałem zawsze, kochałem wiele, ale nie w ierzyłem  w szczęście swoje 
„iemskie. Zdziczałem był w osamotnieniu lisega stepu, który zamie­
szkiwałem od tylu, ty lu  lat, potrzeba było, ażebyś mnie gwałtem  
zeń wyprowadziła. Podbiłaś serce moje, panuj że w niem, panuj sama 
jedna. N ie  pożalisz się odtąd na miłość moją. Dlugoletińe moje 
udręczenia, boleści, smutki by ły  dla mme jakoby straszną inicyaoyą, 
jakoby wkupowanieiu śi$  w raj. który mi otwarłaś. N iech będzie
pochwaleń Bóg moj i Pan mój teraz i na w ie k i! Zofio, Zofio, ja  twój. 

*
.Bohdan

Po Pana Stefana Witwickiego )

Pary.:. 7. listopada j S B i r.
3Mój drogi S te fan ie ! N ie  pisalisim  długi czas dlatego, żeś ty 

bu ja ł gdzieś na burzliwych lalach, a my tu nw -źbsm y byli mi

')  Cłtea korespondeneya Bolidana Zaleskiego do Stefana W itwi- 
ekiego od r. 1831 do 1840 została prawdopodobni® zniszczona.
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calme piat. f e t y  miesiąc, nie m ieliśm y zniskąd listów, to nm i'ali 
śmy sobie różnie nudne status quo. Jty faz  z początkiem listopada 
jak  liście jesienne posypały si£ listy ze wszech strpn. W iem y z re- 
lacyi ks. A leksandra o trudnej przeprawie, jakiej użyłeś na, lifiw.zu, 
ale dzięki S 9 |u  jesteś już w llzyjmie, to Wy wczasujesz się i odży­
jesz nam ryehło. Dzięki teraz Dogu, przyszły listy ml rodziców Zo- 
sinycli, którzy bfogo&lawią nam z rozradowaniem. Rzecz Sgdy g łó ­
wna do do małżeństwa j g t  za>latwioruy liiedznu się, teraz z tiimia 1- 
nośeiam ; lrancusknm.i. Onegdaj byłem w Ila irie . z Siedmioma 
świadkami dla sporządzenia aktu, który ma mi zastępować metrykę 
i sepulturę rodziców. Za świadków miałem Adam a, jSeweryna, S ien­
kiewicza, Plielitę , Jlłuśniew ieza, Kanrieńskiego i Józefa. Teraz k ilka­
naście dni potrwa oblata tego aktu przed urzędem Sądow ym : biega­
n iny i kosztów będżie tto niemiara. Tymczasem zapowiedzi z ambon 
w V<>tre Dame de Lorettie i w Sl Louis poczną się od jutra. K rzą­
tam y sic tedy, jako widzisz, pospiesznie. Chfduny, ażeby Śhib nasz 
nastąpił przed adwentem. W  tej chw ili Jdzfef z ks. 'Edwardem  po­
szli do arcybiskupstwa po różne inFonuaiy;*-i po dyspensę na ślub 
polski przffe którego z naszych księży, krzątam y lię  wszyscy Zosiu 
pomimo nie,domagania na -zdrowiu biega po sklepach:, po szwaczkach, 
to obszywa się $*iua w domu. J a  kłopocę się, skąd wydostać pie­
niędzy, zanim fundusze nadeślą z kraju. N ie lada U) trudność na 
em igracyi. Jakoś to jednak będzie, stąd czy z owad przyjdzie mi 
ttoś w pomoc. Zdaje się, że 25. listopada ') będziemy już mogli

J  S lab  odbyt się 2ij. listopada,. Iiolulan liczył wtedy 44- lat ży­
cia, jak  świadczy następująca autentyczna metryka .

Ttómacgenie z roMryjsInrfio.
Z rozkazu Jego Basjirskiuj Al ości.
Wyciąg z ksiąg metrycznych parafii S t a w i s z ffz o- z r. lŚOty 

przechowanych w archiwach konsystorza, u a stopujące., treści:
Z 1 a o i ii s k i 0 g o :
Roku 1S02 trzeciego luf|go, ja, gimeoii Kwiatkowski, w ikary ko­

ścioła parafialnego w Stawiszczach, chrzciłem dziecko imieniu J  8« e f ,  
syna szlachciców Wawrzyńca i Maryi Anny, z domu Burkat, Z a, le ­
s k i c h ,  cześuikum Smoleńskich, prawnych małżonków, syna, urodzonego 
%g»o tego? miesiąca. Rodzice cdirzesi,ni do św. Sakiamentu by li. szlaoh- 
cwF Eliasa Zaleski, czi-śuik smoleński, i Anna Zaleska,, żona cześnika, 
sinole.ńskiego. .

Niniejszy wypis z aktów paraiii. napisany po łacinie, rejestro­
wany i sprawdzony przez komissyę ustanowioną IŚFajwyższym Rozkazem, 
podpisany i opieczętowany jest zgodny wo wgzystkiem z aktom, wpisa­
nym w księdze, a autentyczność aktu i książici nie podlega żadnemu 
wątpieniu.



K O R U S P O N D E N  C Y A 5 5 1

wziąć ślub : migdzy 1 0  a 1 1 -stą ślub cyw ilny, a m ię izy  1 l a 1 2 -gstą ślub 
w kościele, ślub - sakrament. Dzień wielki, święty, uroczysty dla mnie. 
Mój drogi, pam iętajjp tym  dniu,' o 35. listopadzie. 'tf^roś ks. H ie ­
ronima, ażeby odpraw ił m.śzę na inteftcyę metso małżeństwa, uproś 
matki M akryny, aby 'się ponmdlda za nas i ty s’%  pnmódl, mój za­
ćmy, mój św iątobliwy, mój w ierny stary bracie i druhu, aby Bóg 
pobłogasławll stadłu, któijtt jam  kojarzył, abyśm y w pokoju, w ie­
rze i miłości w ytrw ali sobie na żvwot. Kocham y się bboje gwąco 
i w Bogu marny jak najlepsze przeczucia, ależ ła jk i, co najwięcej 
łuski wymódlijje nam z niebu, iżbyśm y ani na chwilę nie ostygli dla 
siebie. N ie  uwierzysz, drogi Stefanie, jaka  błoga ufność napełnia 
dziś pierś moją.. N ie  poznałbyś nas obojga, tak nas laslja Pańsku 
przemieniła. Wespół z m iłością porządną, chrześcijańską zstąpiły na 
nas pokój chrześeiariski i pogoda cbrześciaiisna. N iech ci powie 
Józef, jak  się kochamy i jak żyjem z sobą. N ie  powstydzisz się, 
mój drogi, l i if i ły  proroka swego w sercu, który ci powiedział, że­
śmy dla siebie, doskonale dla siebie oboje . . .

Józef mój spisał się p6 swojemu. Poszedł n ib y .za  interesami, 
-a tymczasem u księży ukradkiem wyexpedyo\\ul list do ciebie. Ja  
tymczasem czekam i czekam i oto muno w o l1 musiałem się opóźnić. 
N ie  wiem nawet, co ci popisał w swoim liście, ażeby się darmo me 
powtarzać. A le  mniejsza z tern.

Mój drogi, dziś tedy w niedziele rozległa się z ambony pier­
wsza zapowiedź o naszem małżeństwie. Józef słyszał na własne uszy. 
N ie  zdołam tego wyrazić, 'CO się dzieje w niej duszy, zarazem błogo 
i rzewnie. Końcży się oto żywot bązceJny. burłacki, ałć z którym 
juzem się bv ł oswoił, a rozpoczyna się nowy zawód, zawód trudny, 
pełen kłopotliwych obowiązków, zwłaśzflza dla mnie* znavowiom?go 
przSz tyle lat pofzyii i marzycifclstwem. N ie  stracham się jednak, 
bo kochani bom kochany, czuję tylko w sercu potrzebę ciągłego 
doskonalenia się, ciągłego czuwania, nad sobą w modlitwie. Bez oso­
bnej łaski Bożej nić potrafię- sam pozbyć srę mnogich wad swoich, 
a potrzeba się ich pozbyć, potrzeba koniecznie. Rozm yślałem  o tem 
we dnie i w7 nocy, rozmyślam Smutnie, ale z w ielkim  duchowym  
pożytkiem. Zosia mi pod pomaga z całych sił. Da Bóg, że związek

Wydając na żądanie proboszcza paiaiii rzyszcaewskmj z dnia 36. 
maja bieżrWiiAsio roku nr. §9, konsystorz łucko - żytoinieiski poświadcza 
go należycie.

11. czerwca 1886 r. Miasto Żytomierz
Rodpisano : kanonik Ghapurski.

I j  s . Pełniący obowiązki sekretarza: isesterenko.
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nasz będzie zbudowaniem dla ludzi, bo chcenff się zbawić oboje 
i jedno przez drugie. Zosia uspokoiła się, a uriap wyszlachetniala 
i w yw ękn ia ła  do niepoznairia. 'Strach p a trzy , jak  czasem bezsibm 
i piersi jrobolewają pj? dawnemu. Lekarze raćfea mi Co prędzej wy 
p c h a ć  z nią na południe. Stanęło na tern, że zaraz po ślubie wy- 
jedziem na m#c do Orleanu, a ztamtąd krótkim i etapami ku M arsylii. 
Trwoży mig nieco pora zimowa, a jeszcze więcsj, ażebynsię ślub nie 
spóźnił do Bożego‘fffrpdzem a i po śniegach nie przyszło nam po­
dróżować.

N ie masz wyobrażania, mój Stefanie, kłopotów z fonnalnościani' 
Błogosławieństwo na przykład rodziców Zosinycli, dlatego że nie 
przed urzędem zrobione i mępóświadczprie pracz konsula lram-li­
ski ego, niema żSdnej wartości. Musieliśmy pisali do W arszawy po 
nowe' prawne błogosławieństwa. A  czy je  urząd miejscowy pozwoli 
wydać dla idącej za mąż za em igranta? Nowa niepewność i co n a j­
gorzej zwłoka. Mam jednak w Bogu  nadzieję, że wszystko sit zała­
twi do końca listopada, a  w ostatnim razie zawezwę siedmiu świad­
ków i podam Zosię za emigrantkę. Tak tedy, mój drogi Stefanie, 
zbliżym się znowu ku sobie. Może być nawet, że zjedziein się gdzieś 
w  Neapolu albo w Rzyjjne. Radbym , ażeby Kostusia ') poznała moją 
żonę, a KoSfusia dziś w  WeneCyi i ciągnie pomalulkii do południo­
wych W iOćli. W ypadnie  nam zajem pojechać do naszej chorej i po 
drodze zahaczyć o Kzym. Wszystko to jeszcze y projekcie, ale lu­
buję się w nim , bo tai daje otuelię widzenia się z Kosfusią i z tobą.

Z powodu moich ślubowi O widuje -się feiuz często z Adamem 
i Severynem , którzy są ze mną jaknajserdeczniej. Adam owa w ró­
ciła niedawno od mistrza i ma się zdrowo. Adam  je.st dla niej 
w adoracji, powiada, Że dopiero teraz ma żonę, że poczęła żyć ży­
ciem wewnetrznem, duchowem Ja  widzę jeno, że spowalniała, ale 
zarazem zwiędła i zestarzała się. "powfear. ci kiedyś ustnie rozmowy 
nasze.

Szlachty tu z kraju huk: Lubom nscy Józef i Kazunierz, VVra- 
lewsdy, l.a rw ićh i, Czarnowscy, Momuszkowa, 1’ruszakown. itii i nmj 
daw.nj znajomy poseł Sabafyn. N ow iny zresztą paryskie nioeieKiiwt 
i dowiesz się o n ich  z listów księży.

Przepraszam cię za Zosię, że nie (imała. Chora i zbiedzona 
wczorajszem bieganiem po mieścin, to wolałem, żeby raczej zwlokła 
się i poszła na mszę. K iedyś ci to Zosia wynagrodzi, bo przesław na 
improwizatorka, jednym  tchem zdolna jest arkusz za lwi zgrać i to

Rzewuska, siostra pani Dionizy i Poniatowskiej.
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śród zgiełku i hałasu rozmów. Dopiero od kilku dfij odkryłem w  niej 
ter? ntx\vy talent. Co osobliwsze, że w takowej im prow izacji znalazł 
się sens i s<4ce.

Spieszę sifi' na IMigmolłe*?j do Sew eryna , którego eJictf zapro­
wadzić do Zosi, a w iec na dziś urywam .

Całuje eie i ściskam
Twój

Józef Smdati

Do Pa u a Stefana W itw ie k it ig o .

H y r r e ;s $ -  grudnia 1846 r.
Piszę do ciebie, mój Stefanią, z nowej siedziby, w której niwy- 

śmy to już rosSgoSpodarowali się na prawdę. N a ję liśm y śliczny apar­
tament z przepysznym widokiem na morze i na gaje pomarańczowe, 
a najęliśm y na półrotee aż do końca maja. M am y swoją knclm ię 
i kucharkę, m am y słowem dom ze wszystkiem i wygodami, dom 
wprawdzie na cudzej zierm, ale zawsze to «oś*bsobliwego dla miiitg 
jsoiri, jako wiesz, nie zaznał n igdy tęgo dobra, co jńg nazywa u nas 
S w tu m  c l i le b e m .  Tułafez od dziecka, po raz pierwszy oto używam, 
wezasu domowego przy młodej żonie. Dziękuję też Bogu  za wszy 
stko z jiięw yslou  idnem rozrzewnieniem i jestem szczęśliwy, szczę­
ś liw y  o tyle, o ile mi jako  Polakow i wolno. O ch ! Polska, Po lska  
nasza, straszna to zmora, Stefan ie! Czuje ją  dziś na piersiach dole- 
gliw iej, może dlatego, że w rzeczywistości lepiej mi niż inszej braci

Pięknie tu,* fcieho i ciepło, piękniej, ciszej i cieplej niż nawet 
n was we W łoszech. Raduję się tem jak dziecko, a jeszcze bardziej 
raduję się, że okolica podobała się żonie mojej i śluzy ku jej zdro­
wiu Istotnie, od kiedy tu zamieszkaliśmy, kasze.! jej i inne biedy
ustały, jakby je kto odjął ręką. W y ład n ia ła  mi i wypogodziła się
od razu. Daj tylko Boże, ążeby taki stan zdrowia i lmmt>:r trw ał
laknąjdłiiżej. M usia ł ci mówić Staś koźmian, jak  się nam była  Zo­
sia rozchorowała w  M arsy lii. Dwóż potem nastąpiła gorsza jaszc-ze- 
kryzys i nielada m ieliśmy strach. Zdaje się, że to te niesłychane 
zimna i m istral ')  prowmicki lak ją  nagle ućriommżyły. 3ta łeb, na. 
szyję potrzeba ja  było przewieźć pod cieplejsze niebo. I podróż, choć 
krótka, dala Się. nam we znaki. Możesz solne wyobrazić nasze roz­
radowanie, kiedy tu w llyferCS złe Zosine znikło bez śladu i znaku.

')  W ia tr bnrdzo silny na południu.
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'Uwaz ini żona krząta się i od rana do nocy na migach, że aż sfcrce 
rośnie.

Im ien iny twoje, kochany Stelarne, obchodziliśmy tu pobożnie 
i radffśńie. Z rana b y liś fń j na mszy z Józefem, wietżór spełniliśm y 
kielich na zdrowis spólaeg'o przyjaciela, kielich dobrego wina, ale 
nie szampana zgoła. A  był to mota benc pierwszy nasz obiad u sie­
bie w domu, który sama Zosia musiała sporządzić, bo nie m iała je- 

Azćze wtedy kucharki. -Eozpoczćliśmy więc nasze gospodarstwo na 
św. S tefan : dzień ten będzie nam zawsze pamiętny. Widzisz tedy, 
ż$‘ pamiętamy o tobie przed Bogiem. A  w sercao.li naszych co czci 
i miłości dla cn b ie ?  to ani potrzeba, ani godzi się rozdrabiać na 
słowa. Zosia wszakże, wsiadając dziś do powozu, poleciła mi baidzo 
oię pokochać . . .  .Kastępnra list do ciebie pójdzie przez okazyę. Spo­
dziewamy się wr tych dniach ks. H ipolita Terleftkiegp, który obiecał 
zboczyć z drogi, aby się widzieć z nami. Daj Boże, aby mu tam 
wr Ezym ie  poszło pomyślnie. B ło jek t •jegó missyi może n ilao  za zu 
chw ały, ale misSyonarz nasz ma dobrą wolę i dużo zapalą SlCze- 
rego, to nie godzi się go zrażać. Zresztą co jest niepraktycznego 
w  projekcie, zmodyfikuje się potem łatwo przy robocie. I  ks. Hie­
ronimowi jestem  dłużny odpowiedź na m iły  liścik, jak i oldebraleni 
ira w )jezdnem  z Paryża, ale dziś ani myśleć, mam msze gwałto ­
wniejsze na głowie, od których zależą moje interesa linausown.

O Kraków  halaś po dziennikach, ale póki Ludw ika F ilip a
skończy się jeno na hałasie. J)o  c/.asn jednak dzban wodę nosi. 
KiO wie, ozy z tej małej (Tdimurki nadwiślańskiej nie wypadnie s tra ­
szliwy g rom ? TJo 'się święci w Bz ym ie ? Napisz mi o Ojcu świętym 
i o jego reformach, bo z dzienników trudno coś wyrozumieć. Czy­
tałem list ks. A leksandra o posłuchaniu .Matki M akryny, czytałem 
z pociechą i zbudowaniem. A  Błudow, (iurowski Go porabiają?

O Adam ie naszym whjjż zapewmie od ks. Hieronim a wedle
raportów księży paryskich. J a  od wyjazdu z Paryża nie miałem ża 
dnej wieści o nim. Radbym, ażeby pojechał do Kzymii, jak miał
wolę i ochotę. MOze do mego napisze, biorąc assumpt, ze, nie mia­
łem czasu podziękować mu osobiście za spóL-zm-ie, jak ie okazał dla 
mojej żoin przed ślubem i podezas ślubu. Seweryn mi skrewńł, 
chociaż wciąż by ł jaknajserdgeznicj że mną.

Ozy nie dostał się tam do Rzym u którędys A rtu r Kośeie lsk i? 
Pop łynął nie wiedzie# po co do Tunis, Trinolis i Maroko przed 
dwoma miesiącami. M ia ł wrócić do M arsy lii na początku grudnia 
i pD dziś dzień ani słychu. Jesteśm y o niego trochę, w obawie. P o ­
zdrów odemuie Koźmiana, obiefla! do innie pisać, a Koź.m iustwo to
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żywa kronika i nieoszaeowana dla fiąjS tułaczow Wszyk-tbo bo w iip 
■ dzą, co sir dzieje gdzie w kraju i ga krajem. Proś bardzo,, {ft«by 
ci dal swoje notki do twe,go listu.

Oalyję cię z całego serca, poiee*m,-#$ię też ras na zawsze mo­
d litw om  twoim i księży naszyci!.

Twój
'Tózef Bohdan.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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RZ\ MSKO- KATOLICKIEGO
N A  K R E S A C H  U K R A IN N Y C H  

w końcu XVIII. w.

W  bisiory Kościoła rzymsko-katolickiego w dawnej Rzeczypo­
spolitej braknie niejednej karty —  szczególnie ua kresach i mc 
w t*m dziwnego nie ma. „Stepy - świalolmrcow droga11 —  m ówił 
s łuszn ie ; Bohdan Zaleski, bliadzali niemi 'katarzy i nie o wiele lepsi, 
od Tatarów ; a pokrewni im nienawiścią wszelkiej ku ltury państwowej, 
kozacw Po gospodarstwie zagonów tatarskich i kozackich pozosta­
w ały ruiny i złomy zamków, kościołów, miast, kurzyły się i tlały 
popieliska, a w tym popiej, ginęła nieraz dłagowiekown. praca cy ­
wilizacyjnego dorobku moralnego i materyalnogo całfego kresowego 
społeczeństwa. Po w ichrach burzach, które, przelatywały nieraz 
jak orkan przez kraj cały, trzeba było znowu nakładać siłą ener­
gii}) ażeby budować to, co w dzikich walkach niszczyli kozacy i 'ka­
tarzy Przyjaźń ( 'limit linckiego z „jasnym  sokołem* Tuliąj - bejem by ła 
drogą wytyczną dla walk tego dziw uego zw iązku wojskowego, który, w y­
wiesiwszy sztandań obrony ehrześeiaństwa, niszczył chrześcian swoich 
i nw- swoich z bezwzględnością co najmniej - tatarską. Pod cio­
sami tych walk rozsypywały sift w gruzy luli z wiatrem leciały po 
stepie szczątki domów Ijfenżyeh i św iątyń, płotu ły  u ogniu pergaminy 
zapisów i lindan a ziemię, która zniszczyć sic im dała, rozmaici 
het Ulanowie kozaccy rozdawali na prawo i na lewo prawem 
kaduka.

N ic  dziwnego, że po tukiem gospodarstwie mało co pozosta­
wało, ale, ofiarność polskiego społeczeństwa kresowego i świadomość.

DUCHOWIEŃSTWA
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potrzeby tejmifiamośei z ruin podnosiła budowle i nowemi szerokierm 
naclaommi uposażała powołane do życia fundacje.

W  końcu \  V T Il. w Rzeczpospolita polska, jako państwo sa­
moistne, wykreśloną została z mapy Europy, a burzliwe kredowe 
prowmcye ruskie w  znaczuąj większości dostały się Rossyi. Rząd 
rgesyjski postanowi' spisać inwentarz dóbr duuliowipfah, klasztor­
nych i św ieck ich  w  nowo - przyłączonym kraju książę A leksy ku- 
rakin w ydał rozpSrziulzenie, akeby wpisane zhśUiły ltietylko dobra, 
będące w posiadaniu rozmaitego ducbow imistwa rzymsko - katolickiego, 
lecz także starostwa, sołtystwa i wójtowstwa. N iewątp liw ie  spis taki 
sporządzony został dla województw wołyńskiego, kijowskiego, podol­
skiego i liraoławskicgo. Do się z tym i opishmi sta ło ? Niewiadomo. 
Nie weszły one do żadneu grupy aktów, wydanych dotychczas, a ża­
den z historyków z nich nie korzystał. W o lno  tedy przypuszczać, 
te znajdują, się w archiwach gnbern..i.lnye.h śród t. zw. niafe- 
rya łu  nieużytecznego lub może przeczły do arcliiwnm  centralnego 
w Kijowie. Co do ostatniego ]trzyjnśzCzontt., łatwo jo byłoby spraw­
dzić, nie posiadam wszakże na razie potl ręką fesiggi archiwum  k i­
jowskiego-; to tylko jfest rzeczą niewątpliwą, Sie, w archiwum  kijow- 
skiern c a ł o ś c i  nie m a j). Część dokumentów, odnoszących się do 
tej sprawy, znajduje suft w mojem posiadaniu i na podstawie tego 
niateryału w ła śn i;, niekompletnego w  stosunku do całości dóhr 
duchownych, wyczerpującego jednak i do k ład n e j) w stosunku do 
części,' zamierzam opracować stan i położenie dóbi duchownych ku

lj) W  bibliotece mojej posiadani rękopis, uiieSzozący się. w  dwóch 
tekach, p. t. Oprawa dttlyazącii dóhr dneh<nvicństwa r&ymko-katóli- 
rlnego po rozbiorze Jieplicj Województwo kijowskie. Zawiera on około 
HOO mKusssy pisma, obejmującego współczesną korespondeiieyę sądów 
ziemskich powiatowych, zorganizowanych już przez Rossye. *  k a z i o n n ą 
p a t a  t ą ,  której gubernator cywilny kijowski, Bazyli Mifci*2«wiez, re­
skryptem z ii. 22. paźdz. 1797 r. polecił zrobić opisy kościołów i dóbr, 
należących do rzYnisko-katolićKicgo duchowieństwa. W ten spórsób w l“- 
kacli moich zunjdnio się fiietylko korespondencja z odnośiiemi whulzami, 
lecz także wiarogodne inwentarze dóhr posiadanych, wmregndne fidpisy 
nadal, darowizn i uposażeń. JMaterynt. podani tutaj w streszczeniu, 
będzie tein ważniejszy, że do klasztorów i kościołów, y których pisać 
będę, z wyjątl icm może lnmiańskiego l-nzyliańskiugó rJS  Bazylianach 
w Humaniu'* j>rzoz \' ołyni ika. Przewodnik nauk. i likr., maj 18fi9), 
prawie nigdzie nie ma, oprócz dorywczych i ni&zupełimh iimycii w ia­
domości. Muszę się ograniczyć na, opracowaniu i str&SzCzcnii. posiada­
nego niateryału gdyż wydanie jego mogłoby być podjęte chyba przez, 
jakąś instytuoyę naukową —  na .co liczyć nie mogę.

(1’rzypiseli autora).
3n*

i
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końcowi X V I I I .  w w województwie kijoWiskiem. SEuI mienić muszę, 
nie j l i a n  w  możności ohiŁć całego województwa kijowskiego. 

U lateryaJ rTruBwąmjS bądź opracowany, jak u ks. Tomasza TtobsZe- 
widża f i l  iddomofić hi$tory£zna o bisjcupsftiaie kijmesMem), bądź do 
rywezy 1 pamiętnikarski raczej 11.ż naukowy i ścisły, jak  u IMatura 
(t. IV . Pumięhńki), u lle,lleniusza (Wsyioiim. polskich esfisów / I I ) ,  
bądź też źródłowy pierwszorzędny, jak  Tomasza IM rawskiego (llcla- 
tio statua almac urdadioaę&sis Leopoliansis), łazowskiego i innych 
nie j§gt. wystarczającym do opracowania mst.oryi Kościoła i.m Kusi 
To przeto, co IIać zamierzam, będzie o tyle miało wartość, że znv 
chow ująć charakter przyczynku, będzie równoiiześnlfe*- sl> eszczeiiieii 
wiarogodnycli i pierwszorzędnych m aterynłón, 'że ustali niejedni 
datę, sprostnjo gołosłownie twierdzenia i ustali granice 1 doniosłoś 
stanu uposażania i posiadania.

W opisie kościoló”  i klasztorów zachowam porządek geograli 
ezuy, postnyająflśsię z północy ku południowi

1. m. Owrucz.

W]- prastarej siedzibie Rurykowiczów, w Owrue-zyznie, a osobli 
wie w Owrtiozu, istniały dwrf klasztory bazyliańskie : W n ie l 10wzięciu 
N . I ' M aryi, zw anj Zaruezań.ski, i PrzGintemenia Pańskiego. W  koifeb 
X V I11. wieku do A rc ln n lan d ry i owrucl ej należały jeszcze, jeerkwie, 
w sami m Owruczu położone: Z inartw ycliw shu ii* Pańskiego, św 
Bazylego W ielkiego, zbudowanej na ruinach dawnej cerkwi liinda- 
cyi W łodzim ierza W ielkiego, księcia Jn jt fw Ik ie g S  świętye.h Joach im a 
i A n n y  i w zamku św. Eliaszu, h I m/Jory powyższe należały do 
najbardziej uposażonych. Szlachta owrucka, dbała o oh wali Bożą, 
bogato obdarzyła te monastfery, z początku należące do obrządku 
grecko - wschodniego a potem unickiego. Z łoży ły  się na l.ę fundfceyi 
rudzioy RoinanowiCizów', Surynów , Pawszow i Trypolskieh, a później, 
jak  oliaezjiiiy, innych. Opactwo owruckie posiadało majętności swoje, 
w później.' zym powieciś radomyślsl im, jakoteż w gul>. wołyńskiej 
i mińskiej. Rozpalizym y tedy najprzód nadania a następnie ekono­
m iczny stan posiadanych w łości tylko w późniejszej giiberuii ki­
jowskiej.

Nąjdawniejsz} do lum enl, dolycząCy klasztorów owrucki'di, sięga 
czasów m lla  M ichała. .Jest to przywilej i kon lirn iae ja  przywilejów 
innyeli królów po.tskiati, udzielonych klasztorom owriickuu. Nosi 011 

dale Sto. li[ica i f i łu  r. List ów jest pełen pochwał dla ów -zesnego
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A reh im an d r)ty Tęoiana jKrąphowieśi-kiegfl/ Król M iahał, przyrzekłszy 
\f czasie kofróńacyi „klasztory, lnenatstery i inne miąjśfta święte, na 
pti mnożenie chw ały Bo-żei d ed yko w an e j w  osobliwym zachować re­
spekcie*. ] i rzecl e wśzjys t ki o 111 pragnął nagrodzie zasługi *wj(?a Teotana, 
arch im andryty owruekiego, który in hóstico w krajach województwa 
kijowskiego i protnnc zostając, w iary niczyjej, żadnej nie t-hwytąjąe 
się prełek; vi, szczególnie zachowując wiodzoną swą mo't$ 'Szlache­
cką, żądał w yp ra w a ch , należytościach i krzywdach monastyru owru- 
c ..ego u majestatu naszego kletnencyi i zaszczytu, który, że Najja- 
śniejszeniu anteceserowi naszemu, nam i Rzpltej naszej życzliwość 
stateczną —  lubo nigfl/.it nikogo żadnego, przy wielkierfi spu­
stoszeniu, przoz te wojenne lata, politowania i przytuliska nie ma­
jąc, —  zawsze wyśw iadcza! i do żadnych rad, nam i Rzpltej n ie­
chętnych me w iązał s % ‘ —  pr-yeto król iYIichał cli id nie do jego 
próśb i mstancyi innych  przychyli! się. Przyrzek ł przeto* ojcu Te®- 
tangiwi „zachować go cale i nienaruszenie przy arch iinandryi owru- 
ck ie j", przy inotlasteracb, cerkwiach do nich należących, a lakżi 
przy należących „zdawua wioskach Denysowicz i czdfci we wsi B iłce ". 
Potwierdź-1 lakże posiadanie ..poddanych, daniii mioTtowyrh i pie­
niężnych tak w starostwie ow rockiem, ,jakp i od różnyd 1 ziemian 
liowiatu ownickiego do tytb  monasterów zdaw na nadam  cli, wszelkie 
grunta w mieście Owniezu i powinności mmszezafP1 p rzyrzek ł; ..po- 
ftiieiudn&go A rcbirnainliw tę od A reh im a n d r i ceH w i do niej nal-C- 
żącyeli nie oddalić, i nil mnu na Oildalenie nu; pozwolić'*, uw oln ił „od 
żołnierskich tmekueyi wszelkich tak koronnych jak  i W . Ks. L itew ­
skiego- ludzi, od stancyi ( ta k ) , ‘'.stanowisk, chlebów, noclegów, popa­
sów i podwód."

Drugi przywilej pochodzi od dana 1 1 1 . z dnia 1 1 . sierpnia 
1B3§ r. ..W iedząc o znaczne] dezolacyi nionasteru ■ >świvto - Pieezy- 
stenski&go Zaruezanskiego. do A rch in ian d rv i owrnckiej należącego, 
częścią prze* inkursye nieprzyjacielskie, częścią przez ogniowe przy- 
p W k i zniszczonego czytam y w7 owym  przywileju —  um yśliliśm y 
iundaćyc je.gć> .z' ruiny i popiołów do lepszej przyprowadzić perfćk- 
c y i.“ ,S ta ło  się to na „'usilną" prośbę, wniesioną do'tronu przez Sn- 
rynów, Rem igiana, stolnika żytomierskiego, Jan a  i Marcina, Teo­
dora Pawszy, podstolcgo owiaicliego, jakoteż innych obywateli 
woje w kijowskiego, liindalurów i Iło B fcW w  tego monasieru. P rzy­
chylając się do tej prośby,, ła n  I l i .  postanowił „dobra itfonashTskit;, 
kiore przodkowie ich na mmiaster św. imkulski kijowski nadali byli, 
to jest Bzepiclicze, t>stapv, L ilk i, iMołoózki r ljs tró w 7, daniny miodo­
wej do tego monasterii św. mikulskiego należące, któregO'(tak) u lciw ,
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Zeliszkowifą nije.szey.am-e, nasi owruocy zażywąjti, W ielebnem u Kle- 
inóftaowi Doruaraekiennt, A rc lnm andryeie  owmekidgMi, dla osobliwej 
j&gę ku nam i całej Kzpltej przysługi, dać i konferować. Jakoż lii- 
niąjszym listem naszym —  czytamy dalej — jeżeb insze jak ie  prawa 
albo przywileje od nas albo Najjaśniejszych ant(*eqssorów naiszyeh, 
królów polskich peSsesitrów futnie et legifime nadane non łat ze 
wszystkiemi iii■ genere et sgieciw  I tak) gruntam i, pulami, sianoż' - 

ciam i, uroczyskami, ostrowami, otezynami, lasami, borami, stawami, 
rzekami, jeziorami, sadzawkami, m łynam i ną  nich będąeerui, karejs- 
mami, poddanymi ich czynszami, daninami, robociznami, powinno­
ściami i przynależnosciami, B ław n a  do tychże dóbr Ar-b iim indryi 
■ywi uckir-j nadanych i przyłączonych należącymi, dajemy i kotiJirmu- 
jpmy aż do ostatniego życia jego kreSu.“

\ugnst Ił., przychyliwszy się do supliki Stfeckieh* Trypolskieh 
Pawssżow, p^rynó.w, kolatorów i patronow mpnawe.ro owruckiego,
d. '20. sierpnia 1698 r. we L w w ia ,  na prośbę Ojca Klem ensa l)t>- 
marackiegp, arcliim  indryty owruckiego, w ydał nietylko akt konlir 
macy i powyższego nadania, lecz nadał je lc z e  arch im andryi owru 
ckiej dobra Zubfcfowńfee, Zubrowićzc Zarzcwieze „w  dyspozy&yę 
i aktualną, posessyę wlfefebnego Ojca I)om arackiegq“ dożywotnie. 
V  roku;zaś 1786 d. 18. listopada' August 11, potw ierdził przywileje 
i nadania Jan a  111., jakoteż w łasne z roku 1698 na imię Andrzeja 
Hiehieckiego, a rc liim and iyty owruckiego, i jego „:fcukcessorów“ .

(id y  rząd Bzpllcj w  krytycznej chw ili zażądał liuansowegO 
współudziału podatkowego oci duchowieństwa, opactwo owruckie przed - 
sta> iłu w r. 1769 sumarynsz i.rzyletniej intraty z dóbr posnidanyeh. 
Siimaiwusz ten olijąl całość dobr, av posiadaniu UU. Uazyliaimw bę­
dących, daje przeto dokładne, pojecie zarówno o ich zamożności, ja k  
i o intratności gGspodmstw w pąsie poleskim położonych. Z tego su- 
maryusza Inorę liczby przeciętnt za lat trzy. .Jakkolwiek szczegóły, 
składające -się mi te liczby, są bardzo ciekawe, gdyż dają, pojecie 
nietylko o eenacl; współczesnych dz.orzawy, jakote 1 rożnych pro­
duktów codziennego użytku, mogłyby być zatem przyczynkiem de 
charakterystyki żyt ia owoezesuego, jego warunków i ĆBcli, muszę 
je  opuścić. Zaję łyby mi one, zbyt dużo miejsca, 8 w każdym razie 
nieproporcjonalnie dużo w stpsunkti do głównego tematu mojej 
pracy.

Większa część dóbr, należących do A rch im and ry i ow nick ifj,
)ę\ Ja we własnej admilTistracyi. IJow'ódzi te chyba, że O j c o w i e  Ha- 
zylianie chętnie trudnili się gospodarstwem, acz mozoliłem i mało 
rentownem  na Kolesiu. Dodać muszę, że grunta, będące w ich po-
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•siadaniu, nie by ły  jettfCze. ku końcowi X V I I I .  wieku wynSfcrzone - 
siigdzie. pkzynajmniej nie sfi podane obszary iolwarków i wsi w y ­
dzierżawionych , a tam, gdzie wypadło bliżej posiadanie określić, za­
dowalano śię -  jak  obaćzymy —  wskazaniem gi*mic i liczbami 
bardzo, że tak powiem, Jfclastyefcfiemi.

Przejdźmy .teraz do rachunków.

I. Dochody z klaeża Sgp ie liCHego w ynos iły :
ze wsi bzepielid nowych zfót. poi. 2544 .groszy /i 2>’

4 /:ł
lćoszarówki ., j p j l r> en

GO

lMa|iówki ,, 1523 51 19 i;1 ^ :i
„ Szepiejic starych 1495 5? oz

Ozystohałówki 1507 -

I)oeliodv ze wsi PohonnegTt %(n
E d 1 wsi I)rn.u:ie.k „ 11 n

M roczek 371 5* %

Dochody z Pudn i Sahanu ,. 106 r

ze wsi Bodaszu g * ii —
Drmisowicz „ 922 1’ ib
Rudek 371 V 17

IV . ( )pró'cz tego do paralii ow ruckiej należały nast-ppująte w sie •
Itukiszki zip. '333 g ro s y 16
isiedany „ *13^ Cl 24
lelatycze 134

jakoleż Ju ryd yka  podklasztorna 11 M S ?1 23
z parali! wjDledmckiej ezfcść wsi 

BieJofft 345 ,, 18

V . Dochody ze wsi P itek

CO<łH 1 7 1

,, Radohoszc-zy ?? 327 n W ,
* >Blapów r 8124 u U

'VI. Dochody ze wsi Zubkowirz 2.190 20

„ Zubrowiez 1 508 2

Niezależnie od kompleksów gospodarskich, któlSB zebraliśmy 
w  osobne 'grupy, znaczone liczbami łaCińskiemi. opactwo owruckit 
miało jeszcze og.romi.re —  stosunkowo do intnity z gospodarstwa 
wiejskiego —  dochody z arend .ożyli, mówiąc po prostu, z kan-z&m.
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Karczmarze, żydzi o$zywi&eie, występowali tutaj w roli pośredników 
lJB li )w fo fe  i dostarczycieli wszelkich produktów spożywczych, jfc- 
h ich tylko 'gil nich klasztor potrzebował. Od wina i mięsa a*ż do 
owsa dla Epui dostarczali klasztorowi. ZłŁegn wyuika, że umówiona 
suifia intraty była tylko nominalną. Notowali ja z  sutniennośęi mnisi, 
ale skrnpulatniWotIHczali to wszystko, eto w ci|gu roku wzięli, re­
dukowali na upnę 'bieżącą i odtrącali od sumy umówionej, a w ten 
sposób zmniejszoną i 11 tamę wstawiali jako pozyeye dochodową. Nie. 
potrzebuję dodąwać S iy fa t  ze rachunek taki był błędny, bo gćlyby 
pobożni Ojcowie wybrali cala infcratą z arendy w produktach, we­
dług* Ich rozumowania arenda nie przynosiłaby żadnego dochodu 
Zresztą bogato uposażonym Ojcom Bazyliahom chodziło w tym w y­
padku n:i«ro to, ażeb'y najprawdziwszy możliwie zrobić rachunek 
swoich dochodów, ile o to, ażeby najmniejszy wypłacić procent na 
rzecz 1 na potrzeby skarbu publięzfiego. Brakiem obywatelsidcgo po­
czucia grzeszyli, niestety, nietylko Ojcowie Bazyhanie pod kon.ec 
W  111. w.

Oto dochód z arond przedstawiał się w ten sposób —  po po­
trąceniu roznniilycli naluraliów

Z klucza szepieliekitlgo mieli zlot. poJ. 68|rtp gr. 10-
Z dóbr BnhoniiegO, Dnmiek i Mołoczek . „ 61*' „
Z arendy U e n is o w s k ie j   „ 680
Z propinacyi karczmy Podklaszt,ornej . „ 78Ó „ 3h3/s
Z arendy ludkówskiej   „ 4S£) —

Zubkowyckiej i Zubrowyckiej . 18M „ —
Wyprzedzanie lnu z dworskiego przędziwu „ 104 „ 10
Stróżo1,cszczyzny „ Ż?|> „ —

W powyższy sposób raelmjąc. cała intrata z dóbr, należących, 
do opactwa owruckiego w r J 789, wynosiła. zlot. poi. 17
groszy, a z sumy tej skrupulatnie Ojcowie odliczyli na rzecz, skarbu 
zip. 2825-gr. IH U szelągów l 1/*,. W łaśc iw ie  Bazylianie po w inni byli 
zapłacić S 0 »/#. *a  instancyę wszakże opula Jtiisjfata Ochockiego 
i licznych obywateli powiatu konnsya, wyznaczona do szknnlrowui- 
11 ia dochodów, mając na wzglądzie, że -uu Bazyhamc, j >0 skasowaniu 
Jezuitów wzięli w posiadanie po nich budynki klasztorne i szkolne, 
w których Sokoły publiczne prowadzą, że « tych szkołach utrzymują 
w łasnym  kosztem 5 profesorów i 7 uczniów szlacheckiego stanu, 
dzieci ubogich, zupełnie bezpłatnie, pi zychy lila się do wyznaczenia 
.Bazylianom tylko 1 0 %  na rzecz skarbu.
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Tak rseczy stały aż dci ostateCżnegB rozbioru Rzpltej. Ja k i dyl 
całkowity majątek i uposażenie ( M  Bazy hafnów- wówczas —  nie 
wierny dokładnie. Pow iat owrncki w całkowitym  dawnym składzie 
już do województwa kijowskiego nift należał. Posiadam y ścisłe (S ty  
tylko do tej części ich posiadłości, która Jjic znalazła w powuecię 
radomyślskim , nowoutworzonym, a opisaną zasłała na mocy reskry­
ptu księcia Kurakina, „inne- zaś —  powiada opisywnez —  acz są 
wyrażono w prawach konfjrrnacyjnyeh przez królów i prawach na­
dawczych prawem funduszowym, z których jedne należą do gubm;- 
nii wołyńskiej, drugie do gub. mińskjej, więc w  tabeli nis w fra-  

. 'żaja siy.“
Posiadłości te byily n a s tę p u ją c : .

(hvnrńyv cli ĥ iskich koliict intrntu.
W  Szeipiolicacli nowych . M ' M S  ’ 4?  11 zl. 53 gr
W Rudni Sahan 9 80 74 » 1'
W 8 zepi< liearli starych 45 134 155 1 J * „ żd „
W Bieiriówce . 08 log 183 1519 „ 55 „
W  CzystohaJówTce (54 283 180 1401 „ 30 „
W Rosznrówce 2 B ? ! - fi? j ) l | •• 16 1
W Denisowi czach 69 71 95)3 „ 18 „
w Rudkach 12 134 40 J g l „ lgj „

„ Razem 292 98(5 878 9.509 zł. 58 gr,

Oprócz tego mieszkało w tych wsiach lab karczmach, do nich 
należących, ife żydów i 9 żydówek. We^wsiach powyższych z w y ­
jątkiem  Rudni '^ahaiiskiej było (i gorzelni, li karczem wjezdnych, 
trzy m łyny grobelne i dwa na łodziach.

Ja k i obszar obejmowały te posiadłości —  także nie, w idny, 
jak  nie wiedzieliśmy o innych. W iem y tylkń. że Szepiehoe nowe le­
żały nad rzi icą Pryoecią,, Koszarów ka i I3ieniów-ka utul jSziorom G łu ­
szyc;;, zwaaepi, które, łączyło się z Prypecią. [-Płożenia innych wsi 
nie okm lono  bliżej. Pudnosc tych wsi „zdawna zabudowanych" 
w większej części trudniła jię. przemysłom, głów nic clenlzala „na 
płytach"* na Ukrainę i najm owała się na parobków majdannych, 
zapewne do potaszu i węgli, gdyż z tej pracy m iała wdekszy poży­
tek niż z uprawy „w łasne j" roli. gjDobra te wszystkie 7— piszą O j­
cowie —  mają gruntu rozległości na mil trzy" —  oto. jedyna g łu ­
cha i aifcwymźaa wskazówka 00 do obszaru. Ziemi dt> uprawy n ij 
Więcej wszakże było, „ ja k  na trzy cwierci m ili", reszto zaś pod la ­
sami. biotami, bagnami, piaskami i mćhanii zajęta, które żadnego
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ilie przyąpśily pozyłkn. Lasów, jakkolwlfek było dużo, „n ie są je ­
dnak zdatne na budowlę kotablowĄji —  Uskarżają kie Pazyllan ie.

W sie  powyższe by ły  w posiadania klasztoru od dawny (di cza­
sów, nadane przez .fundatorów Iłomanowiczów, Surynów, Pawszćw 
i Trypolskich w  r. 13*112 w iR z u yn u  czasy monastyrowi ownickieinn. 

.a aprobowane i konfinnowane przez królów pólśkieh, Ite jest, Z yg ­
munta w r. 1531, Jau a  I I I .  d. 11.' sierpnia 11)91 r., Anglista Wtó- 
rjjj®  20. sierpnia 1698 r. Z dokumentów, które m ieliśm y pod ręką,, 
przytoczyliśm y extrakt tylko z ostatniego.

Powinności włościan, do tych wsi należących, b y ły  wenie nii 
uciążliwe: każdy gospodarz odbywał tygodniowo dwa dni pańszczy­
zny, a p fąe iłW ^ S jP g  złp. nożn ie.

Opactwo owruckie, mając w dziedziczneni w ładaniu te dobra 
posiadało „dwóch opatów, uprzyw ilejowanych przeż królów polskich, 

n  których jeden, X . .Jóż^f S tro yn o w sL , dobrarn klasztorem zarzą­
dzał, będąc uprzyw ilejowany do tego rządu przez Stanisława Ponia­
towskiego." U trz ym yw a ł także sękoły publiczne,vszpital ubogich, 
konwikt dla biednych SO młodzieńców', zostających bez żadnego spo- 

.sobu do żyóia, zgromadzenie księży, osób 13, profesorów czterech, 
udzielających nauki młodzieży synom obywatelskim.

Takie było m ateryalif&  uposażenie J  takie obowiązki publiczne 
.Pa/n lianów' owruek:oh.

(Giąj; dalszy nastąpi).

pR. P u YITA ■■ tiA WROŃSKI.
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NA P Ó Ł N O C Y  I W H IS Z P A N II .

(Ciąg dalszy).

W  lłnrlem te pracował1 Ja jn  M o S t a e r t  (1 48 0 ? —  1550). 
I  u niego odzywa się germańska skłonność do karykatury, był' to 
jodnak malarz WC&JP różny od Boscha. W  Trybuni* llorentyriskiej 
Galeryi Urzędów (dni U f fi ci) zw isł j«go Chrystus w cierniowej ko­
ronie, szlachetny piękny, sm utny, odmalowany w gonmyeb barwach, 
nasyconych misternemi c ien iam i; otateają go kaci, którzy 11111 zło­
rzeczą, którzy się. ze,ń naigrawaja i z których M o s t a e r t  zrobił 
śmieszno karykatury, darząc ich niemożliwą, dziecinną, cielesną 
bi zydotą.

- N i ?  znamv nazwiska największego z tych llokmdrówłi a jest. 
tylko rzeczą możliwą, że pochodził z Iłarlem u i że się nazywał J a n  
J o e s t .  W iem y .o  nim na pewne, że pracował około r. 1515 w Ko­
lonii, a znany jest w historyi sztuki pod nazwą Mistrza, od Uśpienia 
(po niemiecku Meinter vom Tode Mtiriii). Otrzym ał tę nazwę nie 
po najlepszym obrazie, tylko po obrazie,, który najpierw wyróżniono, 
a który się znajduje w Starej Pinakoteee monachijskiej. Jes t to kom- 
pozycya ródzajmwro po jęta ; postacie w niej jeszcze kań izasto ryso ­
wane, dość grubo m alowane; barwa osglasta we wszystkiem prze­
waża, nąjlenszemi są perspektywa (fBkoju i drobne szczegół' . liaecw 
po prostu przedstaw ia konanie kobiety, chrześcijank i: lsż\ w* łóżku, 
kołdrami przykryta, a widziana \V śm iałem  skróceniu, bo łóżko 110 

gami do nas zw róeone: ksiądz i służba kościelna odbywają przy 
niej obrzędowe czynności, przepisane przy konaniu chrześcijanina. 
Ta kobieta to M atka Boska, ci duchowni to apostołowie.

Zii]).ełniS>podobne, rodzajowe, dość słabe obrazy tego samego 
jięzla można widzieć w niejudnem miejscu : możnń także rłostrzedz 
jak mfetrz w yrab ia ł się, Szlachetniał i wreszcie sttinuł na rów n i pra­
wie z Uassysem któremu przecie nigdy w zupełności nie <sprbstał
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W  Muzeum neapolitaiiskiem można oglądać dw$i nierównie już lep­
sze i już wealfc, nie rodzajowo pojęło obrazy m istrza: 1 i krzyżowanie 
pełne lignr, gotyckich jeszcze ,i do zbytku w czerwone Szaty przy­
obleczonych. ale już pełnych wdzięku w j i .izu  : a potem Matkę 
Boską odbierającą hołd trzech króli. Tu już M iuluna o rysach w y ­
raźnie germ ańskich, dość blada i blade dziecko mają typ - bądź 
Cfi bądz bardzo pociągający — choć wcale nie .klasycznie piękny 
Madon i ( 'hrystusików beziniieunegfi n i m :  tu już pochyla Się 
"śliczne ciałko Chrystusowe ku jednemu z trząrdi kroi i z wdzięcznym 
rjliehom, temu tylko mistrzowi w łaściw ym , a w ło s y 1 płowe, rozpu­
szczone M ary i, sp ływając na jej szaty, rozchodzą s:ie wreszcie na 
drobne złote* ai.ffirzki, których luszłniernie subtelne malowanie znowu 
MiSIrzowu od Uśpienia jedynitfllw łaścw em  bywa.

W  Muznnm Prado w Madrycie klęczy taka fflma. Maryn o nie­
zmiernym wdzięku i trzym a takie same dziecko, miękko wygięte 
a bawiące się. cudnie wykonanym  ła/iejjszkiem koral:. Druga M a ­
donn, także klęcząca, a z rozp.pszczonenii arcym isternie włosiętami 
kajani Dziecko Boskie, patrząc przy tern na ni® z m iłością nieopi­
saną. Takich Madon znajdziesz na m iecie więcej, jaśniejących cza­
sem włośniami dziewiczą barwą, zawszfc uroczych, nam acalnych; 
jedna z nich zdobi Muzeum k :iiiżat Uzartoryskich w Krakowie.. 
®ze-Sto, ale nih zawsze, odmalował przy nich M istrz cytrynu prze­
ciętą i Apżyk. jakby swój podpis, który takżt rad na umych mieść 
obrazach; (fóggfcfc pęzyjmują hołdy w spaira ls wystrojonych trzech 
króli, jakuo dwa razy możesz widzieć w drezdeńskiej (ia le ry i, na . j e ­
dnym mniejszym a drugon znacznie lepszym większym obrazie.

A le  a.rcydziolo naszego malarza zdob, ' . imIwoiuic Muzeum w ie­
deńskie. .Jest, to tryptyk na którym odmalowano M aryę  z rodzimi 
niezitanege nam z im ienia fundatora, istne, cudo sulitoliiOgft, dro- 
Imostkowego, niederlandzkiego malowania, owianego pełnym duchem 
renesansu, łączącego największą uytraw ność rysunku i pęzia z pię­
knością linii i z poezyą dzieciunoj baśm.

\ a  śróćlkowj m głów iiM ii obrazie.,siedzi JMarioim z dziecku-m na, 
tronie, przed wspaniałym  Jukiem renesansowym. 1 u maiki i u dziecka 
twarz zl ąt  blada, ale pełna m iękkom iłościwego wyrazu, a wykonanie 
rąk. włosów i szat M a ry i i ciałka nagiego Ohry.Ausika na nnjwu-Kszy 
zasługują podziw N iezrównanym  dalej jest staruszek o Ogolonej 
dość otyłej twarzy, jsk-peftiie. ojciec fundatora tryptyku. Siedzi Jobie 
na niskim stołeczku, w czarnej szubie j trzyma w pomarszczonych 
rękach I- iążkę, na której kartki policzysz; przj Iiiffi leżą, drewniane 
ehoCfnki, a -łózusik uśmiecha się do niego dziecinnie, a, jednak m-
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zumnie. X ie  piękny, blady, kędzierzawy anioł w białej, błękitnawej, 
długiej szacie prżjjlHuje, ńió'saC dla OhrywtiTBika na talerzyku w iśnie 
Trudno opisać niezrównaaią'dokładność, z k t ir f j t u  wszystkie oftimP 
lowano przybory i drobnostki, a ziejjony krajobraz w g łę b i pachnie wio- 
siiat l na ten krajobraz możesz pątrzye"dtugo, aj»d różnisz i góry i |'a ju 

‘ drogi, pola, do Cny i różnycb pieszych i konnych przechodniów.
Piękniejszerui je$zoze od głównego obrazu, kióremu przecie 

),i lad OŚĆ świętych postaci przeszkadza, śą dwa skrzydła t ry p ty k u ; na 
obydwóch ciągnie się dalej ten sam cudowny, zifekmy, słoneczny 
krajobraz. NŚ, lewem sk rzyd le  klęczy domator, mąż fijłitiay, twardy, 

-śniady, w czarm j sukni, a za mm stoi św. Jerzy , niezrównany ry- 
eferz, u połyskującej ciulownii^żbroi. N a  piawe'in skrzydle klęczy 
żona donatófa, tak&ćtezarno ubra/ia, poważna, szczupła, z g^epcem 
na głowie, a za nią stoi prz$8u<lnie boża, bosko uśmiechnięta św. 
Katarzyna w .sukni haftowanej zlotem, która Słania już j«st cudem 
malarstwa. I sukno na szatach klęczących donatorów tak namało- 
wans, ze sic nainacalnem wydaje, i w otwartych modlitewnikach 
zda ci się, że możesz czytać słowa, a twarze donatorów i ręce takie, 
że przypisałbyś je rad llolbeinowi.

Nadmienię jeszcze, że brano niegdyś w sposób dla innie zu­
pełnie niezrozumiały obrazy ŚNIistr/.a od I.sp ien ia za dzieła Dtiitprii 
i ż-e późniejsza ręka namalowała na w ielu z tych obrazów mono­
gram wielkiegó "norymberskiego malarza. 1 dziś N iem cy chcą z na­
szego mistrza koniecznie, zrobić N iem ek; gdyby n ie ,to , zgodzoikłby 
Się pewno od dawna, że nazywał się Ja n  Joe$t i że żył w llarlem ic.

M łodszym  o wiele był sław ny znów rytownik, Łukasz Jaktibsz 
z Cfijdy, zwany pospolicie Ł u k a s z e m  z L e i d y ,  z włoska L u  o a 
t li L e d a .  Rycinom  głównie zawdzięczał‘Sławę, a przypisywano mu 
długo różne, obrazy innych niederlandzkich mistrzów. Sam  m alował 
eźęsto na płótnie, a zawszb blaclerui, suebefni farbami, —  nifc by ł 
przeto wcale kolorystą. Także jego arcydzieło znajduje się w A ie- 
(luiii, a mianowicie w Akadem ii i wyobraża Syb ilę  z cesarzem A u ­
gustem. Wśród ulic dziwnego, średniowiecznego mihsta ukląkł sta- 
roim mieek,, pł owy,  kędzierzaw,', brodaty cesarz w bogatym stroju, 
a podobnie strojna, Średniowieczna dama stoi nad mm i pełna świę­
tego zapału pokaźny mu zjawioną w niebie Bogarodzicę z dzieckiem. 
Jeszcze trzech dworzan patrzy na to witlzoniff, stojąc dokoła cesar­
skiego i i i  ubeckiego sztandaru, a chart 1 ‘ży na pierwszym planie 
po środku obrazu. Barw y są blade, postacie przed1'ug'ió, ale jednak 
poezya szczera, rycerska, wierząca średnich wieków przemawia po­
tężnie z tego płótna
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Trzecią grupfj twfefzB malarzu francuskiej mowy, którzy‘się je ­
dnak po największej fczęści ftod burgundzkiem berłem w Belg ii ro­
dzili, Ja n  (fo^art, zwany pospolicie M a b u s c ,  rodem z llenegawii 
podimowajl po Włoszech, pracował najwięcej w Besąnęon, usiłował 
naśladować Leonardą da ffine i, jednak psuł swoje kompozycjo n iw  
spokojiiófii fałdowaniem szat i njesimir-znein przcladowaaiem arclii- 
toktoniczifcegm tła.

Większe miał znaczenie Joachym  JE*a t « Q 3 § r z Dinant, który 
już m roku 15Ż4 umarł’ w An tw erp ii, a znaczenie jego pochodzi 
ztad, że podobnie,, jak  A lld o rte t w Isieincteech, Giorgiuoe i P itw ilab  
w W enecy i, k ład ł nacisk na krajobraz, a ludzkich postaci używał 
jako sztafaży. Najlepszy może, z pewnością najhardziej charaktery­
styczny jegoj obraz znajduje się znów w Nadwornom Muzeum wiedeii- 
skiem, a wyobraża Chrzest.* Ohryslusów. Dość okrągło rysowane 
a z pewnością w łoski w p ływ  zdradzając^ postacie biblijne stoją 
wprawdzie na pierwszym planie, ale oko widza goni wr dal wzdłuż 
błękitnej Jordanu Strugi, płynącej przez niemożliwie rozszarpane, 
nagie, niepiękne skały,

AI.lsżć są krajobrazy H enryka de B 1 tkś, rodaka ,Pa,tenier'a. 
Są  to jednak jeszcze zupełnie shmmiederlandzkie góry, g a j e j  łąki, 
przerywane fantastyczneini architekturam i, a na pierwszym planie 
tłoczy kie często mnóstwo drobnych, przydługich, kańezastycli po­
staci w barwnych szatach, - jak  to ujrzysz najlepiej na Hołdzie 
trzech króli w Pinakotece monachijskiej.

Franciszek ( M o n e t  wreszcie, z przezwiskiem J a  11 e t (15.10 ? 
1571), był rodowitym Paryżanbiein i nadwornym  królów' francuskich 
malarzem. Doszły rąk naszych tylko rzadkie jogo portrety 1 nie 
w Paryżu, tylko w W iedn iu  można go poznać na jlen ie j; wiedeński' 
bowiem Muzeum Nadworne posiada wizerunek Karola IX , w wiol 
kich rozmiarach a w opiętej, jedwabnej francuskiej odzhży, na któ­
rym  poznasz, jak  Plouet m alował subtelnie a sumiennie z lekka zie­
lonemu barwami twarze i ręce. W idziałem  'niegdyś w W arszawie 
wiek.sze 1 bardzo cidkawe i subtelne uloueta dziełu, w ktńrom król 
francuski Henryk 11 wraz z żoną, melresą i dziećmi występują, 
jako św Józef, Matka Boska, M aryn Magdalena, Chrystusik i sw. 
Janek, < lliraz, modelowany przecudnie, zdradza wyraźny w p ływ  w ło ­
ski ; całość ułożona klasycznie i klasyczne su postaci draporyo; tylko 
portretowe, nieidealizuwaue głowy dość dziwne robią wrażenie.

W yżej w \ pada podobno postawić uinego portrecistę, M iko ła ja  
N e u ć h a t e l  z Mons (1 5 2 0 ?-  1584). P łynnym , świetnym  kolory­
tom tworzył portrety naturalni j wielkości, uderzające prawdą i d i a-
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rakterystyką. Jak b y  żywi występują w Akadem ii pełszteńskiej: młoda, 
przystojna jcobieta i mąż brodaty W  sile wieku, we wspani&tć, bar­
wne, renesansowe szaty przyodziani. Do najznakomitszych portretów, 
jakie istnieją,, należy przechowany w starej Pinakoteee monachijskiej 
portret matematyka Nemlórfeiyi. S ta ry  m, suchy jegompść o orlim 
nosie : w azaniyj odzieży zasiada wraz z kilkunastoletnim synt.m 
przy stole i wykiada Fożumnie słuchającemu chłopcu naturę dwuna- 
stościami. T indno o bardziej żywe g łow y i w yrazy ; nawet żylasta 
ręka starca u<*\ ; widać, jak ojciec *tem zajęty, cł> wykłada, a jj&n 
tern, co słyszy, i boć Neuclnttel nie nie podobny do Holbeina, prze­
zwano go nie bez słuszności francuskim  Holbeiuem, jeśli i,narto ira 
m yśli wartość portretów. Tylko, 5fe zamiast sitj^dziwnei rysunku, 
modelów ania, kolorytu, zamiast idealizowania charakterów, znajdziesz 
u Nem.hatela płynna; św e tn ą  prawdę i rozmaitość. Dzieł Jeg o 'jes t 
małoi ą nfe" masz ich dziwnym  sposobem ani w  Luwrze, aiii "7 bruk­
selskiej galery i T'łomaczy sic t,0 tern, NeucdnŁtel spędził większą 
część życia to w Pradze, to w Niemczech, gdzie jego imię przekrę­
cono na laieidel.

Francuz i zawiedli nas już głęboko w drugą Sz&Snaśtego wieku 
połowę, lty ł to w N iederlandacli, podobnie jak  we Włoszecdi i w N iem ­
czach, czas m iśladowcŚw Rafaela i M icha ła  An io ła. W ym ien ię  po- 
między nim i tylko imiona Strangera, Florida, Gonie’ go i .fe ta  von 
W ingen i powiem, że malowali mnóstwo utw&rów zim nych a prze­
ładowanych, u których germańska ciężkość, germ ańska drohnostko- 
w-osć i jennafisk i realizm szpeciły tylko jeszcze mafiieryzm epoki, 
malującej na pamięć i nie patrzącej w naturę a tylko w źle .'zrozu­
miane wzoiy. Jednak  traJia-ly im sio czasem dobre obrazy; i tak 
IDorys dał obok kaskad dyabłów i potępionych, które dziś nikogo 
nie zajmą, spokojno drezdeńskie Hoże Narodzenie z sielankowym, 
pasterzami z włoskiej kotnedyi. "Gosie odmalował silnie i po prostu 
Adam a i Dwę wypędzonych z raju, których w wiedeńskiom Muzeum 
Nadwornein oglądać możemy. Jost v W higien stworzył piękną Dianę, 
która spoczywa w pesztenskięj Akadem hjg wśród leśnej dziedziny 
swojej, jaśniejąc, pięknością nagich kszta łtów ; twarde nimfy o p ię­
knych twarzach stoją przy niej, a satyr, do szekspirowskiego podo­
bny kn liku ta , ubitą przynosi zwierzynę.

Istotniejsze- znaczenie w dziejach sztuki nicderlandzLiej posia­
dali wS{|óll'Czcini portreciści, tudzież zw iastuny nowych w sztu.ee kie­
runków pejzażyści i malarze, rodzajowi, którzy zaczęli podówczas 
występować całkiem samodzielnie
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Obok wym ienionych już Francuzów zasłynęli pod koniec stu­
le ;a jako port>-t*t iści Antoni M or i rodzina Pourbusów.

A n t?*Sn i M o r ,  z IHrśohtu, bywał w Rzymie i w M adrycie 
na dworze F ilip a  11., a umarł' w Antwerp ii w Łile wieku w r. I;')?8 . 
M alow ał zazwyczaj jiortreh swoje w czarnej odzieży, a twarzom 
.łiaflaw a ł t f r f P  goracą a prawdziwą i wyraz potężny. 'W  madryckie.ni 
Muzeum Pjad o patrzy na oas królowa M arya  Tudor nie w zruszonem 
wejrzeniem ; w Muzetim w Hadze odznacza się silą Ilolbeinowsskn 
prawie portret złotnika, ubranego wyfątkowm w barwną odzież rene­
sansową.

Z Brng-gii pochodziła rodzina Pourbiisów. Dziad Piotr urodził 
się wr r. 1510, a m iał syna Franeiszka i w nokŁ  znów' Franciszka, 
który umarł w  r. 1620 (?). M alow ali także obrazy religijne, w któ­
rych szli za zmienną czasów modą; z zawodu byli dobrymi, ale 
nieco zimnym, portrecistami.

Z Mfcliriol 'pochodziła rodzina V  a I k en  b o r g l i , której głowa 
•Dukasz urodził się około 1540 r., 7i um arł w bardzo po/.nym wieka 
w roku 16d§. Jffia i brata M arcina i syna, Fryderyka, a w łóczył się 
całe życie po Hożym śwdffęie. Najw ięcej krajobrazów’, wykonanych 
przez tę rodzinę, posiada NadwmrnD Muzeum wiedeńskie. To podo­
bno pierwsze zupełnie samoistne krajobrazy, w k ió ryrłi nie ma wcal 
postaci ludzkich, alho w których ludzie się gubią w głębi, i żadnych 
S3en biblijnych lub mitologicznych nie wyobrażają. .Rzecz dziwma, 
w iele krajobrazów’ rozkosznyeh podziwiamy w głębi obrazów dawniej­
szych, w łosiach, niemieckich, mederlaiulzkieli, a w obwili, w której 
krajobraz wraz z \ alkenborgliam i usiłuje wystąpić samodzielnie, 
wydaje się, że t<o sztuka, pozostająca jeszcze w dzioemstwie. Pano­
ramicznie rozciągają się przed nam ' zimno zielone doliny górskie, 
ponad któremi zwisło jednostajnie szare niebo, a nic nie przenosi 
nas Bezpośrednio na lono przyrody, żadna gra św iateł i cieni nas 
nie zachwyca; cieszymy się, tylko bajeczną subtelnością, z którą, od­
malowano każdą gałązkę, każdy Ostek prawdo na mikroskopiezuye.il 
drzewach, choćby na tych, które są gdzieś w głębi obrazu Św iat 
przedstawia się tak. jakby był w idz.any przez perspektywę, a na 
obraz możesz bezpiecznie patrzyć przez lupę. Dzieto to wioszcn; 
martwej cierpliwość].

Także to samo wiedeńskie Muzeum Nadworne posiada n a jli­
czniejsze i najbardz.ej charakb ryslyezne obrazy trzech Piotrów’ 
Breuglielów zwanych chłopskim i Breiighelaim  znów dziada, ojca 
i wnuka. Najdzielniejszy z nich dziad urodził się około roku .1580, 
wnuk żył daleko w głąb siedemnastego wieku nifi odsh.pupie, w ni
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cisem od prym ityw nej maniery dziada, mimo'' Ż4 wówczas sztuka oj­
czyzny Breughelów An tw erp ii do najwyższego doszła rozkwitu i św ię­
ciła klasyczną swoją flgbg. Piotr Ijreugtiel 'starszy jest twórcą ma­
larstwa rodzajowego, zupełnie samoistnego, tak samo,, jak  Łukasz 
Yalkenborgh stworzył samoistny krajobraz. B yw a ło  nieraz pierwej, 

i£e malowapo i .  we Włdśżećh i na Półńoffiy obrazy Ig rodzajowe, nie- 
.ęaz bardzo dziohre, ale wydawano je  za sbjjny biblijne. Trafia się to 
czadem takzf Breugheloin, ale raJadko, a jeśli biblijną scenę malują, 
korzystają1 z tego, aby panoramicznie wyprowadzić poprzbd widza 
rzesze róż,nie scharakteryzowanych ludzi, przechadzające się pośród 
archaicznego krajobrazu; wtedy-.stąpają .Breugdiele jeszcze zupełnie 

, po tradycyjnych  torach i ohoe nie dorównywają w niezem M em lingow i 
i choćby Ahdorferow i tworzą przecie obrazy więlcft zajmujące, jak 
na przykład w W iedniu Budowa wieży babilońskiej i .Dźwiganie 
Krzyża.' N a 'ty c h  już obrazach dostrzeże.* jednak z zadziwieniem, 
ż/f m iąjsfe niederlandzkitfj ' subtelności zajęła u Breughela po­
wierzchowna pospieszna robota: kontury sti .grubo naznaczone, barwy 

.'nieprzyjemnie jaskrawe, zauiedbauft zupełnie modelowania i eieniowa- 

.n ia . Wszystko się rusza, widać niezawodne dowody talentu skłon­
nego do karykatury, ałę traliają się cz|sto bardzo grube błędy ry- 

• sunku i wszystko rotą wrażenie j a k ie j ś  ̂ dużego, bardzo Ordynaryj- 
aego olejodrm u. Te wszystkie wady występują jeszcze wybitniej 
tam , gdzje Piotr B reu g h e l' HzC2erze już rodzajowe maluje obrazy 
maluje trubaśznie karykaturę ehJopskiegowyeia, grubą szkaradną prze­
kupkę, chłopów głupio uśm iechniętych a haniebnie rysowanych, 
choć przecie mających znamię życia, bójki kftrflzęnme, albo .Fhunan- 
(lów ninz^Kalmyćh, ślizgających się zimą s J i  lodzie wśród jaskrawo 
i ciężko naszkicowanego krajobrazu. \, czasem puści wodze w yobra­
źni dzikiej, idącej w ślady Bosza, i w dużych rozmowach nasmaruje 
jaskrawo niemożliwe maszkary jak  na przykład w tak zwanym 
„W iedeńskim  Karnaw ale". —  Tak  jak  Valk< nborgni, tak i Piotry 
Breughele mają. tę zasługą, że wyszukali nowe dla sztuki d itg i ;  
imeh talent, nie stworzyli jednak obrazów;, kldreby zasługiwały na 
miano pięknych dziel sztuki. Piotr zwłaszcza Breughel produkował 
tanio a obficie dla potrzeb ludzi mniej subtelnych, któryćłi bawił. 
By wał, też bardzo p ilnym  i płodnym rytownikiem .

(Ciąy dalszy nastąpi).

W ,d B c iE « t  D z i e u u s z y c k i .
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(Ciąg dalszy).

________ 4
R o z (1 z i a I V.

D u c h o w i e ń s t w o ,  -  S z k o ł a ,  —  Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e ;

W  epode M azów zdobiło miasto R o w y  Sącz 7 koścuomw, <>!>- 
słngiv anych p rą ®  duchowieństwo tak św ieckie* jako i zakonne. 
W  samem mieście, w obrobię forteczuych murów, znajdował' siu 
klasztor Franciszkanów fundacji króla W a c ła w #  czeskiego jeszcze, 
z roku 1397, dalej opactwo Prftmąnsticitensów czyb Rorberbuiów, 
wzniesione i wyposażone przez W ład ys ław a  Jag ie łłę  w roku 1409, 
wrtezćie kollegiata*/ dźwignięta hojnością Zbigniewa Oleśnickiego 
w  r. 1448. Inne zaś 4, skromniejsze rozmiarem kościoły • św. W oj 
ciecha, sv, M ikołaja, śv,. Krzyża i św. Walontegji, stały na przed­
mieściach Ł). Kolleg iałę składali 4 prałaci, 4 kanonicy, z których 
jednak większa -<faęą>ć mieszkała stale na*swy<di prdboetwaeh w 8 an- 
dftckiein, i 8 w ikarych . Ilość spory z*§tęp sw ych  członków liczyły 
i;ówuież zgromadzenia zakonne. W izyta Kanoniczna’ kardynała, J e ­
rzego Radziw iłła , w yn,len ia w r. 1597 u jNorbertanów 6 kapłanów, 
a u Franciszkanów 1(1 zakonników 2). W iilz ifńy z lego, że duelm-

r ) Te wszystkie przedmiejskie kościoły, zniesione pod koirec 
X V I I I .  wieku, odległej sięgały starożytności. 1 tak o kościele św \Yoj- 
cieoha posiadam pewna, na dokumentach opartą wiadomość już w roku
I 8Qo. —  Przy kościele św. Mikołaja mieszkali pici w ot nie przez cz.fi> 

jakiś ( 10. Norbertanie w r. 1409. —  0 kościele św. Krzyża wspomi­
nają akta miejskie w ]Stani 1499 i 1-535. — O kościele szpitalnym 
św. W alentego najdawniejszą wzmiankę napotykam w  roku 1541, lecz 
istniał on niezawodnie już poił koniec X ' wieku skoro 'w roku 1490 
stał już szpital trędowatych (loprosorurn), którzy przy kościele św. W a ­
lentego „flrans portam bmigancałem in suburbio majori“ po wszystkie 
czasy, jak skądinąd wiadome, odprawiali swe nabożelistwa —  Ito/a- 
brano również do szczętu wspaniały kościół Franciszkanów po r. 1789..

“ I Areliiw. kapitulne przy katedrze krakow. ks. IX . in loł.
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wieóstwo siwidecdie przy swem wyższein wykształceniu, przy duchu 
ogólnej pobożności w narodzie X V I I .  wieku, zwłaszcza ód chw ili 
rozstrzygnięcia zwycięstwa katolicyzmu nad różnowiorstwem, cieszyło 
się w ielkiem  znacąpniem i szacunkietji w niieśT,ie. Stąd owa nabo- 
żilość; owa ofiarność dla kościołów, przefewszystkiem zaś dla kolle- 
giaty, ten bowiem kościół należał do tych s lym iych  światyń, ku 
którym zwracała się szczególnie hojność i ofiarność zamożnych mie­
szczan i szlachty. Oprócz głównej obszernej nawy, mieścił w sobie 
8  pobocznych kaplic i ogółem 14 ołtarzy, każdy zaś ydtarz i kaplica 
wyposażono ofiarnością niiesitfeaństwa i Szlachty. I ły  wał o też w nim 
pełno modlących $ 9  co w  pokerze ducha, przejęci uczuciem nieośćr 
swej wobec Boga,* padali krzyżem na zimne posadzki głazy, pod 
którym i leżały prochy ojców i dziadów7, odpoczywających w Bogu 
snem wiecznym. W  owych bowiem czasach pełno było trumien 
w  sklepieniach grobowych, a kościół ustal dosłownie na kościach 
w iernych swych wyznawców ’)• I>o tego dawniej większa u ludzi 
bywała pobożność, więc trudno było m y|leć  lub mówić w  kościele
0 inainyo.h zbytkach, kiedy się czuło rodzicielskie prochy pod swe tfu 
stopami, a myśl mimowolnie tonęła w7 pośm iertnych wspomnieniach.

Odwzajemniając się za hojność i ofiarność duchowieństwo mie­
szczaństwu, obchodziło z wielką okazałością uroczystości kościelne, 
zwłaszcza w7 kollegiacis. Msza wielka z wystawieniem  Najśw . Sakrn- 
niGptn odbywała się przy huku kotłów i d-.wieku muzyki, a kantor 
zawodził w lieznem zebraniu śpiewaków jC e e h y  klęczały z chorą­
gw iam i i światłem , a. w formach radzieckich czyli stallach modliła 
się starszyzna miejska. Tak bywało Co niedziele i święta według; 
kanonów7 kościelny cli.

Lecz i miasto w pewnych czasaeli chw aliło  'Bogn uroc-zystemi 
wotywam i. Najuroczystszą była wotywni wyborcza w dziwi św. A g aty  
(5. lutego), zwłaszcza jeżeli pan starosta grodowy osobiście wyborom 
przewodniczyć raczył. Lecz i w jego nieobecności zwykle było grono 
szlachty z ramienia jego zesłanych lub dobrowolnie przytom nych. 
Z chorągwiam i i św iatłem  uroczyście szli z i ki u sza do kollogiaty
1 napowrót, a panowie szlachta i starszyzna miejska nieśli pstro 
malowane świece. Prócz tej woty wy by ły  jeszcze inne kw artalne: na

•) Przy wszystkich kościołach sandeekioli, wymiunonycdi powyżej, 
grzebano umarłych aż do ćolui 1784. Matricii vel ♦ońsTgimtio sepu1- 
tdfjjm in insigni ac&lesia collog. sandec. 'rui. 1777— 17S4. — P rzy 
kopaniu fnndanioiitów7 pod kamienicę obok kościoła tarnego w lipcu 
1897 r. wydobyto ogromna stosy kości umarłych, które przewieziono 
na cmentarz.
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św. Trój$g, Svv. Ala%t>rzatę, św. M arc in  i św. P u c y f ; a dnia .19' 
czerwca odbywała sit,; wfttywa w roGznicę pogorzeli miasta w  r. K i I I  

Tak zwane 40-godzinne nabożeństwa odpj-aw.nJ'y się ti fary 
PraiiCiszkanów i Norbert,anów, -J cała starszyzna mitjjska, z świa 
tłem w ręku klęcząc, śpiewała Juan ie . Takie samo nabożeństwo od­
prawiałby się podcąfls. każdego sejmu. Od każdego dostawali ksfięż; 
na ofiarę. 1 tak w r 1628 „muzyce, gdy- 46 godzin odpraw cwane 
w kościele św Ducha, fla godzinę nasza, bodąc, na nabożeństwie 
daliśm y 1 zip. 2 g'r.“ —  W  r. 1841 podczas 40J£t>'dzinnfego nabo­
żeństwa w Zicsónit Św iątk i dano muzykantom i organiście ogoleni 
we wszystkich 8 kościołach 5 zip. 18 # r., kantorowi $4 -gr. - 
V\ r. 1647 „na ' litanią pódezyis 4(1 god/m odprawowania kamforowi 
i księżom fan iym  dałem 2 zip. $it gr. 9 denar.1' —  W  r. 1641' 
kantor, cfof podczas 40 godzin 1 jf.an Iś j)ie .w a ł, dostuł 24 g r . ; Ojco­
wie .Franciszkanie 2 zip .; księża Świętodusey J ) 1 zip. 16 gr. Za 
świece, które dawano panom rajcom z kościoła, płacono zwykło k il­
kanaście gtoszy. Tak a. p. w r. 1647 „na  świece dlii wszystkich 
panów podczas 46 godzin u św. Ducha, dałem 18 gr. 9 denni

JYóez tycli uroczystości były proi-esyft’ w  dzień św. Małgorzaty 
z, kollegiaty, w dzień Narodzenia M atk i Hoskioj z kościoła Franci­
szkanów «  Zielone św iątk i z kościoła Norbertanów, a w Iioże Ciało 
przy udział?; całego duchowieństwa świeckiego i zakonnego z ko­
ścioła kollegiackiogo św. .Małgorzaty. Jeżeli każde-i uroczystości to­
warzyszyły bębny i trąby, to na obchody Bodego.Ciała wszystko, cc 
tylko mogło dodać okazałości, spo iło  się z sobą. Całe miasto w y ­
roiło się w najlepszych szatach. Cecliy stanęły pod bronią z regi- 
mentarzem na czele, a działa i organki ponabijane zatoczono pod 
ratusz. Ołtarze przy brano w obrazy i firanki, drogi umajono brzi - 
ziną, iiwiąjiffzoną w kwiaty, a całą drogę, którędy obnoszono I'rze- 
nąjśw  Sakram ent wysadzono szpalerem d ra  w  zielony ci i , zwykle 
z brzóz jedna przy drugiej, i wysypano Szuwarem, na którym szcze­
biotała dziatwa wesoło i krzykliw ie. Podczas obchodu „puszczał pu- 
szkarz strzelbę" pod ratuszem, l. j. dawał ognia z muszkietów 1 dzi ił, 
dobosze bębnili, trębacze trąbili, a regiiiicnlarz regim entował miej­
skiej piechocie. Je ś li możliweffi było, zaciągano nu tę uroczystość 
trębaczy dobosza „dragaiiskiego" lub .nnego wojskowego, a kam 
tor Zaciągał muzyków i śpiewaków, zaco wszyscy odbiera! stosowni;

' )  ri’ak nazywano powszecluiie Norlw tanów , iiiieszkających przy 
kościele św. Ducha.

sj  Pistributa f. 502, 47, 84, 60 — C>2, 85.
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honorarya. [ tak w  r. 16:26 '„puszkarzowi, kt£iy puszczał strzelbę 
pod ratuszem na dzień Bóiągo Ciała w prOcessyi, dano 1 zlp.“ —  
W  r. 162-8 „w  dzień Bożego Ciała dla ozdoby pcoiM syi i chw ały 
Bożej, da-ło się porucznikowi, który regimentowa! pospólstwem, 15 
Chorążym, 2 bebenistom, 2 pu&zkarzom i trębaczom kontentaeyi 3 
zip. | |  g r .“ —  W  r. 1 (>3-6 „trębaczowi, korneerście puzanistom M
dwom, którzy w prpcessęi w  dzięń Bożego Ciała grab, kontentaeyi 
1 z!p.“ — W  r. 1647 „d la  trębaczów Im ci pana starosty, któ'rzv 
w  prosesśya Bożego Ciała trąbili, dałem na miód 1 zip, H | | ;  dla. 
szyposzów Jegom ości starosty w tenże dzień na miód 1 zip. 6 gr ; 
S-ągitaefistarzOm miejskim konteńtaeyi wedle zwyczaju pod tenże czas. 
1 '̂ g r . , kauU>rov i według dawnego zWyca|ju 2 zip .; bębtmiśeie 
1 2  g r.“ r ) .

\t mniejsze proeesye ty lko sam bębenista piteowodził, tak jak  
po dziś dzu u po wsiach gdzieniegdzie. Musieli zaS ći bębernśei nje 
żałować rąk, bo po każdej prawie uroczystości nowen i skóram i ob­
ciągano bębny i kotły lutrowanG śruby

W  W ie lk i P iątek i W ie lką  Sobotę stali przy gronie; Chrystu­
sowym w  ijysznych munduraclji żołnierze starosty grobowego, 
a w  Zm artw yd iw stanfe l-’aiiski> puszczali s trz e lb y  zń«ó dostawali 
od księdza proboszcza stosownie lionoraryum. Tak n. p. w r. L697 
„żołnierzom, gdy-.stali przy grobie, na piwą. z rozkazania Im ci księ­
dza prebfrszeza, 1 z ip .; dobyszow i za pracę na jutrzni Zm artw ych ­
wstania i z ip .; czeladzi żołnierskiej, co strzelali da iulrzni, na be­
czkę piwa S z® . 20  g r .“ 3r).# 1

Grano zaś i bębniono także na pasterską, mszę, na św S tan i­
sław  i \\ niebowstąpitjiiwj Pańskie, Zielone Św iątki i św M łiłgurzatę.
’ r 162p „bakałarzowi i młodziefte.om Szkolnym na obiad w Boże 
■Narodzenie dano 15 %r., ho n,ie mieli ab jeść i śpiewne nie chcieli.“
W  r. ,1646 „m uzy*e szkolnej na Św ięta W ielkanocne, za pttzwole 
niem pospólstwa, 2  z ip .; muzyce zaciągnionej na Zielone Św ięta 2 

zip. ; muzyce zaciągnionej przez kantora przez całą oktawę Pożogo 
C iała kontentaeyi, za pozwoleniem pospólstwa, ;2 z ł[.'|-IJ.

l>o choreg* poprzedzało ł  liędza dwóićdt chłopców w czerwonych 
kapkach, dla których istniał osobny fundusz. 1 tak w r. 1680 „od

*) Kornet z włoskiego co-metto, piszczałka z rogu, róg tlo trąbie­
nia. Kornoeistp, grający na kornecie. — Pnzamsta, trębacz na pasanie 
czyli trąbie.

*)" Distrilmta f. 84, ^ Ó , B R ) , « |  ‘
'') Bsgestr. t&pefts, eaeles. colieg. sandec. su. 1697.
4J iństributa f. 69, ,ł7- l5.
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dwóch kaSrak czerwonych, w H o r/ch  chodzą do choryćfj przeńl 
Najśw. i&iknurienlou], młodzieńcom szkolnym za kw artał według 
wyroku i przywileju kióla Jegomości dano 2ff, g r .“ 'J .

Kościoły m iewał}’' w łasna instrumeftta muzyczno W  r. 11)51 
Jędrzej Plakutow ‘.liz, tkacz, zapi^ijeglw testamencie: „W io lo  nową 

- swoją własną kościołowi do używanią,ł także skrzypce dyszkantowe 
temuż kościołowi tarnemu, aby ich clo^chwały Pożej m ywano1, a arie 
puzedanfi ,am od kościoła oddalantf Legu je  także skrzypce basowe 
i skrzypce złapane starsze do kościoła 'Franciszkanów do wblieza 
Pańskiego" — 1 O IfnyiM, istniejącej przy kościele kollegiackim. 
franciszkańskim i norbertauskim, wspominają zapiski i inwentarze 
z X \  U J. wiekji

Duchowieństwo było też w wielkiem poszanowaniu u mieszczan. 
Począwszy od wizytatora dyecćzyi aż do najmłodszego nowo w yśw ię ­
conego kleryka, gdziekolwiek w towarzystwie ksiądz się pojawił, 
czczono go uniżonem słowem i gościnnością. Tak n. p. w r. 103S 
„wkajt|a Jegom ościa księdza snlragaua krakowskiego :!)„ który ołta­
rze w kościołach naszych poświęcał i ludzi przez kilka dni bierzmo­
wał, za łokosia i wino "hi e/m honorarii 14 złp, 24 g r .“ '')• Podo­
bnie kosztem miasta podejmowano biskupa krakowskiego, Andrzeja 
TrzebiekińgA, w sierpniu 1059 r., jak notuj' burmistrz, Stanisław  
W Ilkow sk i: „N a  przywitanie Jegom ości księdza biskup?,' krakow­
skiego daliśmy na honoraryim i za gzterech szczupaków 7 złji. Dla 
pana Jim a  Mareowicza, któi-y go witał, na pódgarnca. w ina 1 złp. 
15 g r."

P rym ieye  kapłan,,kie wszystki-li księży rodem z Nowego S ą ­
cza starszyzna miejska odwiedzała pticyaluie•; także, prym ieye księży, 
którzy byli bakalarzami \, mieście. A z&wszfc .d la gości, tal, świe­
ckich jako i duchownych, stawiano po kilku głirmty w ina według 
potr/u by P la lu onyc li księży zm arłych także przy winie żałowali 
panowie- rajcy. Tftk n p. w roku 1949 na pogrzebie ks. wikarego, 
Tomasza Jędiwsm ficza. dobrze przez kilka lat zasłużonego miastu 
i kościołowi, w wpito na wikaiwówee 6 garncy wina za 14 złp. 
12  gr.

ł) Dislrjbnta f. 4(1.
-) W-t. Sen lun T. Od. p. 751.
:!) I)\i nim podówczas Tomasz Oborski, biskup laodycejski, su- 

fragiui krakowski.
4l LlistrLDuta t. '2-51
r>) Zobacz powyżej sti'. 02.
"j pietributa f. &2.
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Nawet dyakon podróżny otrzymywały od panów raj eh w |§X?k>- 
>«zy; chociaż i to prawda, że kiedy „przywędrował mistrz Szero­
kiego rzemiosła, dala się mu powinność 12 g r .“

Po odzyskania iiiiektóryćh plebanii i dochodów kościelnych 
i  rąk różnowierców w  Sandeckiem (11604 r.j), duchowieństwo miej-' 
-staie i wiejskie wzmogło1 się w  dostatki, i niejedna setka afotych 
polskich szła na pożyczkę do Nowego Sączą W  raaie nieoddania 
■dlngii nabywali tam księża własności nieruchomfe. I  tak n. p. w  r. 
161-13 ks. JaŁób  W isiałit-ki (recte W ysta ła  z ProSzowifc), pleban uja- 
nówicki, p o ż y ta  Jędrzejow i Fabrowiezowi, malarzowi, 175 zip., za- 
pisuj&Cfeten dług n a  domu i wólce, i wym awiając sobie wszęlkic 
zwłoki psawne, .choćby nawet listy  królewskie. U p ły n ą ł czas, Fabro- 
wicz nie p łacił, więc ksiądz uzyskał współposiadanie jego domu. —  
Ks. Fab ian  Ociecki, kapelan zakonnią w.-Starym Sączu, imieniem sługi 
kla§ztorno§D, Jflu te^ża Majeęzk, skarży Adam a Liszkowicza, malarza, 
i żonę 'eg15, Szczęsną Mazurównę, o dług 40 zJp. M alarz nie płacił, 
w ięc przysądzono księdzu posiadanie domu jego, i posiadł go wraz 
z palłbm M ikołajem  Stadnickim , wderzycielem Liszkowi&rza. —  I f J *  
Jan  W italiszowski. podkusiwszy kollegialy, pożycza Krzysztofowi 
i Babiarze Itppkoni 10 0  zip., zapisując'ten dług na 3 jatkach rzeź­
n icz y ch 1). - E s . Sebastyfim W ileziusz, pleban z Kamionki kupuje 
w r. H i3S od M arc ina  Zielińskiego w N ow ym . Sączu jatkę szewską 
za 1 1 0  zip., te goż roku ks. M iko ła j Kownacki, dziekan kollegiaty 
•i probosaez stajro&andecl.i, kupuje browar za $50 zip. od S lan . Ko- 
.galskłego, rajcy i o rgan is ty ; od R aków *) zaś kamienicę, wszystko 
.niegdyś po W ójeiechu .Lopaekini - przeciwko czdłhu protestuję. 
Magdalena Koparka 3).

E>o m iejscowych i okolicznych którzy w latach 1631 —
1650 pdżyczali pieniędzy, mieszczanom, a za niespłacenie długów 

••stawali się nieraz właścu-ielami ich nieruchomości, naJeżulj także; 
•ks. Adam  Te.storis, pleban jazowski i przyszowski ks. Bartłom iej 
Fuzoriusz, kustosz kolie,giaty; ks. M aciej Matusik, w ikary k o lleg ia ły , 
ks. W o jc ie th  Sowiński, komend arz v, W ie lo g ło w ac li, ks. błrzegon 
K ró liko w sk i4), dziekan kollegiaty, proboszcz grybowski i dobe.zyeki; 
ks. Je rz y  Cezary, przełożony szpitala św. W alentego ; ks. Stanisław

!) A cl. Scftbin. T. M . p. 121, 120, 173.
s)  Maciej Bak, krawiec, zięć Wincentego Klłodawbkiego et nobilb 

.Zusannae de Kruczów.
3)  Aćt. Sfrabin. T. 55(. p. 7H4, 706.
4) DzisKan santlecki, proboszcz grybowski i dobczccki 1627— 

.1647, archidyakon sandeeki 164'S— 1 ti&0 .
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Kozmusowiez, kustosz k o le g ia ty ; Łs. Szymon .}are'Szow'ski, proboszcz, 
kollegiaty J) ; ks. W o jd^ d li Zołądkowski, proboszcz z Tęgoborzy ; ks. 
Koch. 6 wiattowi.cz, podkusto-sź'y k o U jte a ty ; ks. M arcin  Stryjow ski, 
proboszcz z N aw o jo w e j: w r y c i e  k.s. Jakó li Zająezkowdez, proboszcz 
z jphom ranie, zabity okrutniS; mieczem (framaa trumien/'isslme fm- 
cidałiis) • od o rg an icy  własnego w r . ' i 6S8 , wrzakomo z namowy para­
fian, aby sic dłnżęj nie prawował z jiim i *). Z. powodu tego zdarze­
nia Andrzej Trzebicki, biskup krakowski, rzucił' interdykt na parati 
eboinrauicką 10. grudnia 1G58 r. —  N aw et folwarki, domy i jatk i 
przechodziły z fezasfem w posiadanie księży, ale drogą prawną,, t. j 
kupna i sprzedaży. •

N ie  obeszło sic jednak bez starcia, m ianowicie przy egzoku- 
cyaćh i poborach. R łiizm cy, nie mogąc oddać, wzywali litość a sYo- 
gośeią i okrucieństwem obwoływali wywłaszczanie z mienia. 'M iasto 
zaś, obowiązane składać pobory i dziesięciny z wszystkich łanów 
domów i jatek, żądało ich od księży posiadaczy, .rji- zaś wraz z szla­
chtą odwoływali się na wolność od wszelkich ciężarów *) i zdarzało 
się nawet, że zato w yk lina li ra je fiw ! Tak 11. p. w r. 1647 ks. JMa- 
eiej M atusik, senior w ikarych , wstąpił na kazalnicę, i przypomnia­
wszy- ogólnie, że dobra księży w ikarych uwolnione Są od wszelkich 
ciężarów; miejskich : Rzpltej, otworzył potem księgę praw i przyw i­
lejów, nadanych kollegiaeie przez kardynała. Zbigniewa O leśnickiego; 
w końcu przdtzyt&t odnośny ustęp z soboru try ileucl.iega4), że ktoby 
naruszał dobra kościelne jak im kolw iek sposobem r Krconmuniceiw, 
niecli będzie w yk lę ty ! Przytom ni na kazaniu rajcy i ław n icy omal 
nie spłonęli ze wstydu i sromoty, boć wszyscy na nieb spoglądali 
w kościele. Zaraz tedy po nabożeństwie udali sic do księdza seniora,, 
aby sprawą złagodzić, w ym aw iając mu przytem, iż ich tak srodze 
zgrom ił i niesłusznie zagroził wykluczeniem z łona katolikówr w ier­
nych. Powstawało stąd wdeikio, rozjątrzenie w mieście, a ludzie, nie 
przejęci powinni 111 szacunkiem dla duchowieństwa, nic wahali się 
głośno narzekać j ia  to. Między innym i słynnym  był zatarg -llopa 
ckiego z księdzem kustoszem kollegiaty Rzecz tak snę imała.

’ ) P iastował tr godność od r. 164'ł - j  KknJ.
s)  Kcclasiae < lioinranicerisis Liber Meiuorabiliuni. su.ee. A T U .
::)  Długi spór i proces między miastem a wikarymi o podatki, 

których płaojó nie oheicli w> latach 1647 i l,67B, obejmuje o 6 stron 
iri folio. Kx protocollo aetormn Ni&ólai Oborski epist. teodieensis suf- 
.'raganei craooviensis \traetuin.

*3 Triami tinum : Sessii X X II,  DeOrctuiu de Rtlaonatione cap. I I .
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W1 r. It58j| W ojciech  Lopacki, balwierz i i'ajea, wyrugowany 
przez pa-pa Adam a Trzcińskiego z domu swej babki, sprowadził1 się 
do browaru swego podle domu księdza Bartłom ieja  Fuzorhiszti, oli- 
oyała i kustosza kollegkity. W  murze księdza kustosza było okno 
do browaru, a JjOpiieki uz\wa-l dotąd światłu z niego, Chcąc korzy- 
śt«,e z oporu miesStfean w robieniu piwa, warzył je sam bez ustanku, 
nie zważając na dn. świąteczne. W  dzień Zwiastowania Najśw . 
M a ry i P a n n y  (2f>. inąrSU) w arzył piwo, a w  niedzielą kste&ł bągzki 
do p iwnicy wtaczać. .Nawet, przysposabiając ‘ Wvieżą. warkę, kazał 
w święta Rosić do browaru wodę.

Ks. Fuzoriusz, zgórszom tą nieobyeząjnośeią . nifcuszano.ra ­
nieni przykazań Bożych i kescfelnyoh, wytykać1 na kazamu bezbożność 
piwowarów, którzy nawet świąt uroczystych me święcą. Nazwisk 
wprawdzie nie w ym ienił, ale tak Lopa&kićgo opisał, ze natychmiast 
wszyfecy odgadli.

Lopaelu by ł rąjcą. Nazajutrz by ły  wybory urzędu łam  publi­
cznie ję li ni u panow ie ' bracia wym awiać bezbożność jego i karcić 
zgodzenie, jakie daje. Rozgniewany Łoftacki, wychodząc z ratusza, 
spotyka Jan a  Ziębo i rzecze: „W idz ic ie  panie bracie, co mnie spo­
tyka od tego niecnego syna popowskiegp..“

, — ■ „Od którego 
— „ A  od tegb o licya ła ! ale przysięgam Bogu, iż mi przyj­

dzie do tego, że mu w hm strzelę!*
Słyszeli to i drudzy, Zięba zaś poszedł do księdza Fuzoriusza 

i opowiedział mu rzecz c-ailą. Ksiądz kustosz, zgnjewauy i zgorszony, 
woła murairza i każ£ mu 'zamurować browarne bkno, nie chcąc f&t- 
trzęć na bezbożność Jbopiekiego. N a  to nadchodzi Lopacki, rozpędza 
murarza i pomocniki j«go, .grożąc liż im ręce poobcina, jeżeli dalej 
robić będą. Przytomnego zsCŚ księdsa kuśtosza poczyna lżyć najohy­
dniej . .  .

Ksiądz Fuzoriusz z ubowihzku swego m iewał kazanie co nie­
dziele. .Nadchodzą święta, ksiądz kustosz kazania nic inst; nadchodzi 
niedziela, kaznodzieja m ilczy. Zapytany, żąda ukajania Lopackiego 
i oczyszczenia su bie z obelg. Drząd miejski nie wie, co począć. Sprawa, 
pokrzywdzenia osoby duchownej należy pod sąd kościelny — a tu  kościół 
ludowi całemu ą jłn ^ e  słowa Bożego, a v inowąjey nie karze. Miasto 
w ysy ła  o paradę posłańca do sądu zadworneg.O królewskiego2).

r ) Act. Conętil. T. 58. ]>. 20.
F) Wypadek ten wpisał1 do księgi wy datków Andrzej Adamowicz, 

burmistrz’ Panu Janowskiemu. praktykowi, który był iiretygatonJm
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Tymczasem wdali się w tęjśprawe ludzie godni: ks. Stanisław  
KaSaaniski, przełożony szpitala św. W a ld i i^ E L  ks. .Ja n  Wjtaliśzfrw- 
slti, w ik a ry : wielmożny Ja n  z Krużlowej P ien iążek: Krzysztof z IJę- 
dziószyny M arek inni, i złożono sąd polubowny. Ksiądz Fuzom &aJ 
okazał dawniejszy wyrok na LagąJckiego za nie^zauowanie ęsób du­

ch o w n ych ; przytoczył sprawę ks. Paw ła  Wojtowicza, któjfegs *1^. 
października | ® 4  r . ; wówczas kleryka, Łopacki, ńoćhwy^iwszy obu­
rącz za głowę, bił o mur, aż mu krew z noffa pociekła, i suknię na| 
nim  podarł; przytoczył ks. Stanisława ZupkęJ któjjęgdjŁopacki w r. 
1627 uderzył pięścią w  bok tak mocno, iż w hłoto w p a d ł; księdza 
AląyajMńa Prutena, którego w  r 1628 policzkowano w domu man- 
sśyonarzy, a Łopacki, chociaż mógł, n ie1 bronił; k s ięd za 'M arc in a  
Ćwiklińskiego, podkijstoszego, któremu ŁopacTu zadał różne nieuczci­
wości niesłusznie; wkońeu przytoczył sielfie ji krzywdy sWoje. ■ {Flctk 
packi, jako mpgi,' w ym aw ia ł sfe zfj wszyEkiegp, a ąo do księdza 
s^HZorinsza twierdził, iż gadał po pijanemu, mając rozogniony mózg.

■ B a d  polubowny zasadził go naprzód nigfS tygodnie więzienia 
za K ra l®  potem 10 grzywien czyli 16 złp. na kościół kollegiąfik i; 
dalej przebłaganie księdza Puzoriusza naprzód w  kapitdłe kollegia- 
okiej, nasfępiaie na ratuszu, i ślubowanie uroczyste, iż więcej nikogo 
.nie ghbr&zii pod w iną 100 grzywien, czyli 160 zip. 1).

Ksiądz Fuzoriusz przyjął tell wyrok, lecz Łopacki nie przyjął, 
rzucił na stół burmistrzowskie klucze i mrucząc, odszedł. Ksiądz 
FuzoriSsz zaprotestował przeciwko temu.

^opack i ca ły swój gnjęw  zwrócił na ks+ęflza kustosza i na 
Z ię ^ jk t ó r y  go przednim  oskarżył; groził, iż obu zabije. Ż o n a je S ), 
równie namiętna kobieta, nie Szczędziła gróźb i obelg i sama m$źa 
jątrzyła. Ludzie rozumni byli tego zdania, że dyabeł możą naprowa-. 
dzió do zrego, j a r a l i  sjfe prz.^> koniecznie nakłonić jŁęjdo  źgody. 
Zaręczyli zań, a wkońcu przywiedli g’oj do pokery, bo też całe mia­

s to  było oburzone, że kazań nie bywało
Zapłacił Więc 72 E ł p . ; odsiedział dwa tygodjiie w  w in ien iu  

wolnem ratusznem; ‘przeprosił księdza kujmosza wobec duchowień­
stw a; a przez rfsztę p o s t u ,n ie l łz ie le  oboje Lo p aS iy  klęczeli przed

od wszystkiej jaeczypdspolitej przeciwiupm nu Wojciechowi Łppackiemu, 
rajcy sarndeckiemu, dla którego R fttęp b u  przeciwko Jegomości fsi-ędzu 
ońcyałowi i kaznodziei naszemu słowa Bożego w dni świgje i nieiizielne 
słuchać nie imogliśmy, dało sję za prcnnowowanie tej sjpaw y, która się 
pro mformątione 'dó sądu Króla Jegomości wytoczyła, 3 ż łjjv ‘ (DisĄu- 
ibuta anni 1632  f. 77  j .

1) Act. Constil. T. ^3. P- 22 .

\



wielkim  ołtarzem podczas podniesienia. z gorejącemi świecami. Prócz 
iego  11 aj uroczyściej zaręczyli bezpieczeństwo życia i czci księdzu Fu- 
kfcóriiiszowi i panu Ziębie. Hzlerech  mieszcz.aa dal# zań rękojmię i wy- 
znsfczono zakład 200 zip. rj.

Wdzięczny zato miastu* ks. Fuzoriusz, legował w  r. 1636 pa­
nom rajcom rostruehan, czyli puhar pozłacany, waloru <3y2 grzy­
w ny, i.p ietś^ień złoty w tym  jS ły n ie  celu, ażeby g$ każdbczesny 
Ju n n is trz  dzierżył i nosił dla użytku i potrzieTy'Bzpltej. M ile  pray- 
R »  miasto ów wspaniały dar, panowie zaś H jjęy nałożyli n8T)0 grzy­
wien kary na tego, któryby smiał«sprzedae te d a r y 2).

W  owych czasach w N ow ym  Sączu cześć dla księży by ła  tak 
w ielka i powszechna i takiego] używali znaczenia, z® na wstawienie 
się duchowieństwa, mianowicie wyższegS, rajjĄ* i ław n icy  ułaskawili 

-czasem nawet p a  gardło skazanego. M t  też znowu innym  razem 
księży, mieszających się do spraw miejskich, ofuknął jak i rajca, jak  
zaraz zobaczymy.

Adam  Lubowiecki, organista, człek niesłychanie porywczy, za 
lada powodem brał się do kija lub szabli. K ilka  razy by ł już ó*«to 
-Sadzony. Podczas gajnych sądów na ratusżu w r. 1638 w czemś 
mu tam ubliżył woźny njiejsM. Łukowfflcki, nie zważając nabuowage 
sądów ani obecność panów radziee, pochwycił woźnego i b ił go za­
wzięcie, ynimo urzędowego upomnienia. Owszem w ygadyw ał jeszcze 
na cały urząd.

Uwi§źiono go natychm iast i \vytoczpnx) proces. W ystępek po 
jdobny łatwo można byłp g łową p rz yp ła c ić .jS p ji i calu ław ióa bar­
dzo by li oburzeni ta nieswornogcią, bo też wszystkim sprzykrzyły 

-się owe ciągłe niepokoje w  mieście. Szczepan Cholewicz i Jakób 
Poław iński dzielili powszechne oburzenie i żądali przykładnego uka­
rania, rozszerzając zdanie i przekonanie swoje rniedzy ceę.hową b ra ­
cią, podczas kiedy za Lukowinckinr ujm owali się księża zakonni. 
Przypadła schadzka bracka u Jakóba Poławińsldego, rymarza, a bra­

c ia ,  zebrawszy s.ig licznie, radzili, etfby w y p a d a j czynić.
Podczas*- śćhadzki cechowej przyszedł na w.iiiMj do sklepu Po- 

ławińskieg '0 ks. Stanisław  Rozmusowiez w  towarzystwie ks. -klipa, 
zakonnika Premonstratensa. Żył' on w  przyjaźni z organisia^j ińocno 
za nim -obstawał.ji^eierał się już nawet z Po ław ińskim  i przym awiał 
zbytniej surowętóyi jeg’o i d ru g ie j ławników . Obecnie słysz&c, iż ze­
brani bracia cechowi radzą ntuł losem więźnia, a Poław iński na uka-
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0 Act. Consul. T. 08 . p 29 — 33.
2)  Aot. -Oofjil. T. m. p. 295.
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ranie 'Nastawa, wchodzi do izby, wołając, aby mu w ina podlali, a w ła ­
ściw ie .(fiidąe orędować za organistą.

,j p  w yrzw zone: Laudelur Jesus Christns! —  odrzekli przy­
tom ni: In  saemla saeculorwn! ,  a ksiądz Ja n  zapytał o los Łuko- 
wfeekie^jo, czy go myślą karać czy 'n ieV

— R t R r z c ie  panowie swego piwa i picia w sklepie1? .  . . tu nie; 
macie nic- do czyn ien ia ! . . —  przerwał' w gniew ie Poław iński.

W łaśn ie  niesiono wino dla księży. Zw rócił się napowrńfł do 
sklepu, rmówitt.ę: „Ten  ksiądz ,/iłift przym awia po trzeźwemu, a cóż 
po p ijanem u!'1

Ksiądz Jan , 'Oburzony tein lekceważeniom ośfeby i stanu swego, 
począł go lżyć i gromić, w ym aw ia jąc: iż łakną krw i niew intfpg^!...

—  „Non est tibi datum, mnichu, przy mawiać n a m ! M am y 
też swoje kJłpłany i pasterze, oni nas powinni upominać

Za^adnioiH' w ten śposób zakonnik, nie- wiedział -odpowie­
dzieć ; odszedł ^mieszany i zaniósł skargę, żądając przfgroszfenia. 
Lecz Po ław iósti nie chciał przeprosić, mówiąc: iż, nie obraził. 1 na 
tem się skolrćzyło.

Za Łukowieckim  wstawiała się. szlachta, bo im żal było bi­
tnego ojygafnsty —  i wyprosi!' go u panów rajców. Nątomidst księża 
świeccy potępiali jego z a c z e p n e j i wcaj-pfmrędewać «nie aflC^Si. 
Ł aw n icy  zaś protestowali przeciwko tćmu uwolńieniu, pońieważ wi- 
nowajcłt już b y ł pod sądem i władzą wójtowską W  *

Po kapłanach wyśw ięconych w godności następowali dyakoni- 
baka łarz jj Zdarzało się bowiem Często, że taki dyakon - bakałarz1̂ 
jPzyli uw ień&jony wawrzynem ^), po ukończeniu n an k , na przesławnej 
Akaąleluii krakowskiej -był jęsżcze małoletniip, albo pragną! nabrać 
doświadczenia w ob radach  kościelnych, albo doskonalić się w  nau­
kach, wtedy przyjmował urząd nauczyciela 'Szkoły publicznej, a po 
w iększych m iaSlach n aw ep  każdy nauczyciel musiał b ™  wprzód ba­
kalarzem tiloztjlii i nauk wyzwolonych, i arlium et phi&sophiae bnc- 
calanreus.

Taka'- śzkora»naj<low&ła si£ i w N ow ym  Sączu. Najdawniejszą 
wzmiankę o Szkole nowosSuidć&kiej spotykamy z początkiem X V . w. 
Już  bowiem na dokumenejó z r  141®, w którym rajcy y j polecenia 
W ładys ław a  Ja g ie łły )  odstępują 5 wsi NorbertaiiOm k i  korzyść szpi-

>) \ct. Consul. T. 53. p. 359, 368, &77.
K.)'Ti&cóa lanrefc. bobek wawrzynowy, stąd bacCfdaureiisd/bakałarz, 

-naucziciel szkoły. IV  aktach sandeckich X V I I  wieku nazwą bakałarza 
wyrażano dalsje: magister scholaeSa scliólirega, ćirreetjrr, irtctor scholae, 
soboliger, institnt.or ju\i%ntutis.
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tata św , D n c h a  i zrzek a ją  się do n ic h  w szelk ich  p re t e n s j i ,  f i g u r u j e : 

Jacóbm de Dąbi oińca, cwitnth Sttttćkcs notarim,, scholammque 
re -tor ' ) .  B y ł a  to szk o ła  w y łą c z n ie  d la  c h ło p c ó w ,  c z y s to  parafialna^ 

pod zarząd em  ko llęg ia ty .  a jezprio w m ej zasad w ia r y ,  j a y t a n i a  i p i­

san ia ,  ś p i e w u 3’), raehująjfów i ;g r a m a t y k i  łaeiuą^Sej *1
Budynek szkolny .znajdował sje naprzecj\flffl plebanii, na sa­

m ym r&gu dzisiejszej ulicy św. Ducha i inftej ulioy, ,yy’owadzącej od 
rynku do kę^eioła farpego. „ Sokola mieściła sie w dwóch izbach : 
w wielkiej izłfip i izdęlłęe, która służyła zarazem i za t pomieszkanie 
bakałarzow i; okna, drzwi, p ieA  i zawiasy7 często w  nich naprawiano. 
Tak n. ,p. w  r. 1626 „za 300 szyb i pmkamtenia o|owiu do błon 

:szko'Inych w wielkiej izbie 3 zlp .“ —  W  roku 1628 „garncarzowi 
Marszałkowi za pipu zielony w  szkole dp izfiebki panu ifakałarzowi 
6 zip. —  A  w fi 1647 „-garncarzowi* za dwie kdpy kalli szklanych 
do szkoły 6 ź lp .; za proste kafle 1 zip. 10 g r . ; temuż od roboty 
-od otmdwu pieców 4 zip. '24 g r .“ 4).

Bakałrfrz szkoły nowosaijdeckiej w  X*V II. wieku wielkie m iał 
poważanie w  mieście, w  kościele zasiadał z duchowieństwem w  cza­
sie kanonicznych pakerzy, podczas spmy co niedziele *i św7ięta śpie­
w ał na chórze z młodzkjrą s z k B ią . W spom ina o tem wyraźnie 
Zbigniew Oleśniffki w7 swym dokumen®e erekcyjnym  kollegiaty 
{1448 r . )v tudzież Statutu Vicańomm z r. 160e? gdzie m iędzy, in- 
nefiii rzeczami zastrzeżono, ne inter vicarios et scbolares cardentio 
in ecclesia oriatur, ażeby nie powstawała kłótnia w  kościele między 
w ikarym i a żakami szko lnym i5). teittkałarzaim bywali sjmowde n a j­
znakomitszych patryejmszów sandeckich, a kiedy który z nich m iał 
zjeżdżać' do Sącza, to jeden z rajców albo sam burmistrz miejską 
ikolasą jeździł po niego do Krakowa i przywoził wraz z kantorem. 
Tak między innemi iczytam w księdze wydatków miejskich pod ro­
kiem 1643: „Baka larz  i .kantor Lokpta w  gospodzie Stan. W idza

^ąDokuni. pergain. w bibl. Ossolińskich we Lwowie ni'. 943.
3| Niektóre księgi miejskie i eechowo w  3Ęowym .Sączu z X V I.  

i X V I I .  wieku, oprawiono, są nutami pergaininowemi z tekstem łaciń­
skim z X \ .  wieku, fjdarza w nich piękne i staranne pismo z lnicya- 
lam i czerwonymi: były to prawdopodobnie nuty uczniów dawnej szkoły. 
|a#d«ckiej.

3)  W  aktaclj rządowych z r. 1783 nazywano jeszcze szkolę sati- 
-decką: „ Lateinj scłie ~ Sehul^;1.

A) Distribtite-f. 97, K*P> 48.
5) Obszerne statuta rioariorum, o 28 stron, in folio, zatwierdził

ponownie Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, na swej wizycie
kanonicznej w7 Nowym Sączu 19. czerwo-a l7'2t>.
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przez dni kilka sprawili zip., a dwakroć byli na obiedzip, u bur­
mistrza WaJtCntego W airgu lca ; ni‘e?jJrachiijąe obiadu, dało się za wino 
1 zl}5‘. “ 1). W  i-. 1*49 Ja n ą  Tymowskiego, bakalarza,' kolasą m iej­
ską przywieźli panowie rajcy z K rakow a  wraz z ch ło p em  i przez.

dni płacili obiad, wieczerzę i w ina %%  garnca, dopóki poprzednik 
jegft, M aciej Karneski, nie zdał szkolnę^o urzędowania t). OprócjK po— 
wyżej wym ienionych, byli m bakalarzami w latach 1030— 1678- 
Teofil Befeza, Paw e ł P łrag o w icz , Wójffifcflh PotrzebOwicz, Jac«k  JH«- 
eikowićz, Stanisław  W o lsk i 8Jk3 an  Stancewicź i Tomasz Dom aiński—  
wszyscy artiurn et philosoiMae mccalaurei 4).

■ Szko łę  K o śc ió ł szczególnie miał' zawsze na oku, znając w p ływ  
pierwszego wychowania. Dlatego kardynał, Je rzy  Radziw iłł, na w i­
zycie biskupim* w Nowymi Sączu 1597 roku polecił rajcom, ażeby
0 sakołę, owo sem inaryum miejskie, staranie mieli —  uczniom po­
mieszkanie w ystaw ili, ażeby poi gospodach bez dozoru nie żyli, ąjni 
nie zaniedbywali służby Bożej. 1 njeeo później dodał: „Nauczyciele 
szkoły niech ćwiczą chłopców nie tylko w naukadi, lecz także w 
brycji obyczajach, i ujecir ich nakłaniają do częstej spowiedzi ko­
munii. Chłopcom szkolnym niech nie pozwalaj^ ; nocować po gospo- 
la o li, t ledz w szkole mech sypiają, ażbby uczciwość między mmi 
zachowaną była i nie zaniedbywali slużljy Bożej ̂  6). —  w  podo­
bnym duchu przemawiał episkopat polski na synodach p row incjo ­
nalnych, odbytych pod przewodnictwem arcybiskupów gmeźoien- 
skich, r«właszeza piotrkowskim (1542% za rządów Pio tra  Gam rata,
1 gnieźnieńskim (T SO l) za rządów Jan a  PrzerębskiegO, gdzie w ielki 
nacisk kładziono na połrzcbiie, uzdolnienie baktiłarzy, tudzież, na 
wzorowe Oprowadzenie się młodzieży szkolnej Gj. —  Bakalarz, kantor 
i uczniowie obowiązani by li śpiewać podczas nabożeństw w kolle- 
giącie, ifiaserfr nawet o głodzie. Za w otyw y prywatne osobno ich 
wynagradzano. Uczniowie w kapkach usług iwał gra li podczas na-

1  Distributa f. 107.
2) .Distributa f. 84.
■>) B y ł  później probosźfczem grybowskim i kustoszem k./llog. san- 

deckiej (1660— 1683).
4)  Muozkowski : Statuta nec non liber promotionum in uuiżer., 

jąKellon. ab an, 1402--1845-? Oraeoviae 1849, p. 311 SlÓ , 826, 327,
» *

5) RefOrmationis RadNilianae Yisitationis Dee.reta. Arcliiw . kollog
Vol. J I.  p. fe), 47. '

1-1) Mik. Zalaszowski Ju s  Regin Puloniae T. i. p. 419— 420 in
fol. Varsaviae i 741.
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beżąństw : w kapkach również u,sługiwali księijzi>,« n io ś if ja iu  do elio- • 
pĘŁ} N a jśw . Sakram en t1).

"Bakałarze nowosandeecy zadawalniali się skromnem w ynagro­
dzeniem, które pochodziło częścią z fundabyi a częścią ąą stałej ro­
cznej płacy magistratu. M iędzy innym i przechowały się dwa takie 
zapisy z X V I .  wieku. Ks. (Grzegorz Pakostawski, kustosz kolleg^aty 
saudetrkiej, legował na sołtystwie w Kam ionce 75 g rzyw ny KroCŁsą 
prowizyą 5 zip. na utrzymanie w ikarych  i rektora szkoły. Fu n d ac ję  
tę zatwierdził Zygm unt AngijRt w W arszaw ie 1556 r. 2). W pięć 
lat poiejfn (1561 rób ks. Zygm unt ze Sg jfyey  8)> kanonik krakowsk’ 
i prSboszGz siintłecki (.1546— 1585), Zapisał na-kaznodzieję i rhktora 
szkoły 10.0 .grzywien z roczną popłata 4 grzywien $). Honoraryumi 
tofeiijfe bakałarza, któro płaci!' magistrat, wynosiło w latach 1616—  
1624 złp. § 7  ; njęiśo później (1656— J&30)''z lp . 35 ; w r, 1646 już 
zip. 40, a w7 r 1648 złp. 60. W  drugiej jednak połowie X 1 IT. wt. 
dochody bakałanskie musiały się znkczniAiowięksriyć, gdy W  r. 1683w 
.fan i Katarzyna Jak lińsęy, małżonkowie., zapisali na SiehTiej,, .Brza­
nie i Jasiennej popłatę roczną 7\) złp.-od sumy 1000 złp. na utrzy­
manie baka łarz^  kantora i organisty przy kollegiaeie sandeekiej ?>).

Podobnie jak kościoły i szpitale, tak też i szkoła sandecka 
m iała swych dobrodziejów'. Ks. Bartłom iej FuzOi usz, kustosz kolle- 
g iaty (y  1637^ B ip is a ł w r. l ( p l  złp. 1000 na folwarku Szymona. 
Wolskiegą, aptekarza, z których roczną p row iz ję  70 złp. przezna­
czył na wsparcie trzech uczniów7 Akadem ii k rakow skie j. z Nowego 
Sącza, Grybowa i Kamionki f-jr. g j a dwóch uczniów z Grybowa istniał

l'| Zwyczaj ten istniał od r. 1456, kiedy Paweł' murarz zapisał 
w testamencie po wiardunku (12 groszy) w suahedlriówki 4 uczniom 
szkolnym, którzy, - ubrani W' kapki, mieli księdza prowadzić, ilekręć 
Najśw. Sakrament niósł do chorego, (Bcfkuiu. niem. podaj# (loslowmie 
Bacz. Morawski: Sądecczyzna I I .  217).

2)  Arehiw. kolleg. sand. Yohim 1. p. *0 .
3)  Piastował 9 razy godność rektora Akademii krakowskiej ; zmarł' 

w r. 1682.
*) ©ryginał t o  dokumentu, wydany przez ks. Andrzeja PrzeCław- 

skiego, scholastyka i wikaryusza generalnego krakowskiego, znalazłem 
pomiędzy starymi aktami w archiwuim miejskiem. Na pieczęci, dobrze 
zac-howuanej, przedstawiony jest w' środku lrerb GHanbicz, w7 otoku zaś 
napis: Andrews Prze&zlawski Decunuś.

5) Aet. Castr. Inserpt. T 62. p. 932.
Acftum m praetorio śandecensi sub judidio necessario bannjra 

fer. II. p jid is• fM i translationis s. Stonislai die 2ti. septemb. \. 1).
1644. —  'Fundusz ten, „Bnrcana Knsoriana“ podówczas zwany, istn ia ł 
po dziś dzień. Póćlobne Burkany, borkany czyli fundusze pro studiosfw
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od r. H i i ’l fundusz l.atlO  zip. ks. W ojciecha klisza, komendarza
D ybow sk iego  1). b iedy w łaściw ie szkoJ'a sandecka przeszła jiod za 
H ą d  Akadem ii krakowskiej i stalli sio jej kolonią, nie można się do- 
w iedzieS z istniejących źróddL Z pewności,], nastąpiło to już przed 
r. lT H l j  w tym bowiem roku P ijarzyAosied lając się \# X o w ym  Są- 
czu*1®), zlożyli wyraźną deklaraoyę, podpiśajłą pracz ks. prowineyała. 
Am lirotógo W ąsow icz^  w7 Warszawie bijłisifirpilia 17 M  r. i przez 
generała zakonu, Jó ze f®  od św. Franciszka, w R z ym ie ' 28. inąia 
‘3733 i że żadjjej szkply nie otworzą ani wewnątrz dni zewnątrz 
swego kollegium. któraby w  czernkolwielf uwłaczała, Czy fo szkole 
parafialnej Ssmd^ckiej, czy też przywilejom Akadem ii krakowskiej,
i to pod karą, zburzenia tejże szkoły i zapłacenia Akadenn 10.00(1 
zł. węg. *'). Reg ina Sreniawśka, wdowa po Tomaszn Snm iawsknn 
,sekretarzu królewskim, legowała w r. M M  dla bnr$y m. Andrzeja 
Noskowskiego 12.00(1 zip. na dobrach Slem ieniii w7 Zatorskieiu,
przHpafMjac z procentu od tej somy dla kolonii nkademioidęj 
\y 'Nowym  Sączu na reparacyę gmachu szkulnCgo 30 zlj,., a dla

•dyrektora tejże szkoły 20*z łp .4). Po zajęciu (ia licy i przez Austryę 
sko4d*)'ł się W 1 wpływ7 i, zarząd Akadam i1 krakow sk ie j5).

Kantor, czyli stały-' śpiewak kościelny, niemałą, także m iał po­
wagę u ludzi. BakałarzalAytnlow a n i): Ymerubilis Jbm ina!, a kan­
tora: Domine Cardor! 'Kantorzy podgórscy w Krakowskiejn i San- 

‘fleekiem słynęli z swego dźwięcznego głosu i, rówmif; jak bakałarze, 
bywali bezcennymi. W  pierwszej połowie X V I I .  wieku dość rozpo­
wszechnieni byli, skoro nawet młodzieńcy szkoły saiideckidj cza«ari>i 
po ■gospodach odgrywali ich roli jak  św iadczy. o tern wyraźnii 
cYzniianka w  ak.ta.cli miejskich. W  środopoście Hi04 r. siedział so­
bie w gospodzie przy [Szklanicy piwrh pan Mateusz W yrzykbw sky

jurentute, byĄ7 i po innych miastach polskich, mianowicie w Krakowie,
gdzie od pierwszego zaioiycidia swego, ks. Stan. .Bórka, kanoniku kra­
kowskiego ( f  Ibópjj, preyję-l^' nazwfe „Bo rkarny“ .

*) Actum in praetorio sanćleeensi ier .  VI. a n t e y f e s t , ' N ativ it .  s. 
J o a n .  Bapt.  yiroxiiua A. 1 >.. , 3641.

Act. .Castr. Proloooi. Rei. nr. §06. p. 136.
' s)  A et. Gbstr. M l  T. 157. p. 1085 —  1 fi.40.*

*') Ks. Józef Putanowiez ■ Stan studii wewnętrzny Akademii kra­
kowskiej, przytoczoiM - w dziele .Łukaszewicza,: HiStpr.. szkół w Koronie. 
T. I I I .  stt. 1S2, 471. Poznań 1S&1.

°)  W r. 17.8:3 istniała, j-es-zczo colonia acadeiinea w Nowym Są­
dź u. Następnego roku otwarto w7 fialigyi kilka szkół normalnych, a lilię 
Azy innemi także w Nowym Sąozn. Siinrinzynm nowmsnndeckie istnieje 
dopiero od r. I S I S .
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wtem nadchodzą młodzieńcy szkolni, uczniowie nowmsandrekiegl 
bakalarza, Teofila A lL in a r), pppisiijiitfy sj£ swym  śpiewem po go­
spodach na wzór ryb a łtó w 3), rozumie się, niezbyt nabożnie. Pan| 
Mateusz, będąc dobrej m yśli kazał im śpiewać. Śp iew a li. . .  a skoń­

czyw szy śpiew, prosili o nagrodę, lecz zamiast nagrody spotkała ich 
nagana — widocznie ich  śpiew7 nie przypadł do smaku panu W y ­
rzykowskiemu. Młodzi śpiewacy umieli podobijo i wiele gadać, więc 
-ostro odpowiedzieli. Pan  Mateusz zerwał się, a zgromiw7szy ich obel­
żywym i słow7ami, cisnął szklanicę piwTa na jednego z nich i oblał 
go, potem porwał się do szabli, chcąc rąbać, bić i siec, ale ięll 
obroniono. Nazajutrz pan bakałarz obwieścił urzędowi krzywdę 
uczniów7, sądownictwu swemu podległych —  i oświadczył zarazem, 
że go pozwie, bo mu się nie godzi pomścić swej krzywdy, jako cno­
tliwem u i spokojnemu csłowiekowi. Pisarz wciągnął protest do ksiąg, 
a pan Mąteusz pozwrał o to- pisarza 3).

W  Krakow ie w  latach 1630— lt>o5 mieli kantorzy gospodę 
pod godłem : „U  szewca N og i piwo częstochowskie“ . T iuli Sb, wraz 
z rybałtam i czyli śpiewakami wfedrowmymi, topili sję w piwie i mio­
dzie, a opitych wiedziono do kościoła rano. M im o  to niejeden, le- 
dw7o siedząc, nie zm ylił śpiewu. S łyn n y  na Podgórzu tybałt, M arcin  
Zięba, g ra ł oa r. 1619— 1© 0 ną wielu instrumentach, m iał głos 
mocfty i przyjemny Z siedmiu towarzyszami obchodził Polskę, gra­
jąc  i śpiewmjąc po dwmrach i zam kach: a nie pierwej poszedł do 
dworu, aż odśpiewał' mszę w7 kościele. W ie lu  panów7 chciało go za­
trzymać przy swoim dworzg ale Zięba nie rad zagrzewać miejsca., 
wędrowni! swmbodnie. Po kilku la-tacli, opuszczony od towarzyszów 

'ichodził jeszcze samotnie, aż w  roku 1640 znaleziono go bez duszy 
w jednej w7si pod krakowmm 4). W ed ług  wszelkiego prawdopodobień­
stwa pochodził 011 z okolić Nowego Sącza, gdzie dotąd pełno rodzin

Ł)  Kodem z Pilzna, prima laurea insignitus an. 1597. Muezkow- 
ski p. 1349.

a) Rybałt z włoskiego ribąldo, rubaldo, żak psalmista, śpiewak 
kościelny lub w7ędrow7ny. Wyższy stopień śpiewmkOw7 klasztornych lub 
-kollegiaokich m iał nazwo Kantorów; z rybnłta bowiem szedł dopiero 
na Kantora, ożyli sJjWego ]irzy kościele śpiewaka. —  Rybałtów nie s,łu- 
sznie mieszano i z Klechami. Już bowiem na początku X V I. w. .sługę 
kościelnego na wTsi, u nas w; Polsce, ifazywano K lechą; zarządza! on 
także szkołą wiejską, -gilzie uczył żaków czytać, pisać i śpiowae.

3) Aot. Oonsul. T. S6. p.' 596: T. 39. p. 244.
f) Kazimierz W ójG icki: Stare gawędy i obrazy. T. 111. str. 289 — 

1395. Warszawa 1840.
as
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tego nazwiska *). W  latach lfjyO — T656 kantor sandeeki, -SMani 
Zy mbrozowiez, cantor collegiatae ac scholae sartdecbi&is, w ielkiego 
m iru używał po przedmieściach, często kontował' mieszczanom i jhógf 
wywierać’ znaczny w p ływ  podczas wypędzenia ,Szwedów (1655 r.).

W  drugiej połowie X V I I .  w ieku znika zupełnie kantorów i ry- 
bałtów nazwa, a wraz z n ią i ich pamięć u ludu. Starożytne zaś 
ich  śpiewy, owe ^pomniki dziejów dawnych, pozostawiły w uśtaeh. 
ludu jedynie słabe echo, nie niż wspomnień historycznych, aJe w ła ­
ściw ie słowiańskiego’ ducha, barwy i m yśli. Dziś kobzę rzadko zo­
baczyć, rzadko napotkać wędiownego z rzemiosła dudarza, a prze­
cież taka ich była mnogość za Stefana Batorę|p i Ż5 na sejmie wal- 
nym  warszawskim 1578 r. ustftnoWjOfio, iż każdy dudarz winien 
dawać rocznie podatku 24 groszy ówczesnych 2).

Organiści, a jak  się zdaje’, zarazem organinistrze, jako rzemie­
śln icy przemyślmejsi, i am tijcy gędziebni®) należeli do znakomitości 
m iejskich i wielkiego używali znaczenia Be im i gra na orga­
nach niepospolitą rolę m iała w obrzędach kościelnych. Bud zaś przy­
stępnego brganistę uważał niejako za świeckiego plebana, tak jak 
dzwonnika za wikarego. C iągle też by li oba, w  styczności z ludem 
i ludźmi .-i bezpośrednio wywfcmTi na um ysły ogromny w pływ . Mia- 
R ft  przyjmowało swych organistów do grona rajców i Jaw uików , 
a taki Stanisław  Rogalski, Adam  Łukow iecki i Stan isław  fio lka 
w p ływ ał' wielce nawet na losy miasta, używani do różnych po­
selstw w trybunale lubelskim 5). Musiało się im też nieźle powodzić,, 
skoro ich liczono do m ajętnych mieszczan. Pan Rogalski u p. po­
życzył w lipcu I j P r t * .  księdzu opalowi, M icha łow i •Morąkieinu 'J ,  
poważną sumkę 4.000 złp., którą zaraz w czerwcu następnfigó roku 
(1634) ksiąćlz opat rzetelnie wyplafiil 7)  Honoraryum  roćzne ó.rga-

1) W r. 1617 przybył -z Bobowy do Nowego Sącza nzeźnik, Jan  
Zięba, i przyjął pnawo miejskie.

2) Volum Leg, T. U . p. 192.
:i) Gędźba — muzyka; gędżlebny —  muzyczny.
*) Specjalnym orgamnistrztun był tu Jakób Kolemberk, „patricins 

Oracoyiensis artis organariae magister11, który w r. 1632 przyjął jirawo 
mlojskie.

6) Rogalski był organista przy kollegiacie Sandeokiej od r. 1GS7 
dó '1647 ; rajcą 1629 -1641, zmarł w r. 1660.’ — Bukowiecki r E n  
1646— 1654, y 1655. O Rolce wspominają akta miejskie od roku 
.1689-1661.

6) Rządził o])artwem sandeckiem w latach 1683- 1640, Potom, 
opuścił zakon i został plebanem w Jakóbkowicacli w Sandeckiem 

jB jl^Act. Castr. Itistfr. T. 46. p. 829, 1938.
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nistów sandeckich wynosiło w  latach 1616— 1684 zip. 5 l^  później 
znów (162.6— 1639)-zip. 40; w r. 1646 już-48 z*l’p., a w r. 16^0 
zip. 60. Żony ich dzieliły pow agi mężów, ą  takji pani Szczęsna Łu- 
kowię&ka kumowala ze wszystkim i księżmi w ikarym i 3).

Dzwonnik, przedostatni w godności kościelnej, więcej też zna­
czył, niż się spodziewać m o ż n a  bo lud w ierny głos kapłański i kan­
tora, głos organów' i dzwonów —  wszystko uważał za chwalę Panu. 
Jak  organista z mieszczanami. Tak dzwonnik z przedmiesftczanami 
i w ieśniakami by] w  zażyłości i doznawał ich względów; byw af czę­
sto ich gromadzkim kumem z panią organiścną, a taki Jacek  Gór- 
sfi, Ja n  Piotrowicz, M acćm  N iklm rowicz i Ja n  Kutasowdcz nigdy 
nie omieszkał podpisać się: Gampancdor ecclesiae cpllegiatae sande- 

gpttsis.. Temu ostatniemu kumował nawet ksiądz senior w ikarych. 
M iejsce dzwonników było w  zakrystyi lub dzwonnicy, gdzi'e im po­
magali śrotarze. W  r. 159? kardynał, Je rzy  Kadziw iłł, przykazał 
podkust&szemu kollagiaty, ahy dzwonnicy nie w yrab iali hałasów 
w zakrystyi i przy drzwiach kościelnych, a opileów i zuchwalców 
kazał odpraw iaćm  służby. Prócz „podzwonnego", pobierało dwóch 
dzwonników' 8 złp. z osobnego zapisu Jędrzeju Rec-zkowskiago2). 
(feateattii dzwonnicy nocowali w  wieży, a raz 6 mało jej nie spalił..

Każdy oT§amsta, przed przyjęciem obowiązku swego w  kolle- 
giacie. składał osobną rotę. przysięgi w  przytomności prałatów i ka­
noników kapitu ły sandeckiej. Ponieważ zdarzało się nrferaz, że i dzwon­
n icy ■sprzeniewierzali się kościołowi, przeto im również nie dowie­
rzano ’ żądano od nich przysięgi. 'Pak n. p. w roku 1704 M arćin  
K a ra ła , zastępca, dzwonnika kołlegiaty, w ffiąf z organów u fary o() 
różnych piszCzatek; ukry ł je  w browarze księdza kustosza, a potem 
skrycie sprzedawaj’ je  żydowi. W z ią ł też pieczęć srebrną bractwa 
różańcowego, porąbał ją  na kawałk i i sprzedawał żydowi*3).

Ostatnie miejsce w służbie kościelnej zajmowali grubarze, któ­
rzy zresztą nie odegrali żadnej ważni ej ssej roli, owszem niektórzy 
z nich zostawili po sobie* n iem iłe wspomnienie, jak  Jakób Swierko- 
wicz z Sebaslyanein Rozborowiezom w  czasie morowmgo powietrza 
(1658) p).

Oprócz tych instytucyi kościelnych. szkoły i sług, isŁnfa|y je- 
szczte zakłady dobroczynne, z których najciekawszym był zakład

r) Metric. baptis. ecoles. colleg. sandec. an. 1648— 1654.
8) Act. Scabin. T. 65. p. 242. s:ub anno 1656.
3) Actum in praetorio sandecensi fer. I I .  anfce fest. s. Thoina_A 

Aposi. prosima A. L>. 1704.
4) Por. tom I. str. 87.

3S*
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mniszek Klatek, nulgo ...Klepki" —  Yidttae Matron&ę. k ia  wzór za­
konnic w iodły życie wśpólne, oparte na pewnych stałych ustawach. 
Przyjm owano do ni<;li wyłącznie .wdowy mieszczańskiego stanu i to 
Starsze i stateczne białogłowy, które wzgardziły światem a Bogu 
jedynie służyć pragnęły. Dozór i opiekę nad eałem .zgęomadzt&pem 
Kletek i ich majątkiem m iał osobny prowizor, wyznaczony do tego 
z ram ienia rajców. Byw a ł nim  zwykle sam burmistrz lub inn j rajca 
miejski Ważniejsze powinności i ustawy K iełek, nadane im przeź 
rąjeów sandeekich w r. 16(32, a uzupełnitfni w r 1008 przez ks. 
Jan a  Januszewskiego*; arehidyakona sandeckiego, by ły  następujące:

1) Odmawiańie w kollenfacie na Ju trzn i 85 pacierzy, na B ry ­
lu na T etćy i 7, na Sekscie 7 , na Nonie 7, na Nieszpwaeh 15, 
j ia  Komplecie 7.

"%J Każda wdowa, w stępu ją®  do Kletek, składała wstępnego 
do wspólnej skrzynki 4 zip.; a jeśli nie z Iłowego Sącza, ale skąd 
i naci pochodziła, składała, 6 zip

3) Co tygodnia każda wkładała po szelągu do wspólnej skrzynki, 
od której klucz jetlen spoczywał w lęku prowizora, a drugi w ręku 
starszej matki.

4>) Je ś li która zmarła, wszystkie ruchomości, pozostałe po niej, 
jako to: Srebro, pien.iądże i t. p., obracano na wspólny użytek ca­
łego zgromadzenia, ua poprawę domu i drwa.

5) Je ś li się która z konwentu wyniosła, już powtórnie nie mo­
gła być 2W niego przyjętą, gdyby napowrót wstąpić pragnęła.

(I) Je ś li się która trafiła swarliwa, niezgodliwa, była karaną 
siedzeniem w  kunie J), która była przy piecu w ich  izbie przybita'.

7) Je ś li się która baw iła gusłami, przelewaniem ołowiu lub 
wosku, albo |fl domu szynkownym się pokazała-^), wtedy za pierw- 
szem upomnieniem musiała zmówić 5 pacierzy za pokuło, za dru- 
.giem musiała dać l |  gT. do wspólnej skrzynki, za trzeciem karaną 
była siedzen.ienuw kunie, za czwartem upomnieniem była na zawsze 
/> konwentu wydalaną.

*) Kuna była to kara zamknięcia w obręcz żelazną, założoną na 
szyjig. .Istniała zaś nie tylko po klasztorach, le-Cz także przy drzwiach 
kościelnych, przed ratuszem miejskim, po zamkach i u cechów rzemie­
ślniczych, a nawet w synagogach żydowskich.

2) W  oryginale stoi tam w łaściw ie: „jeśli się pod rózgami t. j. 
wiechami pokazała". W  dawnych czasach nie używano w miastach 
szyldów pisanych lub malowanych, ale umieszczano godła i znaki roz­
maite. Tak n. p. nad piwiarnią pomieszczano wiechę zieloną.
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8) Żartów nieprzyzwoitych, przekleństw i stów szpetnych w y ­
strzegać się m iały, pod w iną szeląga za każdym razem dlbłwspftlnefj 
skrzynki.

9-) Banom  uczciwym  w mieście, gdy który z nich zachorował, 
m ia ły  usługiwsRS, tak jednak, żeby żadnego zgorszśnia z siebie nie 
dawały.

10) Z wspólnych pieniędzy, które w  skrzyney były. pan pro­
wizor wespół z matką' starszą raz w roku, w niedzielę wstępną, 
wszystkim siostrom zdawał rachunek.

ll^ t Co roku w  dzień św. A n n y  z panem prowizorem obierały 
starszą jrnafkę, osobę stathcztią, bogobojną, przykładną, cierpliwą.

15) Przyw ile je  nadane im  przez rajców sandeekich, a uw al­
niające je  od wszelkich kontryhucyi i poborów, tudzież ja łm użny 
wszelakie i pieniądze ws|Wl^e chow ały w skrzynce pod kluczem 
prowiztjra i starswęj matk'

13) Jeś li się taka trafiła, dęby czytać umiała, powinna była 
uczyć panienki miejskie w pewnych godzinach codziennie.

14) Z konwentu żadna dowolnie wyćhodzie nie mogła, ale. źa 
opowiedzeniem się matce starszej, zwłaszcza pod wieczór.

15) Je ś li która zachorowała, do in lirm aryi była oddawaną, 
a inne^kolejno cierpliw ie, ^ochotnie, usług'wać jej m iały.

Ib ) C|p miesiąc i w każcie święto M atk i Boskiej musiały się 
spow iadaj w kościele farnyin  u jednego kapłana,* wyznaczonego im 
md księdza kust0ś*a, a potem przyjm owały A a jśw . Sakrament.

1?) łka sumie m iały obowiązek m od lić 'S ię  z a rb jc a  św., za 
biskupa krakowskiego, za króla polskiego, 'h-zgodę i spokój w ko­
ronie polskiej, za sw ych dobrodziejów, za rajców wiejskich i star­
sze swoje.

18) W szystk ie  jałm użny, skądkolwiek otrzyirtywalie, dzieliły 
pomiędzy siebie.

19) Za robienie świee woskowych płacono im Od funta pó;grc>- 
szu ; połowa z tych pieniędzy szła do wspólnej skrzynki, a druga 
połowa tym, któ[i'e robiły świąOe. Innych  zaś robót św ieckich, jako 
to : trelienia, szycia wzorzystego ^  kresów i t. p. nie m ogły przyj­
mować.

80) M łodsza Siostra starszym dopótj usługiwać miała, dopókiby 
inna na jej miejsce l ® “ wstąpiia, według starego zwyc-zaju i roztro­
pności prowizora.

l j  Wzorzysty —  wyszywany, tkany w rozmaite kolory, kwiaty
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21) Stała liczba Metek miała b j»  zawsze 10. A  jeśli która 
z nifch zmarła, pan prowizor na jej miejsce przyjm ował rnwyą 1).

Mniszki K letki, ofl założenia swego w i .1448, mieszkały obok 
w ikaryowki przy ulicy św. Dm-ha; o trzym yw ały  się zaś z Kawałka 
gruntu na przedmieściu z o^rodeip, z zapisu Jan a  i 'Orszuli Glaze- 
rów, małżonków płMitmffikÓW (1505 r.), z ja łm użn  i różnych pobo­
żnych zapisów 1 tak w r. lOętó iks. Adam  Textoris, pleban jarijow- 
ski i przyśzowski, kupił dla "Mniszek Klepek u Kłodawskieh, m ał­
żonków., wyderkaf na 16 zip. rocznie za 200 zip. Po  100 złp. 
legowali'5®) K lepkom : M arc in  Lutosławski, sędzia grodzki snndeeki 
(1590 r.), Dłużej Piotrow sk1 (1(533 r.) i M ikołaj Guzień (1636 r.). 
A  p6 50 złp. Mateusz Niedzrałkowdćz, cyru l k (1(?§§ r . ) i Kasper 
Kamj-cki ę lp/4  r.). —  Wielm ożna Mjagdaleua Stronska z Korzennej 
ItEow a ła  w roku 1648 (hvo'ru mniszkom Przyg-ockiej i Czaplińskiej 
kilkadziesiąt z łp .3).

Mniszki M etki by ły  w wielkiem poszanowaniu w im ac ie , 
skoro raz po raz kum ówały z księżmi w ikarym i z bakalarzem, or­
ganistą. i dzwonnikiem mieszczanom, a nawet rajcom sandeckim. 
Od r. 1648— I6ą8  Agnieszka Połczyna ciągle kumuje z ks. Sw.ia- 
tłowiczęm . podkustoszym; z ks. Matusikiem, seniorem w ik arych ; 
z ks w ikarym i: .Iędrysowiezem, WarpaSOwiczem, /Miamilcowiczem, 
Jurczykow Pzeru, Jamiszowdoz&m, albo z bakalarzem Potrzebowdczern; 
z dzw onnikam i. Kiihpsswićzein i NikburowdcMm. Podobnie Zfrfiii' Lu- 
boChowska i Dorota lwkówna.

Stałą rubryką w rachunkach miejskich i księgach cechowych 
jest- „Mniszkom  ud robienia świec po kilka groszy" ;. od malowania 
świec, dla osób zacnych płacono osobno po kilka groszy.

Obszerny dom iLletek. wspólnym  Ogrzewamy piecem (communi 
hi/pocnusto), .spłonął do szczętu 21. w rześnia 1669 i\, razem z przy­
ległą 'w ikaryówką i szkołą miejską Z dalszych zapisków dowiadu­
jem y się, że w r. 16711 Krzysztof M ichałka zbudowra! sobie dom na 
gruncie Kletek na Jlan iracli. Zato płacił mi corocznie z ćw ierći pola 
50 zip a z ogrodu i o zip Dopiero pud rokiem 1710 zamiłow ał 
pas Ja n  1 lanczfuiski. prowizor i rajca samlecki „Z a  rok ten Krzy-

] ) Priwilcgiuin consulum siiinlec»n*sium Yiduiś -MatrOnis Gonoessmi: 
A. I). 1602. MS w Sili], Ossolińskich we Lwowie ar. 1311 — Po­
winności wdów nabożnych przy kościele lhrim n św. Małgorzaty mii 
sikających. Archi w. kolleg. siiiulóC. Mol. II. p. 67.

p Yt-t. Consul. 1 53. p. 14. - Act. Scalili. T. 25. p. 628. —
1 54. p. 135. — T. 1)5. p. 3 25, 169.

Z aktów kościoła w Koiwennej XA Ii. w-
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-sztof Puehalka nie .zapłacił' arendy tak z ogrodu, jako i z ćwierci 
•pola, bo w  tymże roku pomarli oboje na powietrze m orow e; tylko 
syn ich zctetał. który tymże matrononi "Klopkodf jdał masła pół fask;, 
mąki wierteł i krup w ie rte ł! co azyni, na pigRaSze rachujlp ,) 12 zip 
Reszty u niego według kw it*  zostaje ?Jp. 2v>, których już nie we- 

'źmjąmy‘1‘ 1). W  latach 1747— 17ŁK) posiadały K le tk : grunt z Bram - 
dcm, tak zwany „Siciarzowski który przynosił z dzierżawy rocznego 
dochodu .39 złp. 2.).

Po roku  1782 cesarz Józef K .  skasował klasztory w N ow ym  
Sączu, a temu losowi uleg ły i K letk i. Majątek ich  przeszedł na w ła ­
sność Rządu; na mocy jednak dekretu gubfflmialnego z dnia 19. 
marca 181S r. oddano go _ M agistratow i, z obowiązkiem utrzym yw a­
n ia  z jbgo funduszów ubogich kalek i starców. M ajątek zakładowy 
uskłada s;.ę z obligacyi państwowych i pryw atnych  w kwocie 54.776 
zir. Dochód z r. U ta S  wynosił 3.1153 zlr. 97 centów.

(Ciąg dalszy nastąpił:

Ks. J a n  S y g a n s k i  T. J

w Księga przywileju i kwitów konnotowanych, należąca do kon­
wentu 5w. Klety M i w  r. 109’3— 1725.

2) lfalkulaoya Percept z gruntu Siciarzowskiago od r. 1747 — 1700.



ZARYS POJĘĆ O NARODZIE.
(Ciąg dalszy)

R O Z D Z I A Ł  II.

Idea n a r o d o w a  w  filozofii i p o e z y i  polsk ie j.

Paśw ięiSj^d dwa oddzielne rozdziały Piasząj pracy Fichtem u 
i Eutrosown, uczyniliśm y to dlatego, że dzieła obu tych autorów7, do­
tyczące pojęć o narodzie i narodowości, po waz pierwszy wyprowa­
dzały pod rozbiór publiczny szerokiego europejskiego ogółu kwestyę 
narodowościową, starając się pochwycić i agłębić bądz pierwiastki 
społeczne, na których się opiera egzystóncya narodu, jak  to czyni! 
F ichte, bądź dążności społeszne, wynikające z przeszkód, staw ianych 
rozwojowi swobód indyw idualnych w państwie, jak  to było zada­
niem Eotwósa. B y ły  to pie,nvsze dwa śmiało glosy, z których jeden 
odwoływ ał się do sił m oralnych swego narodu w walce z narzu­
coną obczyzną, analizując te siły przed publicznością -swego kraju  
i starajcie się obudzić w niej ulhość w swą narodową potęgą; drugi 
wołał i domagał się przywrófl&ńa historycznym wprawdzie tylko 
narodom, wcielonym w obręb innego państwa, praw antonomicznyc.il, 
opartych na ŚtiSfem uznaniu ich narodowej odrębności. N a  bliższy 
i szczegółowszy idą rozbiór oba te dzieła zasługiwały z tego mia­
nowicie względu, ah w Iliteraturze europejskiej, poza niem i, nie znaj­
dziemy żadnej innej prąóy, któraby się ■odznaczała tą siłą. przekonań 
i głębokością badań, jaka cechuj er obu tych a u to iw . Nadto przez 
swe znaczenie, jakie mają dla historyi rozpatrywanego przez nas 
przedmiotu, zajmują one pomnikowe stanowisko dzieł, streszczają­
cych w  sobie prądy pobtycznć danej epoki, a m ianowicie dzieło 
Fichtego odbija w  sobie mniemania i dążenia, którym impuls nadały 
gftebiące ludzkość wojny Napoleona I., dzieło zaś Eohósti jjdSt nie­
jako streszczeniem dążności narodowych, ujawnionych w epo&e re­
wolucyjnej 184tj roku. Oba przeto te dzieła, służąc odzwierciedleniem.
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pewnych zwrotnych punktów w historyi bieżącego stulecia, należą, 
do zakresu nie samej tylko literatury przedmiotu, leCz są jednocz§« 
śnie materyałem politycznego rozwoiu kwastyi ńffl'odowościowej.

Z kolei rzeczy obe%we, pó zwróceniu uwagi ezyiplników w  roz­
dziale poprzedzającym na olbrzymie znaęzenie, dja kwestyi narodo­
wościowej pgćdneg© |Charaktern, jak i w  wieku bieżącym przybrała, 
literatura europejska, i na znamiona kierunków' poetyckich myśli, 
jak ie się w niej rozwinęły, wypada nam przejrzęć te ( m ianowicie 
prace i utwory, które w ciągu nieźąeógo wieku przyczyniły się do 
rozjaśnienia pojęć o społeczeństwach narodowych i o zasadzie naro­
dowości dla dokładniejszego poznania ogólnych nabytków wiedzy 
w tym  przedmiocie.

Przegląd ten przedewszystkiem musimy rozpocząć od dziel 
polskich, stawiaj te  je ha pierws-zem miejscu z dwtk-h mianowicie* 
puwodów. Pierwszym  jfcsst ten, iż żaden europejski naród nie znaj­
dował się wr wieku bieżącym w lak nieszczęśliwym położeniu pod 
względem zapór, ezjnionyCh mu w jego naturalnym  rozwoju. Daje 
on sobą samym żyw y przykład ogromu nieSfóezgśćą wynikających 
z zaprzeczenia mu praw narodowych, a ztąd ma wmoec innych na­
rodowych społeczeństw głos pierwszeństwa. Drugim  powodem jest 
ta okoliczność, ze. w literaturze innych narodowości nie znajdziemy 
tak '.gliracegą} przejęcia^ię-^iarodową Thgplą —  i«laą własnego .spo­
łeczeństwa, —  -jakie dostrzegamy w Polsre u jej ifeetów- i autorów. 
Słajerny tu wub&e niezmiernie bogatego i pięknego materyału, za­
wartego w  pojedynczych dziełach mających znaczenie dla naszego 
przedmiotu, ze względu zaś na niemożli .vość szczegółowego ie listre-  
szozania wysnuć możemy jedynie rys ogólny najgłówniejszego i naj­
bardziej rozpowszechnionego kierunku pojęć, jak i Sie wytw orzył 
w- polskiem społeezćństwith

Kierunkiem  tym było uduchowienie, że tak powiemy, idei na­
rodowej — - przeniesienie jej ze świata zjawisk m iln y d t  w liiozoli- 
czny św-tiat pojęć, a zarazem stworzenie z niej ideału pragnie#, ludz­
kości przez dążność ku urzeczywistnieniu w najszerszym zakresie 
tycii wszystko li czynników dodatnich, których znaihię w większym 
•stopniu uw'ydatnih|.yi'ę w7 przeszłości narodu.

W  rzeczywistości dążność podobna nie może być poczytywaną 
za w yjątkow ą ; dostrzegać się Oba daje u wszystkich prawie narodów 
w7 dziełach myślidreli i poetów patryotycznego odcienia, w: czysto 
europejskich bowiem społeozeństwacb, z których każde w m niej­
szym luli większym stopniu przyczyniło się do wspólnej pracy 
w dziele rozwoju cyw iliz ac ji chrześciańskiej, napotykamy wszędzie



602 PR Z E W O D N IK  N A UKOW Y I  L IT E R A Ć K I

w przeszłości znamiona zjawisk dodatnich, stanowiących szczególne 
ocleieliia działalności pojedynczych narodów. lak  widzieliśmy, '.Fiehte 
w swych „M ow ach  do narodu niemieckiego" pragnął przejąć swych 
ziomków uwielbieniem dla języka niemieckiego, podnosżTie zasług®, 
dziejową przeszłych pokoleń w  wytworzeniu z rodzinnych źródeł 
i pierwiastków określeń filozoficznych zrozumiałymi dia og'6h'i; pod­
nosił on dodatnią w życiu -Niemców, podług nieftg stronę wniesie­
nia w zakres' w ia ry  chłodnego rozum owania; twiójfdził, że absolu­
tyzm monarohiczny nie był samoistnym wytworem  Niemców lećz 
przeszczeijńmiem n a w ru n t niemiecki po fef cndzoziemskich. Angli.cy 
śmiało mogą z dumą się odzywa-ć o doniosłości swej dziejowe -spo­
łecznej pracy w  sprawne rozw-oju sw-obód, jak  niemniej o nowych 
torach wiedzy i literatury,' którym dali początek. 11 mySłowe życie 
F ran cy i połtffcyło wiekopomne zasługi przez opracowani^:pojęe, sta­
nowiących podwalinę dzisiejszego ustroju politycznego państw- nowo­
żytnych. W ło s i, których praojcom Rzym ianom  przypadła szczytna 
Jo la  rozkrzewjenia chrześćiaństwa na Zachodzie europejskim, stwo­
rzyli potężną dźwignię oświaty w- humanizmie. Udziałem  Hiszpanów7 
była 'o firona cyw iliz ac ji chrzeatiańskiej Zachodu przeciwko islamowi, 
pogrążającemu świht w martwocie despotyzmu, opartego na dogma­
tach w iary. Każdy w  ogóle naród z bratniego duchem wspólnej cy ­
w iliz ac ji szeregu narodów- europejskich przyczynił się dziejowe 
w ftewnym stopniu do w yrobienia ogólnej kultury, będącpj dziś na­
bytkiem powszechnym.

A le  w działaniach społ&ćzeństwa polskiego następowała od­
m ienna zitpefeiie kolej, po której miało ono w- ciągu wieku bieżą­
cego kroczyć. Straciło ono możność h jtn  politycznego niezawisłego, 
a z nią opiekę, jaką  państwo udziela zjednoczonym siłom narodu 
w- działaniach jego usposobieniu odpowiednich. Pozostawione odtąd 
z(!)S(tało samemu sobie nietylko bez żądnej państwowej dźwigni, lecz 
wprost w warunkach w-alki z tysiądznemi przeszkodami w- rzAczach, 
dotyczących rozwoju jego własnej, rodzimej m yśli, w  urzeczywistnia­
niu tych zadali. Ogólnego postępu, które przez toż samo społeczeń­
stwo w- epoCe poprzednii-j były opracowyw-aire i wcielane w żyoie. 
Zachodzila przeto obaw-a, iżby pod naciskiem obcych duehowryeh 
potęg’, które niom rządziły, pod parciem w-ymierzSnych przeciwko 
niemu środków- w ynaradaw iania, nie zatraciło ono do szczętu poczu­
c ia  swej duchowej odrębności i nie spadło na stopień zniedołężnio- 
nych  w- dziedzinie wiedzy helotów. przyjm ujących bez myśli to,, co 
im  jest łan em  oboft ręką . wyrzekających się wszelkich roszczeń do 
w-ysnucia z w-łasnych duchowych pierwiastków widomego i silnie
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odczirtego celu swych społecznych pragnień. ZarałiÓKym przeciwko 
temu środkiem mogło bye postawienie dodatnich z^Ś&jl narodowego- , 
życia w kształcie silnej w iary w  jego odrodzenie polityczne, w -Spo­
sobie apoteozy przeszłości, podniesionej na stopień prawie re lig ijny 
na podobieństwo tej apoteozy, jaką sobie-stworzył w rozprószeniu 
naród żydowski w celu przechowania swej duchowej pjłfcniienności.

Pobudki te były powodem, że najwybitniejsi m yśliciele potSJey 
i najznakomitsi polspy poeci widzieli przed sobą jeden jed yn y  dla 
swego narodu prąd ożywczy w  relig ijnej, czci dla tych wszystkich 
objawów przeszłość#, któae zastawiły po sobie, wspomnienie chluby 
narodowej, jak niemniej wt ożywianiu swego społeczeństwa ideami, 
które, biorąc swój poczań k w jego w łasnyoh dziejach, m ogły dziś 
przynieść pożytek i usługę nietylko jemu samemu, lecz i całej ludz­
kości. Ztąd w yp ływ ało  podniesienie przede wszystkiem zasług, poło- 
żonycii dla ludzkości prfc^naród, i upodobnienie jego niedoli i krzywd 
mu zadanych do najwznioślejszej wskazanej przez Zbaw ic ie^  ofiary 
poświęcenia się na krzyżu dlą dobra ludzkości. Ztąd w yp ływ ała  za­

ch ę ta  i bodziec do ponoszenia w ielk ich i silnych ofiar w imię tegoż 
dobra, do w cielania w Otycie in^ezeństwa Chrystusowego, do głosze­
nia sw jitu  ewrangjelii odrodzenia narodu a z nim razem ludzkości 
w im ię Chrystusowych zasad miłości i braterstwa.

' Dążność tę nazwano lnessyanizmem. Ujęli ją  wT swe ręce mę­
żowie —  najprzedniejsi w narodzie, nieporównanie czystej m yśli 
i serca- prawdziwi kapłani i prorocy, zbliżający się sw ym  duchem 
i formą nawet swych wieszczeń do uajpodniośl-ąjszyfch proroków7 bi- 
blijnegd świata starych hebrajczyków.

Ztąd przeto w  żadnem z* .społeczeństw europejskich idea na­
rodowego bytu oraz wyżsżfe, podnioślej^e tegoż bytu znaczenie nie 
zostały pojętemu i wyobrażonemi tak silnie, jak  w  Bolsee —  i n i­
gdzie nie doprowadziły do tak ważnych i idealnych postulatów, ja ­
kim i pojęcia owe w Połsee zostały uwieńczone. Sm ialo vzee można, 
że przewodnicy narodu uczynili wszystko, co było w  ich mocy, iżby 
natchnąć swych ziomków7 najlepSzemi i najwznioślejszeini idearir 
prawdy i miłości —  dalekiewi od wszelkiego gw ałtu  upozorowanego 
braterStwoin, którego złudną pokrywkę nossą na Sobie inne apostol­
stwa bieżącego wieku, jak  n. p. socjalizm , słowianołilstwo i t. p.

Jeżeli kiedyś w  przyszłości zasady i pojęcia, zasfccaapione przes 
znakomitych owycli w ieszczów7, nie oddadzą za pośrednictwem Poiski 
prawdziwej usługi i korzyści dla ludzkości całej, —  będzie to w iną 
chyba tych zgrzybiałych duchowo reprezentantów pewnego odłamu 
umysłowości polskiej w7 bieżącej dobie, którzy przez obawę w ielk ich
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czynów i w ielkieh kapłańskich poświęeeń odwracają oczy własnego* 
społeczeństwa od wielkie i i kart dziejowych wspomnień, obniżając te 
wspomnienia lub je  hańbiąc.

Słedząte początki oweg§ kierunku w  PolsCfe, musimy je odnieść 
do epoki r. 1831 to jest do wypadków’ dz ią jow jih , l^ d m c o  naj­
bliższą przyczyną ówczesnego kataklizmu i bezpośrednich jego na­
stępstwu pierwrszem miejscu postawne tu nam wypada . B r o d z i ń ­
s k i e g o .  Z j®go prac, przedmiot na'|z obchodzących, najw-ażniejszemi 
są dwde, a m ianow ic ie : „ Mo wa  o narodowości Polaków;11' i „Posłanfe 
do braci w ygnańców ". Z tych  pierwsza wypowiedzianą była w  fol- 
mie odczytu na posiedzeniu b. W arszawskiego Towarzystwa P rzy ja ­
c ió ł N auk  w dniu maja 1831 r., a więc w chw ili największych 
wstrząśnieó politycznych wobec gorącej walki o byt nawałowy. 
Druga, jak  wskazuje jej tytu ł i treść, napisaną została pomiędzy 
rokiem 1831 a 1835, w którym  nastąpi! zgon poety. Dziwnie nacho ­
dzi wt r a j  podobieństwo co do ducha, jakim  jesi owianą, z jedno­
cześnie, bo w r. JSB 2  napisanem* przez M i c k i e w i c z a ,  „K s ię ­
gami narodu polskiego"1. M y ś l przewodnia jest tam jedna i ta sama, 
wypowiedziana nawet w fermie podobnej, gdyż jefceli „K s ięg i11 p i­
sane były .-w całości,.etylem biblijnym , to „Posłan ie* zawiera mno­
gie ustępy w stylu prawie takim samym a przynajmniej mocno do 
niego zbliżonym. Dowód ta, jak dalecejidea przewodnicząca• pozy­
skała przeświadczenie w sercach przodowników narodu, jeżeli dwaj 
wybitni peeci (z których jeden, podkopany chorobą, stal na schyłku 
życia, a drugi w męzkiej sile w ieku), zupełnie oddzielnie przebywa­
jący  ty, b,eg żadnego jpja siebie wzajemnego wpływu, wygłaśzah je ­
dnocześnie swym  ziomkom też same p raw e  sława namaszczenia 
i duchowrej podniety.

Zobaczinyż, czem jest naród według Brodzińskiego i jak  da 
lece duchowe piętno nosi on na sobie. „N aród —  powiada on •—  
jest wrodzoną* ideą,« którą członkowie jggO, w jedno Spojeni, urze­
czyw istn ić s it Starają. tJesł jedną rodziną, mającą swoje rodzinne 
przygody i powołanie. Uważa się jak  jeden człowiek w swojeni dą- 
p jtfiu , wyobrażeniach i CUiCiu. Losy doznano stanowią jego chara­
kter. Bóg chcia ł miec narody, jak  ludzi, indyw idualnym i, przez co 
na całą ludzkość w pływ ają i potrzebną tworzą1 harmonię. Ja k  cuOt.y 
domowe sa podstawą narodowych, tak te są zasadą miłości całego

*) Mickiewicz mieszkał podówczas w Paryżu a Brodziński w Drożnie.
2) Mowa o narodowośói. Polaków i Posłanie do braci wygnańców 

Lwów JS 2 S . W yd. Biblioteki Mrówki, s t i. 4.
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••społeczeństwa. Cała, różnica między narojpfem a człowiekiem jest, że 
człowiek może zginąć dla narodu. ale natdłd dla ludzkości nie męze, 
gdy ma swoje sumienie, gdy się czuje narodem .1'

„Ntfrocly są drzewem żyjącem, które rosną wewnętrzną siłą, 
w których ją  każda pogoda i porą rozwija. Naród jest nieowgadniony 
i niepojęty, jak  duch. łf je  postrzega &», skąd idzie1 i dokąd: od po­
koleń do pokoleń ożywia cpsze i w nich nielśmieftełny jest. W y ­
strasza tych, ao zamek jego .osiedl’ ; z dymean pójdzie i spadnie pio­
runem, z parą pójdzm i spadnie deśzeeem Ożywczym. Hartuje się mio­
tany żyw io łam i: a gdzie wiele śmierci, tam wielo ż^cia około niego" jk

(Ciąg dalszy nastąpi).

I. SsiTft‘0.

L. c. Sir. 153 w Tdgsłaniu.
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O S T R O J U  N A R O D O W Y M  
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

^Ciąg dalszy).

V I.

C z a p k a .

Pamiętnikarze podają uam różne' nazwiska ezapfek, używanych* 
w Polsce, co może naprowadzać na mniemanie, iż wszystkie Są uświę­
cone zwyczajem, jako narodowe. W ed ług  tego mniemania byłoby j 
rzeczą gustu, z pomiędzy tych  czapek wybrać to lub owo, a ząwsze 
'będzie po polsku. Z założenia pisma naszego wynika, iż nam nie 
chodzi o nomenklaturę .tego, M n o s z o n o ,  nie o to, co było w m 0* 
d z i e ,  leoz o to, co ma za sobą tradyc ję  jako' rzecz n a r o d o w a .  
Dlatego, jak  przy żupanio i kontuszu, sHarać sin będziemy o dokła­
dne tej sprawy wyjaśnienie.

W  rekmyach poprzednich, zaczerpniętych ze Z b i o r u  pamię*- 
t n i k ó w Nienniewieza, przytoczyliśmy nie m ało dowodów, jak ma­
gnaci i wyższa szlachta hołdowali zwyczajom cudzoziemskim i mieli 
upodobanie —  mianowicie w okazyaeh uroczystych —  figurować 
w strojach ciuizoziefnskich. Noszono więc stroje węgierskie, włóśkie, 
hiszpańskie, francuskie, dla okazania obfitości zasobów, czy przez 
próżność, czy lekceważenie .stroju narodowego, który już w owych 
w iekach miał swoje odrębne cechy i w łaściw ą okazałość. Pam iętną 
będzie czytelnikowi relrwCya o poselstwie Gąsiewskiego do Ludw ika 
X I I I . ,  króla francuskiego, w której to poseł pisze: „M og łaby była 
ta comUica nie m ałą aparencyą uczynić, we Fraueyi zwłaszcza, 
gdzie nie masz międz) pan\ zwyczaju kupy lń % j za soba. wodzić, 
kiedyby była po polsku Przem awiało nam też wiele Cudzoziem­
ców, czerniłby my się w iakicli aktach, gSzie o opinią całej n a cy  
idżie, wstydzili stroju swego.11
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W  owych to czasach, w .wieku X V I .  i do poł'owy*.XVTI., na- 
głowach Polaków, paradujących w Strojach tureckich cz-y węgier­
skich, fig u ru ją !ko łp ak i. a by ł przecież jak iś strój narodowy ? —  
i zapewne jakaś właściwa temu strojowi czapka narodowa, nie go­
dząca się ze strojem tureckim czy w ig ie rsk im ? —  Tak przeciek 
wnosić można z przylbczpnej re lacyi Gosiewskiego.

Pomimo tej cudzoziemskiej „w  Jegacyach aparencyr' napoty­
kają się czasem wskazówki, które jakąś odrębność • czapki polskiej 
od kołpaka zaznaczają.

Rękopis. O r z e 1 s k iie °;o  o wyborźi .Stulana Batorego (N iem  
Zbiór pani. t. I I .  s. 98) pędiije: „T ak  gdy się ^fugrali, powitał cały 
stan rycerski i zdjąwszy o f e a p k i ,  p rosili“ . . . (m owa o pO^stwie- 
ceearskiem cfij Rosenbergiem na czele).

W ięc  gdy 0'i'zełśki mowi o s t a n i e  r y c e r s k i m ,  spotykamy 
wzmiankę o, c z a p k a o h.

Tenże sam Orzelski, pisząc dalej o posłuchaniu, danem na tym 
.sejmie ppsłom cesarskim, mówi :  „Zbliżający się posłowie przyjęci 
byli p gojlnością i uszanowaniem, a na pierwsze zaprowadzeni m iej­
sce, powstali wszyscy obecoi i zdjęli k o ł p a * t i . “ —  A  działo się 
to wotoeo s e n a t u ,  ponieważ Rosenberg m ów ił: „ Je g ró-święte OfeJ- 
sarski Mość, Pan  mój uajm ilośeiwszy, W a m  Jaśn ie  W ielm ożną 
wspaniali, dosto jn i^B.iak u p i , S e n a t 9 r o w  i e. “

Orzelaki ja lo  Po lak  m usiał znać dokładnie różnicę nakrycia 
g łow y u Polaków i różnicę ich nazw u r y w s t w a  i senatorów, kiedy 
w  opisie swoim Jg  różnieg zaznaczył? —  Jak ie  b y ły  te czapki s t a n u  
r y c e r s k i e g o ,  tego z tej relacyi nie poznajemy, ale w idoez iR  
nie by ły  to s e n a t o r s k i e  ko ł p-ak i .

Pozwolim y sobie jeszcze jedną podobną relacyę . przytoczyć, 
która może jeszcze wyraźniej pifl&ukiwamj, przez nas różnjge podnosi.

(Legaeya do Zygm unta I I I .  w  r. 1596. b ierne.: Zb. p. t. 11
s. 5 4 ) ,Za huftgr temi jecha ł Magpzałek W ie lk i Koronny, ul.irany
w a s  an i i c i e c z a r n y m  (? )  z długą laską w ręku, jaką zwykli 
Marszalkowie zawsze nosić przed królem ; niew ielka C z a p k a  p o l ­
s k a  na g łow ie11 .

Otóż, jeśli na i mętu miejscu relącyi tego posła mowa o k o ł ­
pakach, tamta czapka na głowie Marszałka w. k. m usiała być inną. 
a m iała wyraźcie nazwę: ć-zapki  p o l s k : ej.  Tak musiano opisu­
jącego poinformować, kiedy się w ten Sposób w yra*ił. 0  aksamicie 
czarnym już nie robim y wniosków; w każdym razie i to nie tero- 
zya, nie delia, bo te 'b yw a ły  zwykle karmazynowe i nie chodziły 
w parze z jakąś c i a p k ą  p o l s k ą .
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Tojpą ślady, markujące przynajmniej różnicę czapek, jakie były 
w  owych czasUch. .Bez wątpieptfa w ielcy dygnitarze w repr&entaćytecłi 
politycznych odznaczali się kołpakami sobolowymi, które obok ró ­
wnie, obcych ferezyi i Je l i i  stanowiły harmonie stosowną: to zaś 
wcale nie wyklucza egzystencji innych czapęk u mniej możnych, 
na niższym stopniu hierarchii społecznej i politycznej stojących, 
a powyższe —  bez celu opisywania zwyczajów —  notowane relauye 
naocznych świadków dowodzą, że istot,nię< tak było.

m  kołpak był czapką, 'węgierską, oznacza to la m a  jego nazwa 
węgierska k a l p a k ;  a wyraźniej jeszcze następująca, przez naocznego 
świadka podana re lacya : „Zam oyski, 'gdy pokonawszy Areyksi&cia 
M aksym iliana, wjeżdża! do Byczyny na białym  koniu, miał w ę- 
g i e r k ę -  ei&mnjyiBletowJ!* rysiam i podbitą na a jW e, za nim  trzy­
mano kołpak węgiersk z trzema strusiem i pióram* koloru białego. “ 
(Gazeta Polska 18:117 nr. 2f3G).

Jak ą  zaś była owa c z a p k a  p o l a k a  (w legaćvi do Z fm  
niunta K I . ) ,  z ówczesnej re lacyi nie dowiedzieliśmy się; pouczą nas 
o te.m inne podania, wnioski, a nareśzcje i żywe przykłady.

W  pamiętnikach, których treścią by ły  sprawy dz ie jow i narodu 
a nie Opisy jegofzwyczajów , trudno w ym acać tych szczegółów. Jg- 
d_) iiym  pamiętnikiem, opisującym strój polski — ■ i to w ograniczo­
nym  czasu okresie panowania Augusta UL — jest, pamiętnik Koto­
wicza. Jakko lw iek  i on grzeszy brakiem ścisłego opisu formy, to 
jednak podania jego o dfcapkaCh będą dla nas ^rązuiniałe. Pow tó ­
rzym y wiec za nim, co o niob nam podaje, a uznanie wniosków 
naSzych zostawiamy czytelnikowi.

„C z ap li pod panowaniem Augusta b y ły  kilkorakiego gatunku 
(pisze K ito w iez ): nąipierwsze, które zaznałem, by ły  z ważkim ba­
rankiem okrągłym , rozt-manym na przedzie i w tyl||, z w i e rze  n e m  
c z w o r o g r a n i a s t y m ,  cienką bawełną wyścielanym , posszwach, 
gdzie się kwaterki schodzą, sznurkiem srebrnym albo złotym obkła­
dane lub -też rygielkam i Lakieru iż ujm owane.“

To jest jasne, typowe określenie formy, do której —  zdaje sic 
nam —  odnosić należy nazwy czapek, jakie w dalszym ćiągu K ilo ­
wi C z podaje Kfc-z oznaczenia zmiany w formie.

Pisze wiec da l e j : „P o  łych  nastały Szapki w łaśnie takiego
kroju, w7 jak ich  m alują papieżów7, co- je zowią p i u s k a m i . “

N ie  podejmujemy się opisywania, jak  w yg lądały te piński, ale 
dom yślam y się, że to była forma biretów, które, jak  powszechnie 
wiadomo, 'są także glzworogranne.
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Skończywszy o piuslta li, powiada dalrg K ito w i® : „P o  k o n ­
f e d e r a t ,  k a c  hHP) nastały czapki k o M * ie . “

l& lzież te konfederatki? —  nie było o n ich  dotąd wzmianki. 
0 iy  owe pierwsze z ważkim barankiem, cay piński, nazyw ały się 
także konfęderatkami ? —  JDo nazwy konfęderatek —  powszechnie 
wiadomo —  przywiązaną jest forma czworogranna.

Czapki koz&fekie, które po konfederatkach owyeh nastały, tak 
K itow icz opisuje: „Czapki kozackie z wysokim  wief-zatiem, z ważkim 
barankienj, m iałko wyścielane." —  AV idzimy w  tym  opisie tylko na- 

anarkowany stosunek wierzchu do bąranka, a domyśfać się możemy, 
że forma byłu stałą, jaką ntim podał przy czapce p ierwótnej: a wiec 
że i czapki k o z a c k i e  były także czworogranne.

„Datej (słowa są KitowiczaJ weszły iw modę czapki z wysokim i 
baranaini, z wierzchem płask im .“ —  To znowu nic inna forma 
czapki, tylko zmiana stosunku ilwffch «?$£ci składowych, wierżnhu 
.sukiennego i opuszki barankowej u ęzapki.

„łtó rm a takich czapek (pisze K itow icz) b y ła  ostatnia i utrzy­
muje się do dzis dnia z ta. różnicą j Ę f i i J B  że b a t ą n k a  z w l  
ż o n o ,  a w i e r z c h u  p o d n i e s i o n o ;  takie c iapk i zwały się 
w flwo itn  początku (kiedy by ły  z wysokim i baronam iV) k u c z ­
ni a ib  i ?

O kuczmacli u ludu mówić będziemy niżej, dlatego dalsze 
wnioski nadętą ostatnią czapką na tein miejscu przerywam y, a zwra­
cam y uwagę czytelnika ua to, iż baranek, t y l k o  b a r a n e k  przy 
czapkach polskich o ć l^ yw a  j e d y n ą  r o l ę .  K itow icz w ięc tak p i­
sze: „L).o wszelkiego rodzaju (Jzapek używano baranków naturalnych, 

C zarnych , s iw ych , kasztanowatych, białych i pstrych; lecz najwięcej 
c z a r n y c h  i s i w y c h ;  innego koloru baranki b y ły  w guście tylko 
ludzi m łodych i gaszków."

„ S e n a t  o r o w i e  i na aj  e t u i  s z 1 a ć h t a  w 1 e k u p o d e- 
- s z ł e g o  n a  w i e l k ą  p a r a n i e  zażywali k o ł p a k ó w '  sobolich, 
z wierzchami aksam itnym i“ . ( Kitowiczj. Kołpaki były więc przyw ią­
zane do o s ó  l i a n i e  do s t r o j u .

S  z ł y  k , „iffiapka futrzana, coraz węższa u g ó ly ."  —  B y ła  to 
czapka L itw inów . —  „S ta ry  L itw in  zwierzęcy Jeb obłapił i wdział 
.iiiAstó^*j$Jvkaa —  powiada S t r y j k o w s k i .  — „Panow ie  litewscy, 
pik w on cfcaś* strój b y ł (1S85 r v> iw niedźwiedzie kożpcliy i wilcze 

-szłyki z sajdakami, świetno przyjechali do Krakowa."
Za W ładys ław a L ig ie lh  m ogły w Polsce dla przypodobania 

się Litw inom  szły ki wilcze i lisie pojawiać sią : mogły one w  po-
Sf



P B Z E W O D N IK  NAUKOW Y I  L IT E B A C K I

droży i na łowach wśród zimy być czapką w ygo dn ą ; ale an i strojną,, 
ani narodową dlatego się me sia ły *).

Przechodząc do żywotniejszym  o czapce narodowej dowodów, 
nie możemy pominąć bardzo mylnego a dość upowszechnionego, 
mniemania o k o h fe  d e rcut k a  c h. Utrzym ują bowl&m niektórzy, że- 
czapki konfederatki, Czyli r o g a t y w k i ,  powstały dopiero 'w  k o n ­
f e d e r a c j i  b a r s k i e j :  od tegjR dopiero czasu są zuarfo i przed­
staw iają jjp inię polityczną tej epoki. Otóż błędne do mniemanie zbija 
już saina relaeya Kitowieza, który za panowania Augusta I I I  (S asa ) 
już znal i op is jw ał kpnfederatki, a konfederacja barska pofzęła się 
w r. 1768 za panowania S tan is ław a Augnstfi Poniatowskiego. .M e l i 
dó tej nazwy dała powód jakaś konfederacya, to oczywiście nie bar­
ska, ale znacznie dawniejsza. Kto wie, czy nie konfederacja tak 
nazwana w  a r sfo a w s k a ?  . . .

*K ie d y  w roku 1575 — W y  chodziło >o wybór kfljt# w miejsce 
Henryka Wależggo —  senatorowie i kilku możniejszych z fe szlachty 
z prymasem na Czele obrali Maksymiliana,, liczniejszy stan ryftfcrski 
z Janem  Zamoyskim na czele, zawiązawszy kontedcraeyę w  W arsza ­
wie, w ybra ł Batorego, sprowadził jgo do kraju przed przybyciem 
M aksym iliana, zmusił ''Senatorów do odstępstwa i utrzym ał swojógofc 
e l e k t a  na tronie. —  PTie upieramy się —  bo na to me ma pisa­
nego dowydu —  ale jeżeli jaka, t o ' c h y b a  t a  k o n f e d e r a c j a ,  
zarzuciwszy niejako według' przysłowia czapkami swoich przej.iwni- 
ków, mogła dla swoich rogatych czapek zjednać honorową nazwę 
konfede'flatek. P ie  chodzi bani o wypadkową nazwę, ale lo byłoby 
dowodem, że w  połowie X V I .  w. czapka czworogranna była czapką 
narodową.

Po tętn zboczeniu prowadzimy rzecz dalej o «zapc|.,Ml wracając 
do najdawniejszych ćzagów, spotykamy glos Ja n a  Długosza, który 
w opisie Słow ian sarmackich —  w zacytowaniem przez nas powyżej, 
miejscu —  mówi po opończy : „ p i k o w ' a n a  o o z t e r  e c l i  rog.śiO. li 
5 z a p k a , b y  l e p i e j  o c a l a ł a  o cl r  a z ó w, stanow iły ubiór

Długosz, pisarz X V . w., czerpał wiadomości o Słow ianach z pi- 
sarzów greckich. O czterlćh rogach czapka i pikowania, by ,strzegła 
lepiej od razów, jest szczegółem tak znam iennym , tak drobiazgo­
wym , a tak z obserwacji ścisłym , iż m usiał wychodzić tylko od

M Szłyk, oznpka śpiaaastu, futrzana, włosom na wierzch szyta, 
imała szeroki, futrzany w y łó f z tylu , który spuszczony na dół, zakry­
wał’ cały kark i us«y, a pod brodą bywał związywany przySzytenii na. 
końcach wstążeczkami. Widziałem taki szłyk lisi w naturze.
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naocznego św iadka ; a jeśliby ktoś przypyśtńł, że to w yu ik  fantazji 
Kaniego Długosza, to byłoby jednak dowodem, że zadipzasó w D łu ­
gosza e z a  p k i  *  z w o r o g f t a n u ę  j  u ż b y  |  y  w z w y  c z a j u , że 
Długosz je  znał i oceniał według nieokreślonej ich d a  w n o ś  c i. 
W- każdym razieWf-eiacya ta w Długoszu ma poważne zmaczeme, 
sięga ona do najodleglejszych czasów naszych n s ła lo l& k  dziejów.

Dalszą wskazówką, że czapka czworogramia z opuszką baran­
kowa jest jedyną naszą czapkąę^iarodową, j A  —  glos udu.

Imd nasz od W arty , W is ły  do Dniepru iłechę czworógyannei, 
.czapki zachował. W edług  okolic, rożny bywa .sam sposób złożenia 
tej czapki rogatej, z ć-zegpiwypadałoby wnoSie, że wybór tej <*zapki 
nie jesf.naśl;Hlo\vaniem jednej jakiejś okolicy, lecz t r a d y c y ą  ludu 
o dawnośtei w łaściwej mu czapki o czterech rogach, od jakichś prjp,-* 
pradziadów' przekazanej. —  Są bowiem <<Jzapki z czterech kwaterek 
złożone, a róźuiąSfe się kolorem sukna i opuszki, zawsj® b a r a n k o ­
w e j ;  są różnice w7 w7yspkośói wierzchu sukiennego lub opuszki; są. 
w7 innej stronie czapki z gnilnego sukna bez pakułów i podszewki, 
zamiast baranka wyłóg nPżyniony z lewej, Jmsmatej "s tro n y  snkna, 
z którego czapką uszyta j 1| też czapki z j e d n e j  s z t u k i  uszyte, 
u :jgóry przydjete w Cztery k liny, tworzące cz^tely rogi, [ftzapka«fcała 
wewnątrz podszyta barankiem, którego w yłóg  na zewnątrz tworzy 
opuszkę. —  pfa ltusi po największej części noszą k u e z i u y  Jesteto 
opuszka baran.a w y s o k a ,  w  tyle jakby nie zszyta, tylko wstąże- 
czkaini ujęta i związana. W ierzch  u tych czapek sukienny, zawsze 
c z w7 o f o .g T a n n  y ; po szwuich, gfizie się kw7aterki schodzą, czysto 
szycliowym  sznureczkiem ustrojony, Czapki te z pow7odu niby W ią ­

żących je  wstążeczek mają nazw7ę. c z a p e k n a  z a w  i a s>*re h. W y ­
sokie opuszki baranie tych czapek po wsiach z w y i f l  są czarne, 
w  miasteczkach siwe, ale w ierzch z a w s z e  c z w o  r o g r  ?t n ny .

Czapka nasza stoupczasta,
W  cztery boki hraniasta

powiedział m i stary Eu s in  (kopa lat t-femu) ]«-zy oglądania kuczmy 
jego i

T yle  dla przykładu w sprawie naszej u ludu.
N ie  mniej w aine  i sfałe —  8o do rogatych czapek —  są przy­

k łady w uznaniu u wszystkich państw7 europejskich. Typem  żołnie­
rza polskiego jest wTszędzie u ł a n ,  bo nosi kask czwrOrogra'miy ; tak 
jest typem żołnierza w igierskiego h u z a r  w  kołpaku.

Lecz idźmy dalej. W  sejmach Rzeczypospolitej stan rycerski 
ja w ił się zawsze w7 c z w o r o g r a n  11 y  c ii czapkach. W  Ossolineum

39*
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w efLw ow ie  S ia jd u re  się obraz, przedstawiający Sejm  ■czteroletni; 
obraz nam alowany prziz współea&snego m ąlarza: wśzySęy posłowie 
są, w kontwszacb . w  rogaiyeh czapkach. Drugi podobny obraz, ma­
lowany przez malarza współczesnego, znajduje się w pałacu lir. Ma- 
•1'aeh.p '̂skieli w Warszawie.

Stany galicyjskie-, przy zaprowadzeniu sejmów postulatowych 
w r. 18 ]7 , uzyskały zatwierdzenie przedstawionego przez stany stroju 
narodowego, do ktfcrego należał konliusz z pechami wet U lig uąsze.go 
opisu i 'i}}sapka czworugranna z opuszka, barankową. J'osłam i byli pa­
nowie szlachta, hrabiowie i książęta; w s z y ty ,  którzy mieli na so­
lne 'stró j narodowy, jechali na sejm w czapkach c z w o r o - g r a n -  
l iycflS z o p u s z k ą  b a r a n k o w ą ,  ł^ie, byjlo ani- jednego kołpaka.

Taka jest różnica między tom, co n o & z o n o ,  a tern,' co jest 
n a r o d o w e .  D la nieupr-zedzonycli to wystarczy.

—  A  batorów ka?!
—  'Batorówka? —  A n i ona Dolsce, ani Boiska jej nic nie 

dłużfia.
Allfrertrandy, w dziele: „Panow an ie  Walezyusza i Stefana Ba- 

t o i® % “ t. I. s. 137, opisując wjazd Batorego do K rakow a, mówi :  
„Bafety-jechał- na koniu cieinnogtiiiadyiii, tureckim , m ia ł suknię ada­
maszkową, czerwoną, spodnie brunatne, buty żółte, na wierzeniu de- 
lię węgierską długą? scbofajnr podszytą, n ag ło w ie  k o ł p a k  s * »bo l  i 
z kitą piór Ózt1rnycb.“

Takim  b y ł nołpak Batorego. W  żadnym zaś pamiętniku, w  ża­
dnej kronice*, w żiulnfej p o w ie W  —  o ile starczą gadania piszą­
cego —  o barankowym  kołpaku nie tara wzmianki. Z reSm , nawet 
ta ńazwa „ b a t o r ó w k a 11 n i g d z i e  w d i u k u  n i e  i s t n i e j e .  
Gołębiowski, który w słowniczku swtńm o ubiorach motylku nazwy 
ubrań, ale w s z y s t k i e  i c h  ' C z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  wszystkie n a ­
z w y  mat ery i, podszewek, tasiemek, koronek, kulasików i t. <1. w  al­
fabetycznym  porządku wym ieniaj byłby niewątpliwie b a t o r ‘ó W k i 
nie pominął, gdyby ta gdziekolwiek była znaną; a przy opisie k o ł­
p a k a  byłby z pewnością nie zaniedbaj wspomnieć o kołpaku"baran­
kowym , gdyby tą skromną oryginalnością Batory by ł sic odznaczał.

Gdy by nareszcie Batory byl używał kołpaku baniakowego, to 
liiewątpbwie posiadałby jakiś dolman lub delię, taki barankam i pod­
szytą • bo ctfźby to by ł za garn itur w ubraniu króla delia sobolowa, 
a kołpak barankow y? —  'Tymczasem w inwentarzu rzeczy pozosta­
ły ch  po śmierci króla,, znajdujemy wszystkie delie, kopieniaki, pół 
kopieniawe, podszyte futrem w yłączn i'1 ty k o  sóbolowem.
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Zkądze się wzięta d z i ś  b ad cDł ó rv k a — ni Dy tradycyjny koł­
pak Batorego? . . .

Takie pytanie nasuwa się niewątpliw ie czytelnikowi.
Niechże lnu wystarczy wiadomość a u t e n t y c z n a ,  iż rzecz 

i nazwa jej nie opiera się, na ż a d n e j  t r ą d y  c y  i ! . .
Datą wprowadzenia tej p a m i ą t k i  (? )  byl' rok 1861 we L w o ­

wie. Prosta m iśtylikaeya — i nie w ięee j! . . .  1)
Przedstawiona h isto iya czapki m\*orogrannej, jej zachowanie 

dotychczasowe u ludu, a zarazem jej znaczenie, jak ie miara u sfer 
wyższych, dowodzi —  według mniemania piszącego —  iż ona jeaj; 
jedyną czapką n a r ó d  o wą .  —  Je j  tradyeyą iA  pierwotna dzieje 
narodu naszego, jej kolebką gminowładztwo ludowe. W  miarę, jak  
się nys w ija ly stojmie hierarchiczne gminne i za, nim i wy4s®Jl>stauy 
społeczeństwa: zwyczaje pierwotne w cie la ły  się do postępu powol­
nego i postępówah z nim naprzód, — jak to się działo i z opończą. 
Przy [(ostępie pr-zernystu i gustu stroje przybierały szlachetniejszą 
postać" life zmieniając formy zgodnej z poczuciem narodowem. 
Z w-y 6 z a j f z e d ł  z d o ł u  do g ó r y  — i dlatego jest, nie szlache­
ckim, nie ludowym, ale —  n a r o d o w y m .

O kfi)Joracli°cztipek w stroju Polaka mówić będziemy przy opi­
sie c a ło ś c i ubrania11.

Do ogólnego stroju należały jeszflze przybory, m ianowicie: 
pasy i u szlachty szabS.-Przystępujem y do ich opisania.

(Ciąg dalszy nastąpi).

.1. H o r ó s z k ie w jc z .

Przez znawcę, który kilka lat przedtem cafe strój polski nazy­
wa] strojeni — szewskim . . . Od tego- czasu dano i deliom rodowód 
polski.



JÓ ZEF w IARYA HEREDIA.

(W ybitn i potci współczesnej Francy!),

(®ę&ończenic).

N iem al ■ połowę dalszego cyklu „T rofeów " podtytu łem  „Rzym  
i barbarzyńcy" poświęć)! ustroniom. Opisuje ogtrzeszpną chatkę, tu­
lącą się do starego su le rk a ; mała, lecz wystarcza, aby zmieścił się 
w  niej gość przy gospodarzu. Odzieindzie.j w  •cieniu buka stoi dom 
Ganimnar; szeleście i swoboda króhiją w jego czterech ścianach 
właśfticięl bogaty, bo las macierzyński dostarcza mu wszystkiego, oo 
potrzebne do życia, wolny, bo nikt w puszczy me krępuję jego czy­
n ó w . —  W e  wiązance, „ Ilo rto n u n  dens“ ( Bóg ogrodów) roztacza w i­
doki ogrodów zacisznych, wkładają?. ich opis w  usta Priapów '), 
niekształtnie z drzewa wyciosanych. W p la ta  się tu w m iluchne 
obrazki przyrody dowcip i lmmoi'.

Upodobawszy sobie tak ‘odludność, poeta zaćzyfid chwytać 
uchem utajony głosy przyrody. One go uczą o zniKonyOśc' zabiegów 
człowieczych, o nikłości mńecliy i rozkoszy. (A un triomphatnir, 
d Si:xtiuaJ. Potem daleki? od osad ludzkich miejsca szbp&ą mu 
o wzniosłych postaciach, które, je  kiedyś zamiesziowaly. Spotyka 
w Pireneach kam.ien ofiarny, postawiony jirzez Sfctninu „górom 
święty f i  strażnikom twardej wolności" i widzi wówczas dawnych 
w ygnańców , co „przenosząc głuche g ro ty i ja ry  nad ugięcie karku 
w jarzm o", zamieszkali wraz z wilkiem , niedźwiedziem, kozicą i or­
łem przepaści górskie, turnie i upłazy.

I na tych wierzchach jasnych, gdzie cisza drży,
W  powietrzu nienaruszonoin, bezmieniwri, czystwn,
Zda się. że słyszę okrzyk wolrngo człowieku.

’) bożków ogrodowych
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Śliczną jest także pokrewna im „W yg n a n k a " :
„ W  dolinę dziką, gdzie Cezar cię wygnał, na skałę omszoną 

przy drodze do Arioge, pochylając swe czoło przedwcześnie osre­
brzone, co wieczór ty  przychodzisz wolnym  krokiem podumać.

Widzisz młodość sw ą, drogą willę, F lam inów  czerwonych 
z białym  orszakiem. A  chcąc ulżyć tęsknocie za ziemią łacińską, 
w  niebo spoglądasz, smutna Sabinulo.

K ędy Gar błyska siedmiu wierzchołkami, orły spóźnione, mknąc 
ku gwiazdom, unoszą z sobą w locie twe sny utajone.

I  sama bez pożądań, niczego nie spodziewając się od ludzi, 
wznosisz ołtarz górom gościnnym, których bogowie łaskawsi pocie­
szają cię po stracie Rzym u.“

Jak a  tu cicha, głęboka rezygnacya, jaka  piękna postać kobieca.
M iędzy cyklem  rzymskim a greckim  jest różnica. Poeta dosko­

nale uwzględnił temperament i charakter dwóch narodów. M im o 
pokrewność talentów inaczej wygląda Grek, inaczej Rzym ianin. Nawet 
w  sielance, nawet w obrazie mitologicznym i w zarysie postaci ko­
biecej zaznacza się ta różność. Grek - człowiek o duszy młodzieńczej, 
pełnej miękkości, entuzjazmu i porywów. Rzym ian in-m ężczyzna 
o hartownej dłoni i duszy, przesycon miarą i równowagą. Greczynka 
będzie płakać i żalić się, Ezym ianka w  najsmutniejszych chw ilach 
okazuje bart.

Takim i są Rzym ianie Iłered ii i w  czynach wojennych. To nie, 
jak Grecy, ludzie ogniści, raźni, a przytem zmienni jak  morska fala.
Oni posuwają się zwolna, stoją jak  nnir, znużenie opanowuje ich 
bardzo powoli. T rw ają  na stanowiskach usque ad finem. Ju ż  tylko 
ze względu na tę prawdę psychologiczną zasługiwałyby dwa jego 
■obrazy bitew rzym sk ich , „T rebb ia " i „W ieczó r b itw y11 na wyróżnie­
nie. A le  iście Meissonierowski sposób przedstawienia podnosi je  na 
w yżyny arcydzieła. N a  tle wojemiem umie poeta roztaczać i inne 
wspaniałe db razy: i tak obraz trwogi w  „P o  K annach ", lub kontrast 
między bojem a sceną m iłosną w grupie: „Antoniusz i K leopatra11.

I V .

Potem w  dziejach Hiszpanii znalazł on nowe tematy bohater­
skie. A le  nim  pójdziemy do nich, do „Zdobywców  złota'" i do „Ro- 
maneera11, musim y przebyć dział „Średnie wieki i Odrodzenie1'. 
Rozchyla  się on jak  urocza dolina między dwiema górami, na któ­
ry ch  toczy się walka i grają surm y wojenne.
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M otyw y tego działu ® S e ę |n i| t e  przeważnie z dziejów sztuki. 
J td u e  wiersze przedstawiają chw ile z żywota mistrzów w iunycli 
tętnią życiem sanie utwory i stają sjg ośrodkami akc ji. Ola naszego 
poety starodawny medal, m isternie zdobna waza, wioska inajolika, 
Id h  gotyfeki witraż są przedmiotami żyjącym i. Dość mu spojkzeć na 
rękopis średniowieczny- Se skrzętnie w ypracow ałam  i m alowidłam i, 
aby widzieć tego m nicha pobóznęgo, ćp o zfljrzy do pracy pad nim  
wstawał, eo odkładał' go ptiźno po długich pacierzach^gdy już gwary 
ućiefiły, św iatła zgasły i tylko nocy płaszcz gwiaździsty iskrzył s id  
i promieniał. On wszędzie czuje twórcę, wytężenie jfgo  myśli i na­
pięcie jego czynu.

03 cieśli w  łśazartóie zaczyna się szereg tych opiewanych 
przezeń artystów. „L e  huehier de -Jłazareth“ przypomina swem pię­
knem m alow idła fe lig ijne pierwszych rozdziałów ,, W ilhe lm a M ćjstra".

„D obry majster ciesielski' ślęczy od jutrzejiki nad kredensem. 
Zm ienia "raz po raz bśtry hebel, pilnik, sulut, raszpłe, gładzidło.

W ię c  nie bez przyjemności zobaczył pod wieczór rosnący aż} 
do proga w ielki cień płatana. Cień, gdzm Je j mość "Marya" z matką, 
swoją A n ną  i .Jegomościem Panem  'Jezusem wkrótce przy mm. 
rrśiądą.

Wfcpb diłszno, ni jaden listek się nie ruszy,
Św ięty  J 6zef znużony puścił  z dłoni dłuto,
Ocierając swe czoło dolnym końcem fartucha.

Dtjęz boski terminator, otoczony głoryą,
Ciska wciąż na tło Jjtsjmie niedużej p’nv«owni 
Ostrzem swojego1 hebla pozłociste wióry.

® ę » %  z pracowni daje b „M a  liśbte Vece liio “ . Tam gwarne 
życie iOoreneyi kipi .oko ło  sklepu złotnika di Sandry, Czlacliecki'1 
stroje, mnisze habity, biskupie purpury i łiożff, jak kwiaty, Ploreu- 
tynki m igają przed óćzyma. Uczniowie złotniczy rozmarzem w ypu­
szczają z rąk narzędzia^; zapomnieli złączyć z sobą ręce narzeczo­
nych, które rzeźbią nąjturknsaeli pierścieni.

rPy 1 ko m łody Oellini, nic nie v idząc, żłobi rylcem  ostryni^ .iak 
sztylet, wal ki tytanów na g łowni puginału

Takiemiż jakby hohmderskiemiś„IWiię.trzami" są „Em a lia "  i „B ity  
em aliowe11. „S ta ry  złotnik" najpiękniejszy w  tej grupie. Od-zwiercie- 
dla on doskonale walkę, jaka toczyła się w niejednej duszy z cza­
sów Odrodzenia między chrześciaiistwem i helenizmom.
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Lepiej niż wszelki mistrz wpisany w księgę cechowa,
Czy mu na imię Ruj z. Ohimenez czy Beceryl,
Wprawiłem  w złoto rubin, drobną perełkę, beryl,
Rzeźbiłem uszko wazy lub fryzę jej bronzową.

W  srebrze, w emalii, osypanej złotym proszkiem, m alował on, 
duszę na szwank kładąc, zamiast Chrystusa na krzyżu albo świętych 
na stosie, o hańbo! Bachusa pianego. Danae zaskoczoną. N ie jed n e j 
szabli klingę u k w ie c ił; dla czczej pychy tych to piekielnych tworów 
naraził swoją część wiecznego żywota !

A zatem widząc wiek mój pochyl on ku nocy 
Chcę, jak to zrobił ongi brat Jan  z Segowii,
Umrzeć dłutując w złocie świętą monstrancję.

Lecz gdzieindziej znika osoba tworząca i zostaje tylko jej dzieło. 
M y ś l poety i wtedy nie przestaje snuć obrazów:

Różyczka okna gotyckiego załamuje wpadające do kościoła 
prom ienie; oświecają one grobowce feodałów średniowiecznych. N a 
w ierzchnich p łytach śpią ich postacie wyrzeźbione z czarnego i bia­
łego marmuru, wierne charty leżą u stóp, wielmożnie urodzone m ał­
żonki obok. Przed piewcą stają natychm iast żywi ludzie. W idz i r y ­
cerstwo i damy w złocie, na głowach mężczyzn błyszczą szyszaki 
z kitam i, ręce ściskają rękojeści mieczów lub pieszczą sokoły m y­
śliwskie. Orszak jedzie na czaple albo przeciw n iew iernym  do Syry i. 
G ra ją  trąby i rogi, lecz teraz weszli wszyscy do kościoła, kapłan 
błogosławi ich. Po ch y lili g łow y ■— • różyczka gotyckiego okna, jak 
dziś, załamuje wpadające promienie i przyprósza światłem nie groby 
ale tych, eo w nie się po łożą. . .

W  „Trzech k ró lach “ (Epiphanie) w raca prostota „C ieśli z N a ­
zaretu Złocony welin księgi wskrzesza w  m yśli poety wiotkie ko­
biety, których ręce g łaskały kiedyś jej stronice (Le velln don'). 
„Szpada11 i „M e d a l“ odsłaniają życie wojenne Odrodzenia, a „K o n l“ 
jest pisaną przemową szlachcica do dorastającego syna :

Wierz mi, pobożne dziecię, idź starodawną drogą,
Szabla z wrzecionem prostem, ozdobiłem w gałąź dębową,
W' dłoni szlacheckiej, hardej, pełnej zuchwałej siły, 
bż.ejszym jest stokroć ciężarem od rytuału rzymskiego.

V.

Z m otywów hiszpańskich dwa szczególniej przem awiały poecit 
do duszy: pieśni o Cydzie i dzieje podboju Am eryk i.
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Bohatera rohmns Irszpaiiskich opiewano we F r a n c j i  w ielo­
krotnie. jETiegdyś -OonieiIle wyposaży!' go we wszystkie « e l i y  ugrze- 
•czniotego rycerza, za naszych czasów W ilrto r Hugo ..przedstawi]' go 
w Legendzie wieków, jako wcielenie lojalności. Leeonte de L is ie 1 
■widział w nim  barbarzyńcę z jedenastego stulenia 'i w tym  wzglę­
dzie bardziej zbliżył się do prawdy. Należy bowiem wiedzieć, że 
Cyd romans i Oyd historyczny różnią się między 1'ipywszy
jest słod.kawy i galanteryjny, chociaż iun ack i; drugi ukazuje się, 
jaiko RaubritteĄ, który, wpadłszy w  niełaskę króla Leonu, Alfonsa^ 
zebrał około siebie -garstkę odważnych i osiadł na ska]e przy S a r#  

między Darowi a Alcanizem, aby i  tani ląd napadać na prze­
jezdnych , łupić -wsie nie p-mtąee mu haraczu i od czasu do czasu 
nawet wstępować ze sw ym  hufoem w szeregi Muzułm anów bez 
względu na to, czy walczyli z sobą, czy z chiześcianami ').

Hhrędii poprzednie opracowania {fij.etyc.kie nie przeszkodziły 
zrozumieć postaćrfbyda. Odtworzył też. 011 ją najudatniej ze wszy- 

.stkich poetów franenskicli. J ie wyidealizował Oampeadora; sięgną­
wszy do historyi, by odkryć jego prawdziwej t tc liy , ukazał jfego 
i jego oteHonie we w laściwem  świetle. A le  chociaż podkreśl i-i szor­
stkość ówczesnych obyczajów i krwiożerczość epoki, .odgadł równo­
cześnie w wojowniku skarby męstwa. Zachowując główne zarysy 

j-omans hiszpańskich, pogodził cechy ich i dokumentów i uw ił z nich 
wonną rószczkę,.

Pod względem artystycznym  podniósł się, wysoko nad Rornau- 
ceri. N ada ł psychologii swemu poematowi i spotęgował siłę wyko 
nania.

Początek pierwszej jego pieśni „Ściśn ięcie d ło n ią  podobny do 
początku ludowego:

M yśląc o swoim domu, w ie lk im  pomiędzy wielk im i,
W iększyuj niż dom Abal-ca, niż s ła w n y  ród ln igów ,
Sędziwy Hiego Laynez stracił’ już smak mięsiwa.

N ie  sypia już odkąd tryska’ .krew z jego twarzy pjs policzku, 
wymierzonym mu przez hrabiego. Od tego czasu bo’i się w iernych 
druhów, bo mogliby zapytać o zajście, k ryje  się przed m mi, gdyż 
nie m ają* sił i$  pomszczenie zniewagi, traw .ony smutkiem zelżonej 
dumy, nie' chce truć ie.li oddechu swoim wstydem.

*) Por. dzieło 'Dozy'ego: Le ei<l (faprfcs 1* nou\eanx docuinents. 
L e j den 1860.
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W reszcie  zbolały wzywa przed Siebie i ustawia w  szereg czte­
rech synów: Sancza^ Alfonsa, Henryka i Rodryga. B ije  mu jąlc miot 
serce, biała broda drży. Ostatniej już słom k’ c h w jg S s ię . . .  A le  znie-* 
ważona l?dśe dodaje mu sił i jakby żelaznemi klęsąrczami starzec 
ściska obydwiema rękami dłoń najstarszego.

—  A c li, dosyć —  krzyknie ów
Ojcieć w ypuścił rękę. A lfons w uścisku prosi. Henryk jęczy. 

Becz Bu y , uezuwszy m ała 'pięść swą w ręku ojca, m ilczy chwilę, 
potem w ybucha z w ściekłością :

—  Puść Stnią, puść mię, na piekło! Bo nie, to m ojeręce żinifej  
n ią się w  marmur, a paznogeie w  żelazó i w ydrą ci serce z wątrobą.

„S ta ły  pełen radości zapłakał: Synu, n ie|h  cię Bfe" błogosławi, 
w ielką radość zapowiada mi twój gniew ."

1 c is k a ją  wyrazy nienawiści, płacząc krwawem i izami, opo 
wiada o swej sromocie, wskazuje miejsce pobytu hrabiego. dajPm iecz 
synowi, a w "godzinę poibfu „'Bu y  Diaz zabił wroga

Znawcy „Itom aneera1,1'gminnego p in  ważą, że już koniec „Ś c i­
śnięcia dłoni'1 odchyla się odeń. Dwa ostatnfe wiersze łączą próbę 
z jęj ostateeznem stwierdzeniem.

W  romansach zaś hiszpańskich Sceiia ściskania dłoni oddzie­
loną, jest od śmierci hrabiego aż trzema romansami. B u y  Diaz uczy 
się. najpierw  w ładać mieczem, potem p rzyb iw szy do hrabiego, ma 
przemowę, następnie pdbywa się pojedynek. Istnieje' w  nich jeszcze 
druga próba, niesmaczna estetycznie (romanca 77) :  Ojciec wkłada 
każdemu z synów palec w  Jflrd lo  . . .

Bozwlekanie to jest w danym razie dość. szpecące, gdyż na­
pięcie nasze ducha w ym aga tu raźnej, chociaż wcale niedługiej, od­
powiedzi.

Drugi śpiew poematu Heredii nosi ty tu ł: *0dw et Die^a Layneza11.
■ Podkreślić w  min należy gwałtowny, namiętn-y ton. D i ego Lay- 

uez, nurtowany tak długo przez rozpacz, wybucha teraz jak  wulkan 
i dopiero mając na m yśli ów wzgląd psychologiczny, pamiętając 
także o szttrstkoąci, epoki, potrafimy odpowiednio zrozumieć nastrój 
całego śpiewu. Inaczej mógłby nas. razić. Heredia pojąi starca bar­
dziej w duchu trzynastego stulecia, niż ckbwe romantse.

Daje on nam najpierw’ Obraz jego przygnębienia.

W ten wieczór Dieg‘0 L a f l ie z  sam , bo niema równych.
P rz y  b łyskach  świec woskow ych jeSącze bardziej b lady .
Z a siad ł  na czeta sto łu , opodal hidalgow ie  r ).

! ) Drobna szlachta, rojąca się na dw orach  m agnatów.
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Trzej starsi jejfo synowie są przy nim, ieCz on m yśli o n a j­
młodszym. A « n ; nie wrócił', snąć hrabia zabił najdroższego.

W in o  śmieje.. $ię ,w srebrze pn h a ró w : dobywHsy .noża i zaka­
sawszy rękawów krajczy czeka, choć dania chłodną. N iestety, pan 
i wdadca nie rzekł możnym głosem : krajcie’ 1 Odkąd raczył zasiąść 
na swojem krześle, dwie strugi łez wciąż płyną -białą jego Mirodą.

Laynez zam knął oczy, sch y lił głowę, dręczą go widma. Syn  
zgubiony i hańba nie zmyta. 1 z jakiemże ezołem m n ie  on kiedyś 
na strasznym 'sądzie '? Przodkowie, ród bez nagany, ród dzielny*) 
wypchną" go z miiglzyWjgbie.

Hańba"" wstąpi Hizem z nim (Jo grobu, wyrośnie na mfflgile. 
N ic , nic z dawnej dumy nie może mu zOStać, zmarła jego dola 
i syn u m a r ł. . .

Srodze dręczy go smutek. W tem  rozlega "się w sali g łos:

Hej, penie, otwórz oczy, to ja ,  a patrząj dobrze.
Te.n stół bez mięs, j a k  śijłiesznie w yg ląd a  ! J a  dzisiaj
Tropiłem  zwierza w  borze, bez s ltig  i bez psiarni.

U polow ałem , p a trz .  odvńca . . .

Tu P u y  zbliża się i daje krwawą, siną £iowo.

Jftego naystareze nogi jednym sflseni skoefcył.
—  To-ty. hrabio haniebńy? To ty głowo bez krwi ?
Z uśmiechem zawsze, z oljjeni szydeiTw y^krzy  wionem ?

T a k  to ty ! Twóje  zęby przycięły ci język
Aoh, ostatni raz nędznik w y r a i c a ł  rifbelgi.

Pod szyją jednem cięciem oddzieloną od ciała zwisły czarne, 
i grube strzępy kręyi. \3tary pociera twarz jglhiym  z nicłi i w ym ie­
rza martwemu obliczu policzek. Potem pyta obecnych: widzieliście 
w szysey? zadość mi uczynił. A  do syna:

Nffy, usiądź na iiiem miejycu, tu rei (Przedzie stołu,
Kto taką g ło w ę  przyniósł , ten g ło w ą  w  mym domu !

Są tu jejzcze przepiękne miejsca, jak  typowo oddany obraz 
domu feudalnego. W yró żn ić  należy zarazem owo znaczenie obaw 
O syna tylko dwiema strugami łez. Jedoń ten rys piękniej ni&luji 
duszę 'nieszczelnego, niż długie biadania roinausy ludowej.

N iem al zupełnie w yzw olił się poeta francuski z pod wpływu 
źródła w' ostatnim śpievvie „T ryu m f Oyda“ . Odpowiada on siedmiu
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.romancom, prawitit-yan o skargach C liiiiienv, córy „zabitego hratójegos
0 wypraw ie Cyda na królów mauryfetńskich, o 'zwycięstwie pod jftToŚ- 
i@d(idb» o nowych Ś k a 0 S k  Ohim.ęuy i o 4ecyzyi właęRs|,. Beonu. 
O him ena żali się, że Cyd nietylko zabił jej ojca, ale jKzeze *Jsc»d 
oknami cpdzieai jeżdżąc, §£ei jej urąga. Ctdy na to król przyrzeka, 
że zażąda, by Owi ją  poślubił, „odtdiodzi zadowolona". Tak nagłe 
przejście od mściwesM do zadowolenia budzi pewien niesmak.

łlered ia  patrzy w duszę głębiej. Zachował skargę i rozwiąza­
nie, ale złączył dwa mo^i-eJKy subtelnemi •ogmwifun.

„ B r a m y  p a ł a l i  ro z w lf f fy  się S k r o m n e  i kró l K ern and ez  w y ­

szed ł  przyjąć? m ło d e g o  w od za , w raca jąt łego  *e  sw oim i o s iw i a ł y m i  

w o jo w n ik a m i

Porzuciwszy pracownię, klasztor, pole, jszynk, mieszczanie, pi- 
ssarze i chłopi, słowerfi wlzysfcek luft, szumi na plaen; kobiety chylą  
•się z balkonów, by tepiej widzieć.

Bo dzisiaj mśfliciel Ghiystusa, K o d r y jy  z B ivaru . wraca zw y­
cięski do grodu Zam ory."

Już  nadjechał rosły, lia koniu, z dzidą u hardego boku. K ró l 
skierował się ku niemu. W  refu rozpychając U urny, ukazała się wy- 
blasdła kobieta w czarnej ąhkm. Je j oczy błySzfeą; osłoniona w e lo ­
nem rozpuszczonych włosów po czta  błagać:
*

Xklpoznajcie mię panie, ..ściekam wassso kolana.
Jiodzic j sg in ą ł  mi, w ierny  w asz  druh, sprzyTniutiiec. . .
Pomśeij go, pon»śeij królu, będ/ć kjjrawieiTliwyiu.

B u d  m ó w i ł :  J o  có rka  h ra b ie g o .  B q gjefesem S z t y w n y m  w s k a ­

z a ła  na 'Oyda, k tó ry  z w y s o k ie g o  s io d ła  c i sk a ł  11-a n ią  wejrzenia-  

i s k r z ą c e  s ię  i śm ia łe .  ‘

K r ó l  z a m il k ł  i zm ięszuł się . Zwlfcfca, rzuca ok iem  n a  t łu m y

1 na wojsko o najeżonych dzidach.
T iim  w id n y  bo h ater  w y s o k i ,  d u m n y  i jeźdźcy,- s t rz e g ą c y  łupu 

z m ieczem  w dłoni, z brygaUt-yiuj, na  p le ca ch ,  z h e łm e m  n a y g ło w ie . .  

T a m  zialjony Sztandar p o w ie w a , ’ ś w ię c o n y  w  'M ed y n ie r  w z ię ty  n a  .Mau­

ra c h ,  tam kunią  s i ę , j e ń c y  k r ó le w s c y  z pod M irannunulinu .

On, zabił ojca Ol. i meny i —  zdobył A lgarw ę, ona w imię ro­
dzica oskarża kochanka. Od zrob i ć ? . .  .

Wstali , ma córo, uspokój twe serćc  wzburzone .
T w e  łzy- na księcia  chrześcian, na k i $ l a  f f iszpanów
Są orężfcm zbyt silnym.

' 'ZarządzSj. CyJl jest  twoim. Mów, to p o f gotowy
Ruv Biaz na nią spoglądał poważny i niemy.
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Zam knęła oTzy. stchy liła  głowty. N ie  mo£e»znieś#:wejrzenia tej 
płomienistej dumy. Już  nie jest hardą córką hrabiego, je j twarz ru­
mieni się, mniej i  gniewu, niż miłości i wstydu.

Z Ś m i e n i a  lo ja ln e g o  polfcgł tw ój o jciec —  m ó w i dalej król ■ 

n ie ch a j  B ó g  m a  §ot w  poczcie  w y b ra ń c ó w .  J a k o  w ła d c a  potępiam  

(czyn P o d r y g a ,  j a k o j w y ł o w ie k  c h w a lą .  W s z a k  h o n o r  L a y n e z ó w  nie 

mniej cz y s ty ,  j a k  m ó j : waSS on d u m y  tw ego  rodu Z asąd ź ,  je ś l i  

m ożesz, przeb acz  —  p rz y jm ę  to. N ie c h a j  U o rm a z ó w  i L a y n e z ó w  ród 

s ta ry  w  was znow u zakw itn ie  . . . .  GhCbsz tego^iaj dam  mu n a  jeflnft 

twe s ł o w o : B e l fo ra d o ,  S a ld a n ię  i ■Carrias. tłel Ujjjfctil.

L e $z  Chi mena m ilcza ła .  Eernanctez szSpta ł  d a l e j : Po w ied z ,  e2y

m e p a m ię ta sz ’  cz y  n ie  p a m ię t a s z  dawniej m i ł o ś c i ? . .

Tak mówił król łaskaw^, z duszą delikatną 
I  dłoii Chimeny w jego lekko naraz drgnęła .. .

Przełom  dokonany, przez prawdziwego mistrza.
A l|-  bliższemi jeszcze niż m otywy Hiszpanii średniowiecznej

by ły  dla” -duszy poety dzieje „zdobywców złota“ , w7śród których na­
zwisko Herediów nosił w yb itny założyciel kHmnhijskiego grodu Car- 
tage.ua. p a m ię ć  jego uczcił prawnuk kilkoma sonetami. Z innych 
pokrewnych a prawdziwie pięknych sonetów zasłynął szczególnie ów 
zatytułowany „Zdobyw7c y ‘ (Les compu-rants). Um ie go na pam ięć 
każdy Francuz z literaekiem wykształceniem. „G rób  Zdoljtawcy11 zuś 
godzien stanąć obok opisów7 przyrody północuo-amerykaiiskiej Cha 
teaubrianda.

Dawniej jeszcze niż te utwory, ogłosił Heredia w7 7>e Parnasu 
eontemporain (1870) najdłuższy poemat, jak i napisał „N iedolę  Ata- 
huelpy“ . M ia ł on siaitowić początek cyklu epicznego, ale dalsze czę­
ści nigdy nie wyszły. W  „T ro feach “ poemat nosi tytu ł „Zdobyw  
ćów złota “ .

Utw7ór posiada formę kronik1 poetyckie j; zaghowuiny w niej 
sposób wyrażania się Jaw n ych  pisarzy, i dawny koloryt RuwUioczi 
śnie słowo poety jes t tak jędrne i bogate, że w7 jak ich  siedmiuset, 
wierszach nakreśli! jak żywe dzieje w ielkiej wyprawy, dał świetne 
obrazy i w yw o ła ł mijważniejBzfe postacie. Istnieje także w ielka zgo­
dność m iędzy zwartym  raźnym  wierszem poeęnatu a t.v6ścią. Gały 
poemat, to dzieje jednego wielkiego wytężenia, jego Fortu*, to pęd 
pod naciskiem jednej gńrującej myśli.
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• Po odkryciu oeeauu spokojnego wszyscy- awanturnicy przenieśli 
nad nowe morze urójone swe Eldorado ,). W ierzy li, Że niem p ły ­
nąc, spotkają amazonki nieposkromione przez Herkulesa, potem ludy, 
Sfeczące bogów o wolicdi głowach, aż wreszcie staną nad rzekami, 
których brzegi rodzą baryle, pośród turni z szafirów i ska-1'^e-ęzma- 
ragdu. Tu w  łożysku ze srebra będzie p łynąć źródło zdrowia, tu 
odkryje się ich oęjom bajeczny Olir.

Yasco Nunez, a w  dwa lata po nim żołnierz niskiego rodu, 
Pizarro, ruszyli szukać szczęścia. W ró c ili ( e z  połowy swoich ludzi 
Pizarro jednak nie dał za w ygraną i w ponownej wypraw ie prze­
darłszy się przez bagna i A n d y  odkrył kraj Inków . Taką jest treśtć 
„Zdobywców  złota; poemat kończy się z chw ilą, kiedy najeźdźcy 
stanęli w  pobliżu grodów peruwiańskich.

N a  kanwie opowieści Heredia snuje misterne hafty epizodów. 
Ślicznym  -ną przykład jest obraz .starganego głodem i znużeniem 
zastępu z pierwszej w yprawy.

W szystko zdawało się zwodzić idących. W ia tr  "zm ien ił się 
w burzę, ocean zm iatał z pokładu majtków. Dziesięć dni głodu zmu­
siło P izarfa  do wylądowania.

Brzeg okrywała-gęst-wia drzew mangowycli. Dalsze wybrzeżtt 
wznosiło się. nieznacznie ku dalekiej i ciemnej lin ii lasów

1 kraj ten b y ł  olbrzymiem je in c m  trzęsawiskiem  .
Deszcz padał1. W ojow nicy  wściekle  rozdrażnieni 

U Gięciami trująaeini ciemnych chm ar moskitów,
D eptali z zgrozą w  semu pośród błot ziejących,
Nowe p łazy  i jak ieś  nieznane ow ady.
Albo czasem z p,oii stóp im na Wierzchy moczarów 
P e łz a ły  wolnym  chodem, kryte lśniącą łu sk ą  
T 6 pdtworne jakzezurki,  zwane kajm anam i . . .
G dy zaś noc przychodziła i rzędem na ziemi 
Mokrej, w  płaszczach, z® szablą bez użytku w  głowach,.
N ic  nio z jadłszy, j a k  tylko korzenia gorzkiego 
Lub  czarwonlj  pap ry k i  -łodygę, usnęli ,
N a  grupę śpiącą ludzi goniących królestwa 
Opadał miękim lotem krew  pijący w am pir ,  
t ci, których zaznaczył k rw a w y m  pocałunkiem, 

t Spali  twardo tajg że z snu juz sic nie budzili .

Z widoków przyrody przytoczę opis gór na wyżynie Kaksa- 
m aroa:

l) Dosłownie Z łśgy kraj.
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I  w  braku ziemi u stóp wojska zdobywców.
Konie i jeźrłźfty zwarci w ciasnym .szeregu 

•Stanęli Utigle cudnym widokiem olśnieni.

Andy jak schody bogów, kute z brzaltu,
Z porfirów, łupku, lyszczku parły się w iif&t>0| ■
Hen, heft,' pod strop, gdzieUjdko śniegi już widne .
Na- skalach, gdyby pę_jeł chmury ścielone.
Wyżej las ostry szpilek, 'iglic, lodowych,
Olśniewał’ jjenein sćoLreni czyste błękity.
Rzskłbyś, żę. tłumy wojska straszne. i groźne,
Mężówr zakutych w stale, strojnych w gronostaj 
Obóz rozbi-ly tam gdzieś u kończyn Świfita.
A ponad nimi olbrzym ; czarne, ognisty 
Wulkan, wyniesiony dumnie niby chorąży,
Chwiał szkarłatu wą kitą swoich płomieni.

V I.

U w y d a t n i ł e m  w  c ię g u  n in ie jsz e go  s lu d y u m  zdolnośc i p s y c h o ­

lo g ic z n e  poety, tę in t u ic ję ,  z j a k ą  o d tw arza  postacie w ie k ó w  u b ie ­

g ł y c h ,  w o jo w n ik ó w  z ró ż n y c h  epok, n ie w ia s ty  s ło d k ie  i poStycznh, 

j a k  m a rz e n ia .  W yra ż a n ie m  s c e n y  i obrazki s ie lank o w e, m o g ą c e  b y ć  

zaliczonemu do n a jp ię k n ie js z y c h  w literaturze fra n c u sk ie j .  L e c z  w i ­

zerunek poety b y ł b y  n ie z u p e łn y m , g d y b y m  nie p o d k re ś l i ł  poczucia  

p rz y ro d y ,  b ijąee| 'o  z poezyi tfaceiii i.

J a k  zresztą  m ó g łb y  nie uk o c h a ć  n a t u r y  cz łow iek , k tó ry  urodził  

.się i w y r ó s ł  w je d n e j  z n a jc u d n ie j s z y c h  k r a in  z ie m i ?  T a  K u b a ,  dziś 

z la n a  k r w ią  i usiana ru m o w is k a m i ,  z a s łu ż y ła  sobie n a  1111 ,110 perły 

A u t y l .  K r z y s z t o f  K o ln m b  z w a ł  ją ra jeni z iem sk im .

IK ib y  o lb rz y m i bukiet, drzew w y n u r z a  się z m orza  i coraz nowi 

n ie sp o d z ia n k i  g o tu je  w ę d ro w c o w i ,  i i i  ,ją zwiedza. T u  p rz y  drodze 

c ią g n ą  się, v .iećznie  z ie lo ną  ta ś m ą  o g ro m n e  b a n a n y , ,  d rz e w a  l ig o w e  

p a lm y  o b ia ły c h ,  s m u k ły c h  p n iac ii  z szero k im i na m io ta m i liści 

11 szczytu . ♦Tam  p l a n t a c je  ro z ło ż y ły  się z -ga jam i p o m a ra ń c z o w y m i,  

u g in a j ą c y m 1 s ię pod o w ocam i, z z a ro słam , brzo skw iń ,  z o w ocam i 

s t r e f  u m ia r k o w a n y c h  i g o r ą c y c h .  Owdzie  dąbrowy- o k r y ł y  w z gó rz a  

i g ó r y ,  wśród ich  zieleń ja śm in y ,  d a tu ry ,  a k a c y e  d y s z ą  w onią. 

A  potem  c ią g n ą  sic  la s y  dz iew icze , przez które s iek ierą  toruj sobie 

d rogę . W nich l ia n y  oplotły  g a łę z ie  nieprznbitą  s ia tk ą ,  s ło ńce  le­

d w ie  przeciska- się. w  g ł ą b ,  w i lg o ć  o s ia d łą  w  m ch a ch  i na  roślin 

ności ]ioddrzewfiąj 1 w- tej przestrzen i,  usi.rojouej do p rzep yc h u  w c u ­

dne k w iid ic ,  p a n u je  m a je s t a t y c z n a  cisza. L a s y  o w e  m o żna  p rz e b y ­
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wać bez broili, nie bojąc się o życie, bo nigdzie nie masz drapie­
żnego zwierza, nigdzie jadowitego węża, ani owada.

Uroczy brzeg morski, góry, równiny, spławne rzeki, niebo po­
godne, łagodny klim at, wszystko to posiada ojczyzna Jlered ii. W sp o ­
mnienia jej nie m ogły zatrzeć się w  duszy syna. podziw dla piękna 
przyrody musiał tętnić srebrnym zdrojem.

Począwszy pisać wiersze, Józef M arya  natrafił w łaśnie na prąd 
kultu natury. Do jego czadów przyroda, tak namiętnie opiewana 
przez najgienialniejszych poetów Polski, N iem iec i A n g lii, mało nę­
ciła  poetów francuskich. Z pomiędzy nowożytnych pieśniarzy F r a n ­
cy) dla żadnego nie m iała ona tyle powabu, co w ybuchy duszy, co 
dzieje ludów, c-o, sprawy społeczno-polityczne. S łuży ła  im  przeważnie 
za draperye, na której malowali portrety własnej jaźni, za tło, na 
którem roztaczali sceny życia ludzkiego. Nawet Hugo, Lam artine 
i Y ig n y  traktowali tak przyrodę, a w  każdym razie nie posadzili 
je j na tronie, jak  prozaicy : Rousseau, Bernardyn St. Pierre  i Cha- 
teaubriand.

Dopiero Baconie de Bisie oddał jej głęboki pokłon. Za jego 
wzorom poszedł Heredia.

Można rzec, że dorównał mistrzowi, a nawet w  niektórych 
względach prześcignął go.

W arto tu.także zaznaczyć różnice między nim i, gdyż w y p ły ­
w ają  z cech ich ojczyzny. Obaj pochodzą z południa, obaj ukochali 
słońce, kw iaty lianów, tropikalną roślinność. A le  pierwszy wyrósł 
na afrykańskiej wyspie, na upalnem, pełnem drapieżników Reunio­
nie, drugi zrodzony w prawdziwej Arkatlyi. W ięc  gdy ów lubuje się 
w  przyrodzie, wyładowującej swe s iły  w skwarach albo przez kon­
trast w lodach, Heredia kocha ją  łagodną i wdzięczną, jaką, poznał 
w  dzieciństwie.

Taką raczej była i w ziemi Hellenów i wskutek tego jego m a­
low id ła przyrody greckiej są udatniąjsze od m alow ideł Beconte de 
L is le ’a. Należą do nich „ Ł o w y 1 —  przedstawienie chw ili południo- 
we.b ghy „rydw an słońca wśród galopu białych rum aków wdziera 
się na zenit11 i w ciszy Dyana, otoczona psiarnią, poczyna siać śmierć 
pośród zwierza leśnego. Należą tu śliczny obrazek wieczorny, „ K ą ­
piel n im fy11, wiersz „Ź ró d ło ", oddający nastrój opuszczenia, jakoteż 
inne, o których m ów iliśm y wyżej.

Co do krain gorących, jeś li przyroda ich w  zobrazowaniu lle- 
redii nie posiada tej srogości i napięcia sił, co u Beconte dc L is ic a  
(odliczyć jednak należy „W idzen ie  O liem a11), to jaśnieje za to więk- 
kszą jeszcze malowniezośeią i bogactwem kolorytu. Heredia jest wspa-

40
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n h łyn i kolorystą. Dwie wschodnie s c e n y  Kairo o zachodzie słońca. 
(Jen iec ) i jiódnioTSki las kórąjtów abisyńskich (Kora low a rafaSj nalez% 
do fcajlepszycli, jakie pgsiada kierunek oryentalny w literaturze fran­
cuskiej. Niepodobna prawie oddać tych wierszy, skrząc$<sh się bar­
wami, jak  skrzydła kolibrów Ten gam wdzięk m ają Herediowskie 
opisy przyrody amerykańskiej : „Ognisty k w ia t , , 'S ie s t a “ .

„W idzen ie  Ctiem a11 skinowi bardzo udatną próbę w  kierunku 
fantastycznym. Opal został tu zastosowany jako środek do w yw o ła ­
nia wizy i.

Je s t to tryptyk  sonetowy z Eg ip tu. P o łu d n ie ; strefy gorą 
i w  prażących błyskać,li N il zfi.ije się to ^ y m W  swefn łożu fale oło­
w iu. P rom ień®  ślepią, nielitościwa IW e  panuje nad całym  Egiptem .

W ią lk ie  sfinksy, Co n igdy powiek nie przywarły, opuszczają 
teraz swe wejrzenie ku piaskom. Śpią w ydm y i obeliski, śpi cala 
przyroda, tylko-w dali pod skwarne tu niebem stado sępów wciąż kołuje.

W  tym  upale jed yny człow'ek w  pustyni, Oliem doznaje h a ­
lu cynacji. W idzi aotp Księżyc świeci nad ^gtarożylną .nekropolię 
i królowie i ludy w niej złożeni ruszają w pochodzie przez piaski. 
N a  przedzie stąpają kapłani, niosąc statuę bogini Bari, za nim i 
M p ! $ a  żjtfwawszy się ; biegnę. Święte krognlce uderzają w skrzydła. 
Królow ie M  złoconymi wężami około skroni ,<;lą, milcząc, za bogami, 
a notem zaś tłoczą sic nieprzejrzane zastępy ludu z wpl&eionymi we 
w łos/ błękitnym i kv. ialam i lotosu, 'ro t1) o głowie itiisfi prowadzi 
uśpionych na wieki, a księżyc, rzucający blade światło, wydłuża ta­
jemniczo ich Cienie.

W  palecie malarza św iateł me m oglj znaleźć iftięM fc barw y 
szare. Ztąd cykl obrazów breto.ńskieh (L a  mer de liretagm) jest 
mniej udatny. f lĘ j i w ydm y,, ani kwiaty nikłe., ani kobiety w ci#* 
m nyćh strojagh nfe< nadawały Się do malowideł łlered ii. Oykl ów 
jęs± clo$£ ,duży# ale pravvdz;\vie pięknym m ógłbym nazwać w nim 
tylko „H erb  niebieski11, obraz chm ur zgrupowanych w postacie po­
tworów średniowiecznych i godeł herbowych. W a rt  on porównania 
z Goćthowską sSeneryą o.hmur w wierszu „D o How arda11.

W idok ifbogiej natury bretoiiskiej w yw o ła ł w sercu poety wspo­
mnienie Kuby. Zam kniem y tym  wierszem podmiotowym, należącym 
do tak melicznycdi w dorobku literackim  Herc,dii, nasze, stndyurn.

Wrzosowiska nadmorskie przekw itły, wym arło wszystko, na 
siwej skale, o którą A tlan tyk  uderza, znikła roślinność. Vv tern jakuś 
woń dolatuje poetę. Zkądże?

*) Hermes Egiptu.
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Ach wiem , poznaję j ą . ' Z  za trzech tysięcy mil 
Z zachodu tu pfzyłnta, kędy K u b a  modra 
Okwita pod b laskam i słoBp* wszechmocnego.

T ak , tu na Oymbrów skale, gn iew ną fa lą  bitej 
J a  odetchnąłem wonią, którą z ziem dalekich 
N a  sk rz y d ła c h  w iatru  p rz y s ła ł  mi kw iat  pól ojczystych.

W ł o d z i m i e r z  B u g i e r .

*

40*



KKONIK'A L ITERACKA.

Z  ostatnich prac w  dziedzinie Socyologii.

( Y i  e r k a n  ćlt : Kultnrwólker iind Naturyólker. Leipzig, Ihincker i Hum- 

bloŁ 1896. —  Y i e i k a n d t :  Das Kuiturproblem. Zeitsehrift fur 

SociaIwI|senschaft 1900. Zeszyt 11. i I l i . ) .

(Ciąg dalszy).

z W  w i e k a c h  ś r e d n i c h  występuje zdaniem Y i e r k a n d t a  
i k i e r u n e k  i n d y w i d u a l i s t y c z n y ,  —  wywołany wpływam i re­
ligijnymi, zwłaszffa troską T> zbawienie każdej jednostki, - i, wskutek 
skrępowaniu całego^życi* duchowego, k o l L e k t y w  i zm. Ten drugi kie-< * f
runek przeważa taż w  p r a k t y c e ,  zwłaszcza w otganizacyi gospodar­
czej i  prawnej, gdy t e o r y a  pod wpływami filozofii i teologii skła­
nia się, zwłaszcza w  nauce o państwie, do indywidualistysznegft pojmo­
wania zjawisk społecznych;

Zdanie to 1 i o r k a n d t a  o tyle nie uważam za słuszne, że win- 
■śnie w p ł y w ry  r e l i g i j n e  w średnich wiekach przez nakaz zaparcia 
sio siebie samego, przez zwrócenie wzroku wszystkich po nad ziemię 
i przoz dążenie do urzeczywistnienia w organizacji Kościoła, królestwa 
Bożego na ziemi, n a j s i l n i e j  d z i a ł a j ą  w k i e r u n k u  k o l  l e k t y -  
w  i s t jffc zn y m. Wszak różne sekty chrzeSciańskie m iały wprost chara­
kter komunistyczny! Jeżeli zaś teorya scholastyczna wywodzi, że pań- 
stwo jest dziełem ludzi (tem samem jtóećloskonałem!), to po to tylko 
aby wyżej nad państwu) pofctftrić Kościół jako dzieło Boskie, nie zaś 
jak  późniejsi pisarze X V I I I .  stulecia (Rousseau!), aby nad państwo 
i społeczań stwo postawie jednostkę. T o  też  k o 11 e k t y  w i s t y c z n e 
p o j m o w a n i e  ż y c i a  i z j a w i s k  s p o ł e c z n y c h  —  k t ó r e m u  
z r e s z t ą  o d p o w i a d a j ą  s t o s u n k i  f a k t y c z n e  g o s p o d a r c z e
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i p i i w n e 1), p i ; z e w ' a ż a  w  S r  u d n i o w i e e% 11 i j e s t  d l a ń  —  

p r z y  n a j  m n  i-ej - d l a '  p i e r - w s  z e j  j e g o  d o b y  —  c.Ii a r a k t e r y -  

c z n e m !  Dopierp późpiej roąyijsytjca sic eyw ilizaćya, stosunki ekono- 

miozne i prawne powodują rozkład systemu.. aseatyczno-bierarchicznego 

w  Kościele i w  spo-łeozeństwatj 2).

W  w i e k a c h  n o w s z y c h  rozróżnia Y i e r k a n d t  w  rozwoju 

wyobrażeń społeczno - psychicznych dw a okresy, których granice sfiyfl 

nówi — K a n t .  W  o k  r e s i e.jp Le r w  s z y m , który zaczyna się z O d ­

r o d z e n i e m  i obejmuje także ^ozasy późniejsze aż do K a n t a ,  nie. 

spotykam y nawet. pm ninąwszy luźne usi łow ania , badań naukow ych nad 

życiem duehowem społeczeństw i stosunkiem jednostki do społeczi^ństjęjt.,- 

Po g ląd y  społeezno-psyehologiczne tego okresu stanowią j a s k r a w ą  sprze­

cz n o ść  z poglądami św ia ta  starożytnego, tświat starożytny i n s t y n ­

k t o w o  m y ś l a ł  k o l l e k t y w i  ą|.y  e j! n i a  bo czuł naturę społeczną 

człowieka, a ani relleksye t S i t l M f o ,  ani zachodzące stosunki społeczne 

i polityczne nie s k ła n ia ły - g o  do #zego innego. N a t o m i a s t  o d  Od-  

r o d z.e n i a p o o z ą w s z y , w p ł y w y  z a r ó w n o  t e o r e t y c z n e ,  j a k  

i p r a k t y  c z n e w y w o ł u j ą  c o r a z  w  i ę k  s z y z w  r e t  k u  i n  d y- 

w  i d u a 1 i z m o w i.

Po w p ł y w ’ ó w  t o o r*e\ y  c z h y  c h należy za liczyć: intelłektua- 

lizm ( racyonąlizm"], s u  b s t a n  cjfca 1 n y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  p r to a d -  

K  a u t '  o iv s k i e j  f i l o z o f i i  i r o z w ó j  m a n k  p r z y r o d n i c z y c h .

I  n t e 11 e k t u a 1 i z ni & 1 b o r a c y o n a 1 i .s t y as, n j s p 5 s ó b m y ś l e ­
n i a ,  to błąd, w który popadają łatwo okresy budzą^gó się życia filo­

zoficznego. Bol^ga on n a  p r z e c e n i a n i u  r o z u m u ,  na .uważaniu 
objawów intelliganeyi za całość życia <luelu«<v9go w. pzfowieku.; gdy tym­
czasem w zjawiskach społecznych daleko większe znaczenie mffą pro­
cesy duchowe instynktowe, nienależne od woli, uczuciowe. Na nich po­
lega głównie strona społeczna natury ludzkiej, którą też 'racjonalizm 
Odrodzenia i czas/iw- późniejszych -zupełnie zapozłiaiej S u b s t a n c j a l n y  
s p o s ó b  m .« t le n ia  f i l[9z o f i .ez u e g o prowadzi znowu w Zakresie 
psychologii do zajmowania się tylkp jednostką a nie i życiem duehowem 
społeczeństw, w- p ]“y w y z a ś n a u k p r k r o d n i c z y c h ,  zwdaszcza ich 
działów nieorganicznych, do m e c h a n i c z n e g o  p o j m o w a n i a  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  t y l k o  j a k o  s u m y  j e t l n o s t e k  w n iem  ż y j ą c y c h .  
Ze społeczeństwo jest czeml więcej, jak tą sumą, o tern ani myślała 
filozofia przed - Rantowska t . ,.

^ O r g a n i z a c j a  poddańeza, orgfenizacya miasir pod względem go­
spodarczym, o rga n iz a c ja  caehowa.

J ) Por. znakomitą pracę E i o k e n a .  (reschichte und System  der 
mittelalthrlichen W eltansehauung. Stuttgart 1887.
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Wysoka kultury *R e n h s a n s.u , odrzucenie wszelkich powag po] 
nad rozum jednostki i nadanie jej prawa badania i wolnegkf dzenia 
przez K  e f  o r m a c y ę , rozwijają wprawdzie indywidualność jednostek, 
leeż rnzwijają zarazem ieli jgpizm i o s ł a b i a j ą  t om s a m e m  i li­
s t y  n k t  a s p o ł e c z n e 1). Wykształcenie wzrasta, :lenz pon;iewa» ko- 
i^,ystają zeń*'tylko warstwy zamożniejsze, zaczyni się tworzyć nowa 
różnica cywil i zapyli a : warstw' wykształconych a warstw niewykształco­
nych, i coraz większy, rozdział między teun warstwami ?). Waeetwhf zlfc 
możnttjsze przesadzając w intallektnalizrnie, stawiając nad wszystko ro­
zum. mfiwnają zrozumienia dla strony uczuciowej człowieka a tom samem 
dla dtfszy warstw niższych, ludu i widzą ideał tylko w  harmonijnym 
rozwoju osobistości, w7 jak największeni użyciu życia. Prawdziwy czło- 
JS f lS  dtó O d r o d ź  a n i  a znjfey.na się dopiero od wykształconej i sytej 
jednostki i słusznie ppwiada Y i e n k a n d t ,  żę'rten pogląd'jest piętnem, 
któro hańbi dały ójeres1 Odrodzenia ! . . .

St jbfet inki  p o l i t y c z n e  a zwłaszcza monarchia absolutna, która 
wyklucza od udziału w życiu polityczneni klasy wykształcono i skazuje 
je na bezczynno*, prze*  w7 a gna p o g l ą d u  na  ś w i a t  t o l e o l o g i -  
cz n o i n o r m  a t y w n e g o  n a d  k a u z a l n y m  i o p i s o w y  ni 
przyczyniają się również do stępienia zmysłu społfczntigo, a wysunięcia 
na pierwszy plan jednostki. Okres Odrodzenia i w ogóje prajnl-Kantow- 
ski ma przesadne wyobrażenie o poziomic moralnym człowieka i jego 
wolności i zdaje mu się, że wszelkie rozpatrywanie k a u z a l n e  zjawisk 
społecznych,^z.uknnib w nich praw7, sprzeciwia się wolności ludzkiej. ;

Pod wpływem tycji czynników powstaje* też w okresie przed-Kkn- 
towskim ś c i ś l e  i n d y w i d u a l i s t y c z n e  i i t o m i.s t y  cz lfflj p o j ­
m o w a n i / j  s p o ł e c z e ń s t w a ,  zwrot ku badaniu tylko strony r o z u ­
m o w e j  człowieka a tom samem przede wssjystkiem jego dążcie e g o i ­
s t y c z n y c h .  Uczeni przyjmują pierwotną harmonię między interestómi 
ogółu a agoistyeznymi interesami jednostki ( Mkonomia t. zw „klasy- 
czna“ ), a na kulturę zapatrują się pesymistycznie, sądząc, że ona zepsnła 
ffzłowieka (K o  u s s e ą u !). Tego imlywidunliznin, przesiąkającego całą 
naukę, nic j&st w stanie przełamać a n g i e l s k a  p s y c h o l o g i a  asn- 
c y a c y j n a  ( H a r t l e y ,  II u me), któVn .stara s'ię wykazać pewóe pmwti

' )  N a leża ło by  tu także — cz€go V  H u k s  j ł d  t nic czyni -  ■ w s k a ­
zać na znaczenie K e e n p e y i  p r a w a  r z y m s k i e g o  Charakter prze­
pisów p ia w a  rzymskiego na w sktó ś  iiu lywidualistyczny i egoistyczny 
w p ły n ą ł  również na osłabienie instynktów  społecznych . . .

R ozdzia ł ,  k tóry  się ciągnie aż do nowszych Czasów i -  jak 
s łnśzuie  podnosi P s in  1 s e n  w  swoim Systemie Ktyki —  przyczynił  się 
do tak  ja sk ra w e g o  w ystąp ienia  kwostyi soc ja lne j  u naszem stulacin
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życia duchowego jednostki, tum mniej zaś k i e r u n e k  p s y c b  o f i z y ­
c z n y  w f r a n c u z k i m  m a t e r y  a 1 i z m i-fcf, który i tak skłania sig 
■do atomizmn. Zalćklwo liiektóre wielkie umysły, jak iNI a c h i a v t ] l i , 
M o n t e s c j u i e u , L e i b n i z ,  wyłamują si^ miejscami w swych pismach 
a W S I indywidualizmu okresu Odrodzenia i w ogóle prżed - Kantow skiepU

Z tem wszystkiem jnż w tym okresie, przed . K a n t e m ,  zazna­
czają się dwa prądy, przeciwne indywidualizmowi i intellektualizmowi. 
Jeden  stanowi tak zwana „filozofia uczn«jówa“ ( I I  a m a n n ,  poniekąd 
i E o u s s e a u ) ,  która odrzuca przespiiy intellektualizm, drugi: B e r -  
d * r ,  który zwraca uwagę na d u s z ę  l u d u  i zaznacza m y ś l  ro J-k  
w o j u  w historyi ludzkości, a tem samem toruje drogę późniejszym 
pojęciom socyologicznym. Z K a n t e m  zaś  n a s t ę p u j e  z u p e ł n a  
r e a k c y a  p r z e c i w  i n d y w i d u a 1 i iz pi  o w i . . .

K a n t  zastępuje przedewszystkiem dotychczasowy n a t u r a 1 i z m , 
Bposdkeąi myślenia i d e a l i s t y c z n y m :  pogląd na świat n o r m a t y ­
w n y  lub te łjSo l o g i c z n *  poglądem k a u z a i n y m ,  a raczej, rzec 
można, łączy harmonijnie oba ^'oglądy i zamyka je we właściwyfth gra­
nicach : zastępuje dalej i n t e 1 he k t u a 1 i z m poglądem, który w o l ę '  
l u d z k ą  stawia jako centrum źybia diwhow&go, a wreszcgf w miejsce 
dotychczasowego s u b s t a h c y a 1 n e g o sposobu myślenia wprowadza 
a k t u a l n y ,  odrzusąiac pojmie jakiejś . s u b s t a n c j i  duchowej a uzna­

ją c  tylko f o r m a l n ą  jednośC zjawisk duchowych. Prswz‘ft|i zaś usuwa 
główną przeszkodę dotychczasową dla wyrobienia się pojęcia duszy na­
rodu (oczywiście w formie tylko aktualnej![).

Zasadnicze myśli K a n t a  przerabiają i przetwarzają dalsi m yśli­
ciele. Przedowszystkiem filozofowie romantyczni. Sa v4*gny  stawia naukę
0 s p o ł  e o z n e;j n a t u i1* e p r a w a ,  usuwającej się z pod samowoli 
indywidualnej; F i  eh te przesliodzi od swego pierwotiięfo indywiduali- 
styffSmego pojmowania społeczeństwa do postulatu, że j e d n o s t k a  
m u s i  s i ę  p o d d a ć  i n t e r e s o ni o g f> -1 u : 11 ogol  tworzy naukę 
•o o b j e k t y w n y m  d u c h u ,  który urzeczywistnia się w dziejach ludz­
kości. Co prawda, w całej filozofii rouiantyoznej występuje je*zaze za­
wsze dawny M a d : p r z e w a g a  n o r m a t y w n e g o  s p o s o b u  m y ­
ś l e n i a .  2Te to usnwfiją dopiero nowe kierunki, które zaznaezaja silnie 
p r a w i d ł o w o ś ć  i p r z y  ez y n o w o ś ć w zjawiskach społecznymi: 
to o z y t y w i z m * C o mtfoa , dalej „materyalizm historyczny11 M a r x n
1 E n g e l s a ,  wreszci^ poglądy B u c k i e ' a ,  l l e l l w a l d a ,  poniekąd 
i L i p p e r t a .  P o z y t y w i z m  i h ; s t  o r y d z  n y m a t e r y a 1 i z m za­
stają jednak pod zbytnim wpływem nauk przyrodni&ych. To też wsku­
tek tego, pierwszy pizeeenia znaczenie „środowiska11 w rozwoju cyw ili­
zacyjnym, drugi znaczenie warunków ekonomicznych a raczej warunków
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produkcji. W  pozytywizmie występuje n “ o i n t e l l  ęk  t u a l i z  m,  po­
stawienie na pierwszym planie, jako ‘siły duchowej, kierującej cywiliza­
c ją  —  rozumu ludzkiego . w materyalizmie historycznym znowui skrajny 
i bezwzględny k o i l e  k t yywi z n i , który poświęca jedi^stkę na rzecz, 
ogółu. 1 111 ej 1 e k t u a 1 i z m e m a tem samom i n d y w i d u a 1 i z ni e ni
grzeszą takż l, poglądy B n c k l e ' a ,  H e l i  w a l  da  a- nawet L i  p p e r ta  ,. 
uwążają bowiem również rozum za główny bodziec cyw ilizacji i kul­
tury,, a etyce przypisują bardzo małe lub praw ie , ż^dne znaczenie. Na- 
wTet S p e n c e r  i S t u a r t  M i l i  stjofą całkiem lub częściowo na grun- 
ciK  indywidualistycznym.

Zwrot stanowczy od indywidualizmu w poglądach społecznych za­
znacza się d.opioro u B  ejjt> a r t a i u t y c h ,  którzy zostają? pod jego 
wpływem, więc u twóiW w  tuk zwanej „psychologii narodów“ (Yolkur- 
■psychologi-e): L a z a r u s a  i S L e i n t l i a l  a ,  tudzież u H a s t  i an a. 
Tylko że wszyscy ci pisarze ze szkoły H e r  b a r  ta  popadają znowu 
w skrajny kollektywizm : dla społeczeństwa zapominają zupełnie o je­
dnostce ! . . .

Toż samo czynią niektórzy przedstawiciele tworzącej się tymcza­
sem nowoczesnej s o c j o l o g i i ,  Zwłaszcza Gtunplowicz. Stworzywszy 
pojęcie grup lub klas^połecznych, nie uznają w nich odrębności i sti- 
moistności jednostek. Z tem wszystkiem nie ulega wątpliwości, że so­
cjologia noumczesna p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w ł a ś n i e  p o j ę c i a  
g t u p y  l u b  k l a s y  j a k o  o g n i w a  p o ś r e d n i e g o  m i ę d z y  s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  a j e d n o s t k ą  w p r o w a d z i  ł  o p?o w n ą h a r m o n i ę 
m i ę d z y  b e z wr ę'd n y; m i n d y w i d u a l i z m e m  a s k r a j n y m  
k o 11 ek  t y w i z m.em dotychczasowych systemów. Ostatecznie jeszcze- 
W u n d t  łagodzi sprzeczność tych dwóch kierunków i uznaje we w ła ­
ściwych granicacli jednostkę, p o d k r e ś l a j ą c  d w o i s t ą  n a t u r ę  
c z ł o w i e k a ,  jego samoisfeiośó z jednej strony, z drugiej zdolność do 
skupiania się i asymilo wania w grupach społecznych. Ozłowiek. może 
skutkiem tego albo zachowywać się, b i e j r n i e  tylko, jako .Cząstka grupyj 
społecznej, albo występować c z y n n i e ,  działać samoistnie, w p ływ ać 
nawet na grppy społeczne . . .

Na tem stanowisku staje też i Vierkandt w pracy, o której mówimy.
Na rozwój nowoczesnych wyoliraleft społeczno - psychicznych, na 

dzisiejsze lepsze zrozumienie natury społecznej cąłowieka, p o d z i a ł a ł y  
t e ż  bez  k w e s t j  i o i  $ wr c z o p o s t ę p y ,  z r o b i o n e  w i n n y e h 
n a u k a c h .

N a u k i  p r z y  r o d n ic  z e pi7^szj.y, jak wiadomo, od poglądu s u b- 
s t a n cy  a l  n ego  np naturę, ćlo poglądu a k t u a l n e g o .  Usuwając ato- 
mistycczne pojmowanie zjawisk, uważając pojmowanie to za jedną z mo-



żliwośej obok której nie są wykluczone inna, wprowadzając pojęcie |  Na­

g ł o ś c i  z j a w i s k ,  poecie  o n  e r g i  i (w  ffcyg§), z w r ó c i ł y  s i ę  do  

r  o z p a t r y w  a ikra r  M B e j  e a - l o j c i ,  j a k  p o s z c z e g ó l n y c h  e l e -  

m e n t ó w p r z y k a ż cl c m z j  a w i s k ii.
Podffbnie i n . -a u k i  d u c h o w e  sk ie ro w a ły  więpej uw a g ę  na ca­

łość życia społecznego, niż na izolowane objawy indywidualne. S t a t . y -  

s t y k a  zajęła tak zwanym i „o b jaw am i i l c % j6w v mi “ (Mag^ener- 
schehi ungenijkkp t r  o p o 1 o g  i a  k a r n a  sjjafecznemi przyczynami w y ­

s tępków ; J-l i s to r y ą .  wreszcie przestała  być tylko f i is I j ry S  polit\fażną, 

a w z ię ła  pod uw agę  m w ó j  wewnętrzny i cyw il izacy jn y  s B a ł l g j i s j ą i S

Zrozumienie zaś lepsze natury społecznej człowieka w nauCe od­

biło sfc także eehem w  l^ieratnrze i sztuae.nowocr/eśfipj; widzimy^temąta 

społeczne, dążenia d-o „uspołecznienia11 sztuki . .

W rijjalziale 11. i* w si pracy cha rakteryKiujl ,V i e r k  a n d t : 9 g ó l  n f |  

w  I  a.ś c i w o ś c i d u o h o  \v e Jg| p o ż y c i p  l u d z i  w z w i ą z k a c h  sp-oŁ 

9 e i  z n y c li .

Po d staw y  życia duchowego w y ż s z e g o : wrażenia  zm ysłowe, zw ią­

zane z niemi uczucia elementarne i głów ne kierunki woli  we formie 

trzech 'elementarnych popędów: poijgdu zaspokojenia głodu, p łc io w eg o1 
i towarzyskiego, są jednakowe u wszystkich  jednostek ludzkich j a k ic h ­

kolwiek ras  i stron ziemi. Stąd pewne p o d o b i e ń s t w o  ś w i a d o m o ­

ś c i ,  u f f  r o j u  d u c h o w e g o  j e d n o s t e k .  Podobiefrstw.o to udenpa 

< więcej u ludów ni.ecywilizow anycli , j a k  u ludów c y w i l iz o w a n y c h : u dru­

gich bowiem zacierają je  nowe w p ły w y  i różnice, ja k ie  tw orzy dyw ilizacya.

Uóżnice te dotyczą jednak t y l k o , 'górnej częfci świad.ómośdi: życia 

duchowego w łasno wolnego, nm za$ strony- świadoinośei g ł ę b s z e j : instyn­

ktowej. Gdy zaś w  ogóle i w  c y w i l iz a c j i  wyrobione .indywidualności są  

rzadkością, przeto nio trzeba sobie przedstawiać, że człowieka cyw ilizo­

wanego dzieli l id n joc jw il izow aw tgo  ca ła  przepaść, owszem i w  duszy 

pierwszego jest mnóstwo instynktów pierwotnych. Przyczyny tego p o- 

(1 o li i e ń s t w a  d u c h o w e g o  jednostek ludzkich, o k t ó r łn  mówimy, 

ła tw o  zrozmmieć. J e d n ą  j # t  już : ta sam a naturalna struktura dticha 

ludzkiego, d ru g ą :  podobieństwo urządzeń i w p ły w ó w  spoteoznyuli, pod 

którymi zostają jednostki.

G dy podobieństwo ustroju duchowego usposabia  już a góry jedne-1 
stki ludzkie do pożyoiń w  g r u p p l i ,  związkach społecznych, ciągnie je  

z drugiej strony do tego wrb3zi.m\ i n s t y n k t  t o w a r z y s k i .  G z ł o ­

w i  e k j  e s t •« t w  o r z e r  i e m t o w a r z y s k i e  n i , m a n a t n r ę s p o- 

ł e c z n ą  i skłonnym  jóst dó pożycia w gru p ach .  Nie popycha gd do 

togo re f lek s ja ,  rozważanie  korzyśoi, ja k ie  nm to przynieść może. -bo aso- 

cyacya  ś w i a d o m ą  tworzy się dopioro na w yższych  .Stopniach cywili-

_____________________________ K HONłjy L IT B B A C K A __________________________ 1 3 3 ; '
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zseyi, Tac? po prostą n i e ś w i a d o m y  instynkt. Dowodem negatyw nym  

tego instynktu, tsj towarzyskiej natury c z ło w ie k *  j e s t ; bezsilność jedno­

stek wobee- potęgi z w } ' c z a j  u ,  t r u d  y£|y i . e t y k i e t y . . .  Nhw'e\, 

w  życiu intellektunlnem., w któreru jednostka, na- pOzprj swobodniej 

p o r u t e ,  potęga o p ł y w ó w  B p o l io z jK a h  na jednostki jest  niezmierną. 

P y  ą d ¥-, i d e e ^ewnegotjJzaSw, 0 p i n i a p u b 1 i o z n a oddziaływają, i tu 

na jednostki i decydują zw ykle  o ich ezyiilitdi.

W yjątk i  od tej wspólnyśei pożycia, dnehgW go ludzi w pewnem 

społeczeństwie}^ R h  tow arzyslcBei,  tworaą raz,-, olcmeiita wprost prze­

ciwnie tej wspólności,  a n t i s p ^ jt  e c z ri e j a k  z b r o (1 n i a r z f , z drugiej 

stróay elćmenta, usuwające  s'ię z pod karbów jedifpjitości duchowej, 

eleifferrta n i e s p o ł e c z n i  —  ja k  je Yierkundt, nazy w a  — geniusze, 

w ielcy  lądzi® , lu b .  choćby zw ykli  dziwaąy i mizantropi. 'Elementu p r z o- 

c i w  n e sobie (antisąfołeozne) gitara się. spofenzfnistwo' zgnieść i pokonać,, 

oji-menta, iy.eSpołeeznf!, o iloLic li  —  j a k  wielkich ludzi: -r- itle uzna, 

potępia tylko przez o p i n i ę  p u b l i c z n ą .  W o j n y ,  r e w o l u c y e ,  

z b r o'A ngijerm a ‘# «  w e , znś s ą  objawami n a w r o t u  od społecznej natury 

ludzkiej do d z i k i c h  Wi t f l w k  t ó \ p if k r w o t n y c li. Ponieważ ii*.- 

dnolitość duchową w "  społeczeństwie utrzymują pewne ustalone poglądy 

i zapatrywania , np których też Spiera s ię '1 istniejący porządek rzeczy 

przeto ha n o w e  i (The. które jednolitość zachodzącą chcą zmienić,, pa- 

t r z w k l a s y  rządzące w społeczeństwie zw ykle  z niechętną

Instynkt towayzyski, poczucie łączności jednostki z grupą , ezy spo­

łeczeństwem, do których ona należy, ^ ą  wp«stosimkM odwrotnym do w y ­

robienia indyw idualności w  jedirost.ee. LT różnych ras  i narodów w y stę ­

puje z f ® s jk i  instynkt ten silniej lub s łabiej.  liiorąC pod uwPgę' c z a ­

s o w e  n a s t ę p s t w o  po *feubi« gefierBcyj ludzkich, widzimy, że każda 

następna,-gAn racy a zostaje, także i pMl w pływ  cin idei, t iad ycyi ,  prze­

jętych od genenicyi jdW zednicii .  Stąd tylko naiwnie można pojmować 

ludzkość, jako  ogól' d z i s i a j  żyjąe-jąlli ludzi,  "isne ulega jednak  w ątp li­

wości,  że tak  ja k  i jednostka, tak i każda gfeneracya ludzka ma także

pewną samodzielność i do skarbca ku ltury , Zebranego' przez guneriieyń
* * 

dawniejsze, może swoja  ra ją tk ę  dorzucić . .  .

Podobieństwo ustroju duchowego jednostek ludzkich, które jest  za­

równo podobieństwem dysjWkycti procesów duchowyfcli, jak i podobień­

stwem traśći (zasobu myśli  po.jęśj, w yw ołu je  ła tw o  znany objaw ■ z a- 

r a z y p s y c l i i  c z u e j , która polega na, tóm żc pod w p ływ em  rozbudzenia 

fantazyi, afektów liczne jednostki powtarzają czyn, przez kogoś wykonany. 

Występuje to przy zbrodniach samobójstwach, dzia łaniach, w yw o łany ch  

pty.ez fanatyzm
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Z drugiej strfrjjy ppmftsSdj^o ustroju dncbovrf3RT yjedndsjek ’jęst 
'jjowodein o g r a n i a  ye n i u i u b ci s t w a ś w i a d o m o ś c i  1 u cl z k i e j. 
W idzim y u wszystkich mą i naracłów ziemi ciągłe pow-iąrzanjiRio tych 
samych zwyczajów, urządzeń, wjccib-rażoii, motywów i form w sztuoe,' 
a choć będą różniła to tylko pozorne, zewnętrzne ; treść będzie ta sama. 
Wskutek tego teł, powstał w-.jooyelogii spór, czy różne rasy i ludy 
przejęły jtsdne-ad drugich cywiltziięyę i jej dobra, ozy też przychodziły 
niezależne od siebie do tych sanlyoh zdobyczy, tylko wskutek s\w%# po­
dobieństwa duchowe®. Spór ten rozstrzyga V i e r k a n d t  słusznie w tym 
kierunku, że gdy idzie o g ■! ęb u za ś n d n i o a  e d o b r a  k u l t u r y ,  
które trzeba przypisa^albo tym sa-tnym potrzebom duchowym, albo tym 
samym wpływom zewnętrznym potoczenia), uzasadnioną jest t e o r y a  
n i'«ezale£  negW i o d r ę b n e g o  p o w s t a w a n i a  t y c h  d ó b r  k u l-  
t u r.\ ; że natomiast gdy rozcjiodzi' się, o z d o b y c z e  w i ę ą e j  p.o w1«e»z- 
( t howno (iTżywaiiie narkotyków, motywa w ozdobąeh i t. d.), przyjąć 
trzeba n aś 1 ad o w n i 61 w o.

W  rozdziąle III .  przystępuje P i i r k a n d t  do rozbioru r ó ż n i ę  

in i ę d z y  1 u d a ra i n i c C y w i I f z-o w a n y ni i a e j  .w i hi z o w a n j  m i.

Zgodnie ze sweni założo-niem, że u ludów niecywilizowanych w y ­

stępują  d z i a !’ a n ,i -a p o p ę d o w e ,  u imld\V cyw ilizow anych w ł  a s  j » -  

w o l n e ,  s taw ia  jako różnice p i e r w s z ą ,  r ó ż n i c ę  c o  d o  s i ł y  

i t r w a n i a  w o l i ,  albo j a k  j ą  jeszą&a. inataej n a z y w a :  r ó ż n i c ę  m i ę ­

d z y  n a m i ę t n o  a r o z w a . g m  w  d z i a - t a n i u ,  Popęd za w is ł  od

podniet zewnętrznych i od psychofizycznej organ izac j i  dziahijąoogt) z po­

pędu. Człowiek n iecyw ilizow any wię# reaguje, za każdą podnietą zewnę­

trzną, zm ysłow ą z w ł a s t a a ,  dzia ła  nadzwyczaj  s i ln ią  ‘g w a ł t o w n ie ; ale 

*tnż tylko tak długo, j a k  d J U c J  t rw a  'podnieta. U  człowieka cyw i l iz o w a ­

nego) w o l a ,  .fest w ynikiem  całego ufetroju du<3iowtiI|>, poprzednich do­

św iad czeń , zdobytych pojęć i m yśli .  Pęnioważ r o z w a ż a  on ró inpjmo- 

tyw a , me. reaguje przeto tak ła tw o  za każdą podpiętą  i dz ia ła  z mniejszą 

gwałtowności^, ai< też za. to dłużej, ciągłej i w  p iw n y m  ustalonymi 

kierunku.
W ynika ją  stąd dlań pewne n i ą,k P ;  % y  ś 1- i i k o r z y ś c i .

Ponieważ reakeya na podniety zm ysłowe nie jest  tak  silną, a z dru- 

‘■giej strony następuję krzyżowanie  się motywoyy, przedn w o ła  człowieka 

cywilizow anego nie w ystępu je  z taką elementarną s iłą , j a k a  cechuje czyny 

i nszuoift plemiog i jednostek nfcfeywiliirtwanye.h. * o  też do fanatyzmu, 

e.zynów gw ałtow nych  daleko ł a łn ie j  podniócić ludy niecywilizowanie, 

a nawet w  społeczeństwach cyw ilizow anych  człow iek o słabej g łow ie , 

ciasnych poglądach, który nfp r o z w a ż a  , j o ®  zw ykle  onergioznie.jszym 

w  działaniu , j a k  um ysł g łębszy , refleksyjny.
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K orzyśc ią  zaś dz ia łania  rozważimgs, rozljg fj i  motywów jest n i e- 

. z a l e ż n o ś ć  w i ę k s z a  c z ł o w i e k a  c y w i l i z o w a n e g o  i od  w p ł y ­

w ó w  w  e w ii ę t r z n y  c h p r z y g o d y ,  którą dzia ła jąc  z rozwaga, i za­

stanowieniem {JoTSafi opanowywać, i o d  11 yYni ę t, n o ś e i , z w ł a s z c z a  

p o p ę d ó w  c z y s t o  z m y s ł  o wT y  c l i .

J a k o  d r u g . ą  różnicę między .ludami niecj-wilizownnymi i c y w i l i ­

zowanymi przyjmuje Y i e r k a n d t :  d o r y w c z ą  -eHic r g i g  u p i v r -  

w  s,z y.& li , ' E n e  fg i o z o r g  a n i z o w  a n a u d r  11 g  i,<;.h. J  est to różnica, 

k tóra  odnosi się, do w7 e w n ę/t r  z 11 e j  t r e ś c i  w7 o I i .  YYT o 1 a, p o p ę ­

d o w a ,  reagując za każdą padniętą żywo i s i ln ie .®  wyvczerpuj£ wmet 

■ swoją  ćffergię, zauiiaBt zachow yw ać j ą  i zużywać tylko w  pewnych sta­

ły c h ,  od" zewnętrznych 'podniet niezależnych, c e l a c h .  Natomiast w7o l a  

s a m o w i e d n a  wyrobi on* kieruje się przy zużywaniu energii pewnymi 

jednolitymi punktami wyt.yoz.nymi, które sam a soliie postaw iła .  Energia , 

dz ia łania  jest więc p rz y -w o l i  popędowej, która przeważa u ludów nie­

cyw ilizow anych d o r y w c z ą ,  przy stosunkowo małej bezwartościowej 

paidnif1 cie, następuje ogromny w ydatek energii  w działaniu . u ludów7 
cyw ilizow anych  energia woli jest  z o r g  a,n i z o w  a n  ą , stifśowną dp zna­

czenia i wartości podniet i kieruje się tylko na cci w łaśc iw y .

r a w  przyk ładów  najlepiej to w yjaśn i.

1’ rzy p r o w a d z e n i u  w 0.1 n ^ 'w ad z im y, że hohaterow7io Homera, 

nim ^przystąpią* do w a lk i  z sobą, wychwalają , &iebie a obsypu ją przeci­

wników7 przezwiskam i. Toż samo robią i dziś jeszcze plemiona m urzyń­

skie w Afryce, trącąc tyleż czasu na h a łasow anie ,  s tm h n r ie  na -wiatr, 

aby nieprzyjaciela zastraszyć, 00 na samą, walkę. ' J T  a p o l u  g ó s p o ­

d a  r c z e m  ileż cizasu tracą, plemiona niecyw ilizow ane, a w  spęłoczeh 

stwach  cyw ilizow anych  wmrstwy niższe na każde zaku p nę !  D ług ie  roz­

m owy, ceremonie. —  ja k  na Wschodzie n. p. —  wybieranie  się na 

ja rm a rk ,  targowanie  bez końca, muszą poprzedzić zakupno, które ezlo- 

.w ie k  cyw il izo w any  załatwua krótko i szybko. W m o w i e :  ję z y k  wyaeko 

.cyw il izo w anych  A n g lo - S a x o n ó w  je st  prosty i ł a t w y ;  gd y  języki ras, 

nizko stojących pod w zględem  cyw il izacy i ,  odznaczają si.ę i obfitością 

form gram atycznych i mnóstwem równoznaezącynh wyrażwń u4 jedną 

i tę samą, konkretną rzecz. W  ż y  c i u u 111 y s ł  o w7 j  m f a n i  a, z y a p e- 

w n a  i b i e g ł o ś ć  f o r m a l n a  potrzebne są i w  nauce', lecz nadmiar 

jednej i drugiej,  zbytni w ydatek  energii  w  tym kierunku, szkodzi p rż e .d -  

111 i o to  wr e m u  myśhmiu. To też w idzim y jednostronność G r e k ó w 7 sta­

rożytnych na polu filozotii nadmiar b ieg łośc i ' dyalektyezne.j s t i je  się dla 

ich fi 1 o z o 1 i i zgubnym, wąy&oerpują się w  formalnej spekulacyi filozofi­

cznej. podczas gdy. w7obec nauk przyrodniczych stoją bezradni. Tym cza­

sem dzisiejszą naukę ■cechuje p r z e d m i o t o w o ś ć  m y ś l e n i a ,  t. z­
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za.jęcio się pewnym  ściśle  oznaczonym przedmiotem i um iarkowanie  

w  m y ś le n iu :  nie wychodzenie j h  za. granice przedmiotu t ^ o .  Ale też 

to są dopiero owoce dojrzałej cywili^aoyi, zorganizowania i energii du­

chowej ' . . .

W spom niana dopiero co ró ż n ic a : m arnotrawstwo energii  na każ- 

dcm polu n ludów niecywilizowanych a uży w an ie  jej świadomie i pjg- 

l o w e  u ludów cyw ilizow anych jest nader w ażną d ia .ooeńy ealoj nowo- 

CMBngj aywilizatsyi. Zdaniem Viarkandta ca łą  cywiliząojsę dzisiejszą. cechuje, 

p-« w 11 a t r z e  ź w  o && , u  h ó s t w o w e f  o r 111 a-c h , u s u n i ę c i a  m o 

m e n  t u  e s t e t y  c z h erg o w  ż y c i u ,  a wynFka to wszystko z tego, że 

odstąpiliśmy od p r zdjo e n i a n i a f o r m ,  charakteryzując,ego lu d y  nie­

cyw il izo w an e ,  a w ydatek energii na każdem polu z r e d u k o w a l i ś m y . -  

do minimum potrzebnego dla osiągnięcia danego celu. W idać to i w  ż y ­

ciu tow arzyskiem  i w  życiu umysłowem, w  nauce, gdzie zrozumieliśmy 

dziś*, że b łyszczący  dowcip, bystrość nie oznaczają jeszcze wielkości 

naukowej, że praw dziw ie  w ielk ie  u m y s ły  lubią  prawdę w ypow iadąó  spo­

kojnie i prosto. Występuje to także i w  życiu spolecznetfi, gdzie znowu 

pojęliśmy, że pięknie brzmiąćę l ia s la  równości i wolności, czysto for­

malne zrównanie w  p r a w i e  w szystk ich , nie wystarczfljd, że chodzi 

o ważniejsze regulowanie  życia gospodarczego, zapobieganie w y z y s k o w i !

Głodzę się z teni zdaniem Y ierk and ta  tylko z pewnem zastrzeże­

niem, n i?  uznaje, gfeeby zredukowanie nadm iaru form, które nastąpiło 

bez k w e s ty i .w  życiu nowooSTesnem, miało w y w o ły w a ć  usunięcie momentu 

estetycznego w  nasząj ^cyw il izacyi ) j l '

Sztnlrę pojmujemy i rozumiemy inaczej może j a k  dawniej, a l e . . .  

g łę b ie j !  U su nęliśm y nadm iar momentu formalnego, (n. p. patos i fea- 

tj-alność. w  tak  zwanem m alarstw ie  „h istorycznem " lub „p ię kn y  pejzaż1' 

w krajobrazach), lećssjzp, to um iem y u^ttirf daleko lepiej odczuć i w  każdym 

k a w a łk u  życia w  p r c s t y A h  m o t y w a c h  znaleźć piękno. A  zastoso­

w anie  sztuki do przem ysłu , w p ł y w  jaj na  urządzenie'in ieszkania, na%et 

na mody, czyż także o r a c z a  usunięcie momentu etycznego W życiu V V
C a ły  szekeg dalszych różnic m ię d z y  ludam i cyw ilizow anym i a nie­

cyw ilizow anym i w y n ik a  z r o z w a g i  przy  dzia łan iu  u p ierw szych 

a z dz ia łan ia  czysto p o p ę d o w e g o  u drugich.

Przy działaniu rozważnem, kierowanefli wolą wygonioną, następuje 
tak rozważanietf.następs tw  przyszłych działania, jak i m o t y w ró w  

! & ) , '  d S fo  wszystkiego nie ma przy działaniu popęźlowem. To też ze 
względu na n a s t ę p s t w a  czynów cechuje ludy cyw ilizowane: p r z e ­
w i d y w a n i e  i t r o s k a  o p r z y s z ł o ś ć ,  s t a r a n i e  z a p o b i e ż e n i a

v) N ad  tem samem ubolewa, j a k  wiadomo, w  gracach  sw ych  R u  s k i n !
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z I  ejm u , o d w r ó c e n i a  111 o z 1 i v. y  e li k  1 ę s k. Lu d y  niecywilizowane 

nie troszczą się o przyszłość i f f f a  z dnia na- •dzień,*ni,e stara ją  się złe 

odwiócić , lecz z d o l r a S S i  tylko do ewentualnej r e 7p r e s s j  i.

Ze względu zaś na mo.tywa czynów i ich  rozważanie w idzim y 

u ludów ..cywilizowanych ooe.ie " w a r t o ś c i  wjjpwn ę t r z n o j  m o t y w ó w ,  

wyrobiMwf,sofcie nałego szeregu p u  n k t ó  w w7 y  1, j*bz  n y c li d l a  ż v- 

c i a ,  p o j ę ć  e t y c z n y S l i  i d e a ł ó w  r e l i g i j n y c h  i i d e a ł ó w  

w7 s z t u c e .  L u d y  niecywilizowanie nie mają Wprost pojęcia wartości 

a fe p lu t n y c L : pojceia pf-zfestr-zeni, czasu. N aw ot źyoie bardzo mało f t a j ą .  

A  co się tyczy ż y c i a  e t y'Ó z'n e g o  , to pęzeważnją n niob jnotyw a 

d iya lan ia  i m p u l z y i v n e ,  nie n O r m a t y  w n e ; nonnaty wne zaś ••"o Ile 

w ystępują , są tylko motywami natury  społe.eznej (przym us zw7yuzaju 

opinii publicznej). B S t f w n i e  u ludów cyw il izow anych  przew ażają  nio- 

tyw a  d zia łan ia  normatywnie i to wTyn ik łe  z pewjnyęh "wyrobionych sta- 

Lycli  poglądów7 tffrycznycli, m.ofrywa i n d y w i d u a l n o .  Jeże li  przez s u ­

m i e n i e  hędzieSuy rozumieć w łaśn ie  r e a k c y ę  s B i n o w i e J z y  n a s z e j  

p r z e c i w  t y m  m o t y w 7 o m i n d y w i d u a l n y m ,  to sumienie wrystf-  

puje tylko u lndzi z wyrobioną indywidualiffiścią, u ludzi c yw ilizow anych

M ałe  wyrofiićnic jednostek, małe znaczenie ich w  społeczeństwach 

niecywilizowanych, przebija w ‘S t o s u n k u  j e d n o s t k i  do  c a ł o ś c i  

z w i ą z k u  s p o ł e c z n e g o ,  który jest  na nizkim stopniu ku ltury  c a ł ­

kiem im y m ,  ja k  na w ysokim . Indywiduum  u ludów niecywilizowanych 

ma znaczeni^jflkhy* nrżyk lad u  dla  ogólnego typu, ale nie znaczenie od­

rębnej osobowości pod względem duchowym . Stąd samowiećlza in d y w i­

dualna u ludów n iecyw ilizow anych  polega na z g  o d n o  s o i  j e d n o s t k i  

z o g ó ł e m  i jest  więcej z e w7 n o t r z n ą. Treść duchowa jednostki d la­

tego tylko się nie różni od takiojże treści jednostek innych, £e w7szyscy 

są skrępowrani tymi sam ym i czynnikam i zew n ę trz n y m i: zwyczajam i, urzą­

dzeniami społeeznemi, i wrszyscy pod w7zględem ■ indyw idualności są., ró­

wno niewyrobieni." Przeeiwmie u ludów7 cyw il izow anych  s a m o w i . e d z a  

i n d y  w i d u  Sil n a p o l e g a  nft  r  ó ż u i c j t  j  e d n o s t  k  i d a n e j  o d  i n ­

n y c h ,  n a  r ó a n i ć y ,  k t ó r a  j e s t  wr i% .ce j  w e w n ę t r z n ą ,  bo w y ­

n ik ła  z pew7nych ^ y ro b io n y e h ję o b ie  przez jednostkę poglądów i punktów 

wytycznych działania .  l u d ó w 7 n i e c y  w7 i l i z o w  a n y c h , j  e d riMif m 

s ł o w e m ,  j e d n o s t k a  g u b i  s i ę  w  o g ó l e ,  u c y w i l i z o w a n y c h  

r ó ż n i  s i ę *  o d  o g ó ł u .  W ynika jąca  stąd różnica w7 ityeiu etycznem 

będzie : d z i a ł a n i e  p o d  p r z y m u s e m  J e w n ę t r z n  y f l i  (czynników7

r) 'To zdanie Yierkandta o tyle nie jest słnsznem, że można i in­
stynktowe poczucie sprawiedliwrości lub niesprawiedliwości u człowieka 
niecywilizowanego nazwać: sumieniem.
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^ ■ t * f z n y c §8 n człowieka nieoywilizow m e g o : działanie z;uś p o i  w p ł y ­

wem czynników w  e w 11 o t r z n y  c li ( ideałów litycznych) u człowieka 

cywilizowanego,

Obok safiąowiedzy i n J y  w  i <1 u a 1 n.e j  można mówić tiS'/, (do pe- 

snijgjo stopnia ty lk o !)  o s a m  o w i e d z y  s p o ł e c z n e j ,  Polega ona na 

tein, ż+iłcały związek społeczny, c a ły  naród wreszcie przychodzi do ś w ia ­

d o m y m  swego znaczenia. O takiej s a m o w i $ z y  może b y ć . tylko ro<rvra 

na w yższych stopniach kultury i tworzy ona dalsza różnica indów cy% 

w ilizow anych i n iecyw ilizow anych.,  tddy ludy liiec.ywilizowaifŁ caclmje 

brak samowiedzy społ#p«yiej, s»  o»e rzupefłni,i‘ b i e r n e ,  zależne od ze­

wnętrznej natury, 8 w  życiu religijnym o baw ia ją  się tylko gni,ewn, p W  

tjęgi k a ra n ia  B ogów  sw ych , to ludy cywilizowane mają samowiedz-ę spo­

łeczną  i są czynno w  stofeunku do natury, czują się, ppnami j.ej, a B o g a  

pojmują idealnie i etycznie.

Idąc dalGj, widzimy ogromną r ó ż n i c ę ,  m i m f l z y  ż y c i e m  h i -  

s t o r y  e z n e m 1 u <m w e \ w i 1 i z j l w  ą n  y c h a n i e c y w i l i z o w a ­

n y c h .  Narody cywilizowane dążą do pewnych celów, a ponieważ każdy 

cel. osiągnięty nloże stać s ię  znowu punktem w yjśc ia  do nowyclr rozwa­

żnych i celowych działań, przetf! nowe g enerac je  przyjm ują 7,c św iad o ­

mością to, co w do-bracli cyw ilizacy jnych  gospodarczych, politycznych, 

duchowych zostaw iły  im claw nrij jM  generac je ,  dobra te dalej ze ś w ia ­

domością doskonalą, pr/i t\\ arzłeją. Życie lrmtoryozne narodów cyw il izo­

w anych cechuje w ięc p o w n a a i ą g  ł  o ś ć , n i e z a l_e ż n o ś ć r  o z w cąj u  

n u a t e r y a l n S g ó  i d u c h o w  c g ‘o o'd w y  s t ę p ó w  d o w  o 1 n y c li 

i d z i a ł a ń  j e d n o s t e k ,  w r e s z c i e  ś w i a d o m o ś ć  cego  r o z w o j u  

i p o s t ę - p n  u w s z y s t k i c h .  1’rzoc'wnie ż y ń e  historyczne lijidó-w nie­

cywilizow anych cechuje to, że ju lnostk i wybitniejsze m ogą mieć na nie 

w p ły w  ogromny, nie ma ciągłości idei, w zględni"  występując# idee po­

lityczne czy religiiue zużywają  s 'ę  rychło, n stosunkowo do rozwijanej 

energii  w  działaniu , m ały  jest rezultat, ludy te w ytw arza ją  Biało urzą­

dzeń państw ow ych, ustawodawczych, dzieł duchowych o trw ałe j  wartości. 

Jedneni słowem taż sama ióżni<&': z o r c  a n i z o w a n  e j  i J p r y w ć z e j  

e n e r g i i ,  którą rozpatryw aliśm y wyżej, jako  oharakterystyczną dla j e ­

dnostek cywilizowanych i niemy w i l i z o w a n y c h ^ e c h u je  także życie histo­

ryczne społeczeństw cyw ilizow anych  i nitą?y,Wilizowanych.

W yd aw anie  c i ą g  l i  w sp o só b 'św ia d o m y  i w  pewnych celach, 

energii  duchowej przez ludy cyw il izow ane jest, powodem. J ie  i ich ż y ­

c i e  u c z u c i o w e  'róż u i s ię całk iem  od żyfciTl uczuciowego ludów nie­

cywilizowanych, Ma przebieg c ią g ły  jednosta jny : uczticift nie występują 

z taką gw ałtow nością ,  j a k  przy nizkiei kulturze (krępuje je  silnie roz­

w inięta  dm how a. świadomość wartśsoi podniety i w yrobiona w ola  I), ale
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■Sitt-ło trw a ją  l i n g o .  II ludów niecywilizowanych ncznoie występuje z całą  

n s s n i f t # b S E ,  gwałtownością , tak ż«-m ąci r f fc n o w a g f  dmchową, ale teś 

t iw a  krótko. Charakter ten noszą i ich tańce, muzyka,, nawet poglądy 

religijne.

T a k  samo różnym jest  t y p o w y  n a s t r ó j  d u c h o w y  ludów nie­

cyw ilizow anych  a cyw ilizow anych . Zaspokajan il|  baz przeszkody popędów 

naturalnych w yrad za  u pierwszych pewne z m y s ł o w e  z a d o w o l e n i e .  

O panowywanie tyffij popędów dla w yższych  motywów 11 ludów cyw ilizo­

wanych | B t  powodem, ze. tego zm ysłowego zadowolenia u nich się nie 

spotyka. 6rdy do te^ń damy g łęb szy  ppfjląd na Świat, trudność probh- 

inów, ja k ie  stawia  rozwinięte życie dachowe i społeczne, troskę o ptzy 

szłość, n id  dziwnego, że nastrój duchowy ludfiw cyw ilizow anych jest 

p o w a ż n y m .  C z ło g iek  n iecyw ilizow any pójlobny jest do dzie-cdca: Żyj-e 

wesoło, zm ysłowo więcej, bez troski o pyzyszłośly niechętny jest  wssfi#- 

k iemu trudowi i p racy  i  w ygodny. Człow iek cyw ilizow any natomiast 

je^j poważmy, żyje więcej um ysłowo, przewiduje p rz y y z ło ^ ,  pojmuje ko- 

riiiecznośc p racy  i przedstawia, połączenie energii a zarazom r e z y g n a c j i ' 

W id zi on, że trud i cierpienie ii ieodlgezpe są, od życia  na ziemi, przej­

muje go to powuym  smutkiem, nie odbiorą jednak  s i ły  do spełniania 

obowiązków.

(Dokończenie nasląpij.i

Dr. W. I*.
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Prenumerata wynosi: w  cesarstw ie austryackiom  

rocznie 8 X ., półrocznie 4 K ., ćw ierćroczn ie 2 K . w . a ., 

w  g ran icach  N iem iec roeżnie 3 ta lary , półrocznie 11/2 
ta lara , którą prosim y n ad sy łać  (najdogodniej przekazem 

pocztow ym ) pod a d re s e m : Administ"acya „Gazety
Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta) za rocznik 10 k\. za pół' 

roku czyli 1 tom  5 K „ za ćw ierć  roku 2 X . 50 h., za 

zeszyt 1 X . w. a.

P ren u m erato row ie „(razety L w o w sk ie j" , którzy uiszczą 

przedpłatę na „G azetę" z góry  za cały  rok  (od l sty ­

cznia) lub za pół roku tpd 1 stycznia lub od 1 ljpca) 

otrzym ają „P rzew od nik" bezpłatnie, zaś prenum eratoro- 

w ie ćw ierćroezni i m iesięczni na żądanie za dopłatą': 

p ierw si I X . 50 h. na kw artał, drudzy 60 h. za zeszyt.


